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prasy paryskiej, omawiającej na-lgólnie drażliwa, gdyż nie ma ona 


pięcie stosunków angielsko-włos- 
kich, przebija nuta pesymizmu. 
Da!szy rozwój stosunków między- 
narodowych budzi najpoważniej- 
sze obawy. 

„Le Jour“ podkreśla, 
dyn jest zdecydowany położyć 
kres dalszym walkom w Abisynlji, 
nie przez zwycięstwo jednej ze 
stron wojnjących, ale przez zgnie 
cenie Włoch, jak to niedawno za- 
anaczył minister Eden. Stanowi- 
sko takie oznacza stopniowe uwi- 
kłanie się w wojnę powszechną, 


że Lon- 


W OLBRZYMIM 


WYBORZE 


na płaszczyźnie zarysowującego 
się powszechnego konfliktu. ża- 
dnych bezpośrednich swoich inte- 
resów do obrony, ani na morzu 
Śródziemnem, ani w Egipcie, ani 
na drodze do Kapsziadtu czy In- 
dyj. Mimo to, pisze dziennik, żą- 
da się od Francji zbrojnego wystą 
pienia przeciwko Włochom by 
zmusić je do szybszej kapitulacji. 

Nikt we Francji nie odmawia 
Anglji prawa działania w mysl 
swoich interesów. Trzeba jednak- 


RD 


Rząd angielski zmierza 


anietenia potegi 


30.11. — W odgłosach] Dla Francji sytuacja jest szcze- 


> 


wioskiej 


ma swoje własne interesy, któ 
rych również musi bronić, ma też 
swój własny punkt widzenia na 
poszczególne sprawy. Genewa i 
Londyn winny dopomóc Francji w 
jej akcji, a nie wzywać ją do u- 
działu w akcji zbrojnej. 

Również redaktor działu zagra- 
nicznego w „Le Journal“ wskazu 
je na niezwykle trudną sytuację i 
podkreśla konieczność dojścia do 
porozumienia, co jest jednak za- 
daniem wysoce niewdzięcznem. 

„Oeuvre* donosi, że premjer 
angielski Baldwin uzraje koniecz 


że wziąć pod uwagę, że Francja | ność wspólnej konferencji z prem 
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Drugi wstrząs 
(g) Europa wchodzi znowu w 


nkres zdenerwowania, Jak przed 
dwoma miesiącami, pojawia się 


l 1 Wczoraj w Min. Przemysłu i 

po raz wtóry groźba wojennych Handlu odbyła się konferencja, 

komplikacyj między Anglią Aina której p. minister gen. Górec- 

Włochami. i . .. |ki, oraz p, wiceminister akarbu 
Poprzednio źródło niepokojów 


Lechnicki omówili wobec przedsią 
wicieli prasy ostatnie kroki rządu, 
zmierzające de obniżenia cen wy- 
robów przemysłu skartelizowąne- 


O. 


wychodziło z Londynu, który gro 
zil blokadą Włoch i wskutek in- 
terwencji Lavala złagodził swoje 
stanowisko. Obecnie alarmy Wy* 
chodzą z Rzymu. Mussolini zapo- 
ad „Oct reakcję Włoch na wy- WALKA Z KARTELAMI. 
padek sankcyj naftowych, które; P, min’. Górecki w przemówie- 
określa jako równoznaczne z ak- niu swojem podkreślił najpierw, 
cją wojskową przeciw Włochom. że rząd nie zwalcza karteli jako 
I znowu punkt ciężkości Sku- takich, występuje jednak zdecydo 
pia się pośrodku, w Paryżu, a ra- wanie przeciwko tym wszystkim 
czej jeszcze ściślej: w osobie pre- |kartelom, które bądź przez faki 
mjera Lavala. Utrzymanie Się Laz swego istnienia, bądź też przez 
vaia, to utrzymanie dotychczuso- sposób działania wpływają hamu- 
wej linji polityki francuskiej, sta» jaco na zniżkę cen poszczególnych 
rającej się nie dopuścić do zbyt | artykułów przemysłowych, a zwła 
niego zaostrzania się zatargu ! 9- szęzą artykułów pierwszej potrze- 
pierającej się presji angielskiej. by łub też powodują nieusprawie- 
Z jego upadkiem nastąpitaby 0- dliwione ograniczenie produkcji 
stra baissa w europejskiej j kon- i wymiany. Stosownie do tego, ja- 
junkturze politycznej, bo żaden ko bezwzględnie szkodliwe uznać 
inny rząd francuski nie potrafili należy organizacje kartelowe ist- 
hy tak zdecydowanie przeciwSta- nijejące w handlu hurtowym, któ- 
wiać się naciskom z Londynu. ..jre monopolizują w swych rękach 
Czy Lawaji się utrzyma: Zdaje handel w poszczególnych bran- 
się, że tak, a to z trzech pow" iżach i zamiast go usprawnić. po 
dów. Po pierwsze, ponieważ W|wodują znaczne podrożenie po- 
gruncie Tźeczy przeciwnicy jego | <rodnictwa Rozpięcie między ce- 
nie są zgodni z sobą na tyle, aby „ hurtową a detaliczną docho- 
mogli ka. -i Powtóre, po- | izi nieraz do rozmiarów niepraw- 
EWEE R u 4 nie są W tej dopodobnych. Szczególnie jaskra- 
chwili bynajmniej rzeczą ponętna wym przykładem mogą służyć sto- 
wohe- niezwykle ciężkiej gry za-|- iki w handlu paierem, gdzie 
granieznet A otzacć poniena gi niędzy cenami hurtowe? 
Za ja i raczej gotów w» mi a detalicznemi gatunków pa 
pa „aka kompromisy (n d+ pieru codziennego użytku kość 
na pewne t promisy Mp; -co e Ró ówec0 proc. Równie Wy- 
akcji przeciwko ligom  prawico- * „ew dru» OGR žo- 
yi). | sokie "e wyka śwkin pa 
Ale wyjaśnianie się sytuacji ka EP Dapo Ca T +» 
francuskiej potrwa jeszcze cały Pa widły — «w. BU proc. 
tydzień. Potem za% przyjdzie ko- |1opaly 50 proc it. p. 
s 


lej na niemniej  denerwujące| Na podstawie nowej ustawy 0 
chwile w rozmowach  dyploma- kartelach, zostaje rozwiązanych 


tycznych. Czy się uda Lavalowi 
ponownie znależć formułkę, któ- 
raby odsuwała ohe ene chmury, bo- 
daj na czas jakis? = 

Wszystko to razem Sprawia, „że 
naprężenie sytuacji europejskiej 
ponownie wzrasta. 


30 karteli, głównie z branży hur- 
towników żelaza. nafty, papieru 
i innych. W niedługim czasie prze 
widuje się rozwiązanie szeregu 
innych karteli, utrzymujących wy 
soki poziom cen, nieuzasadnio- 
nych gospodarczo. 


YE W ERC 
Diety posiów 
mizsze o 1 zł. 


Rada ministrów uchwaliła pro- 
jekt ustawy o dietach dla senato- 
rów i posłów: Według tego dekre- 
tu djeta miesięczna posła i RE 
tora wynosić będzie 975 zł., diety 
marszałków będą czterokrotnie 
większe, (2.900 zł. miesięcznie) 
wicemarszałkom zaś oznaczono na 


Pomarańcze 
po 2 zł. 


Do Gdyni przybyły 2, ŚP 
yierwszemi transportami poma- 
rańcz hiszpańskich. W sobotę po- 
marańcze te były już sprzedawa= 
ne w Warszawie w handlu deta- 
licznym po cenie 50 groszy 7a 
sztukę oraz 2 złotych za kilogram. 

Centralna komisja przywozu 


1.155 zł. miesięcznie. 


Nowy projekt wprowadza w po 


wym minimalną różnieę. Diety 
poselskie i senatorskie będą bo- 


tąd posłowie i senatorowie otrzy- 
mywafi 975 zł. 


hiszpańskie 
za kiio 


pizy Ministerstwie Przemysłu i 
Handlu dokonała ponownie roz- 
działu kontyngentów  pomarań- 
czowych. Podział objał 450 wago- 
nów pomarańcz, z czego dła im- 
porterów owocowych przezna- 
czono znowu zaledwie 25 proc. 


A $ 97) 
równaniu ze stanem dotychczaso 


wiem obniżone o 1 złotówkę. Do-; 


Przechodząc do obniżki cen ar- 
tykułów. będących przedmiotem 
zapotrzebowania szerokich sfer 
łudności, p. minister podał naste 
pujace wyniki dotychczasowych 
zarządzeń: . 

CUKIER. i 

Układ, zawarty z kartelem cu- 
krowniczym doprowadził do usta- 
lenia ceny detalicznej na terenie 
całej Rzeczypospolitej na 1 zł. za 
ieg., obniżając w ten sposób cenę 
o 25 groszy na 1 kg. 

NAFTA. 

Obniżka wynosi dla  przecięt- 
nej ceny w całej Polsce 4 groszę 
na 1 litrze, a na Kresach, gdzie 
ludność żyje w warunkach o wiele 
prymitywniejszych, nawet 7 gro- 
6zy na litrze. 


WĘGIEL. 


Cena węgla opałowego ' zostanie 
obniżona o 13 proc. co przy za- 
stosowaniu obniżki kolejowej wy- 
nosić będzie dla konsumenta zniż- 
kę około 20 proc. na węgiel opało- 
wy. 

ŻELAZO, 

Postunowiona obniżka cen wy- 
robów hutniczych. zsyndykowa- 
nych wynosi 10 proc. w stosunku 
do dzisiejszych cennikowych cen 
żelaza, rur, oraz surówki. 

PAPIER. 

Propozycja rządu co do zniżki 
cen papieru idzie w kierunku ob- 
niżki o 15 proc. Obecny stan roz- 
mów uzasadnia przypuszczenie, 
że kartel papierniczy zastosuje się 
do tego żądania, w przeciwnym ra 
zie rząd zdecydowany jest kartel 
rozwiązać. Ta przeciętna obniżka 
o 15 proc. w stosunku do global- 
nego obrotu dałaby dla rolacyj- 
nego papieru około 11,5 proc, zni- 
żki, dla zeszytowego około 20 
proc., dla specjalnego arukowego 
20 proc., a dla papieru używane- 
go do opakowania 17 — 18 proc. 

Na zapytania wystosowane ze 
strony dziennikarzy, jakie ewen- 
tualnie rząd przewiduje kroki, 
gdyby powstały na miejsce dzi- 
siejszych, rozmaite tajne umowy 
kartelowe, p. minister odpowie- 
dział, że rząd zdaje sobie sprawę 


a NL NN 


z możliwości takiego obrotu rze- 
czy i nad ta sprawa się zastana- 
wia, jednakowoż narazie mie mo- 
że się wypowiedzieć co do środ- 
ków zwalezania takich objawów. 
To samo stosuje się do tych wy- 
padków, gdyby pośrednicy wzęlę- 
dnie producenci usiłowali prze- 
rzucić ciężar obniżki na konsu- 
menta. Co do tego toczą się na- 
rady z udziałem przedstawicieli 
Mim. Opieki Społecznej . 


38 ZŁ. ZA TONNĘ 


Z wywodów p. wicem. Lech- 
riekiego wynika, że przeciętna o- 
bniżka cen węgla wyniesie oko- 
io 11 proc. i da życiu gospodar- 
czemu odciążenie na dwadzieścia 
parę miljonów zł. Dla Warszawy 
np. węgiel potanieje o mniej wię- 
cej 7 zł. na tonnie, to znaczy, że 


LA 
Hy 


piwnica okolo 88 —, 39 za tonnę. 
Dla porównania dodać trzeba, że 
w r. 1029 cena ta wynosila 67 zh, 
w stosunku więc do tego roku 
obniżka wynosi około 42 proc. 


OSTROŻNA OPERACJA 


Przy ustalaniu cen żelaza rząd 
Riki e CZ || m ij a 


Gdy ślizgać się pora 


s 


"ZĘ 


HUDORA 


KUP ŁYŻWY HUDORA 


Do nabycia w stładnicach sporiowych. 
OR u E OJ SEA. 


kierował się  przedcwszystkiem 
względami na to, że przemysł ten 
jest szczególnie ważny dla obrony 
państwa, że w ostatnim roku 
przedsiębiorstwa hutnicze znala- 
zły się w bardzo poważnych pro 
cesach zmian strukturalnych, tak 
up. „Wspólnota Interesów", repre 
zentująca 52 proc. produkcji, jest 
obecnie pod nadzorem sądowym. 
Wszystko to nakazywało trakto- 
wanie tego przemysiu ze szczegól- 
ną ostrożnością. Rząd zdecydował 
Się na 10-proc. obniżkę. a jeżeli 


DOO W OO KE, 


Ksiegarze zaniepokojeni 


pustkami w księgarniach 


| Wytworzona Ww ostatnich tygod- 
niach sytuacja gospodarcza spro- 
|wadziła okres przesilenia na ryn- 
ku księgarskim. Z calego kraju pe 
I noszą 0 wzrastającej ilości likwi- 
dacji księgarń i o masowej uciecz 
ce od książki, jako towaru w A 
firmach, które prowadzą dział 
księgarski jako dodatkowy. +" 

Przy przeprowadzanych likv i- 
dacjach i sprzedażach księgarń 
hurtownie księgarskie, narażone 
są na poważne straty. 

"W kołach księgarskich wskazu- 
ja, iż nawet sprzedaż podreczn:* 


ków szkolnych przestała być ren- 
towną. Tegoroczny sezon szkolny 
wykazał w księgarniach spadek o- 
brotów w porównaniu z rokiem u- 
biegłym o 15 proc. Księgarze tłu- 
maczą to wzmożeniem się handlu 
książkami i podręcznikami przez 
nauczycieli i sklepiki szkolne, za- 
opatrywane w książki bezpośre- 
dnio przez wydawców. 

Księgarze obawiają się, iż o- 
becnie wobec uszczuplenia docho 
dów inteligencji książka przesta- 
nie być opłacalnym  artykulem 
handtv 


cena węgla wynosić będzie loco | 


Co powiedział minister Górecki 


o rządowej akcji cbnižżamia cen 


wziąć pod uwagę, że drożyzna ar- 
tykułów przemyslu metalowego 
polega głównie na kosztach po- 
średnictwa, a nie na drożyźrie 
surowców, to należy uznać za 
słuszne, iż główne uderzenie po- 
szło w kierunku rozwiązania po- 
chodnych. karteli przetwórczych. 


TKANINY 


Sprawa układu stosunków we wló 
kiennictwie, najszerzej  pojętem, 
a więc obejmującem poza bawel- 
ną i wełną, również jedwab sztu- 
czny i jutę, jest obecnie badana. 
Jednak teraz już można stwier- 
dzić. że proces dostosowania się 
cen do zmienionej sytuacji gos- 
podarczej kraju jest w tych prze- 
myslach na ukończeniu. 


jerem Lavalem jeszcze przed 12 
grudnia, w którym to dniu zbiera 
się komitet 18-iu. Na konferencji 
obu premjerów omówioną być ma 
ogólna sytuacja z  uwzględnie- 
niem zagadnienia niemieckiego o- 
raz będzie opracowany plan 
wspólnej akcji francusko - angiel ' 
skiej 

KAIR 30.11 (PAT.). Wojskowe 
władze brytyjskię postanowiły za- 
pewnić ochronę zbiorników wody 
wpobłiżu Assuanu przy pomocy 
dodatkowych oddziałów wcjska. 

W okolicy Assuanu mają być 
ustawione baterje dział przeciw- 
lotniczych. 


Przeciw zaparciu 


stolca i hemoroidom zaleca się sto- 
sować Raskarynę Leprince. Dawka: 
1 lub 2 pigułki wieczorem podczas 
jedzenia. Koszt mały, torebka, 40 
groszy. Da nabycia w każdej apłere. 


We wtorek 3 b. m. 


Wznowienie wysławów 


na wyższych uczelniach w Warszawie 


Rektorzy 4-ch warszawskich u- 
czelni akademickich wydali wczo 
raj następującą odezwę: 

„Do młodzieży akademickiej, 
Uczelnie akademickie są ostoja 
myśli niezależnej i pracy, skiero- 
wanej wyłącznie ku nauce i do- 
bru powszechnemu, Niema w 
nich miejsca na gwałty, które są 
jaknajbardziej sprzeczne z ich du 
chem, tradycja i zadaniami. 

Wszelkie gwałty stanowczo po- 
| Lępiamy. 

W głebokiem przekonaniu, że 
w imieniu dobra ogólnego i wla- 
snego przystapicie wszyscy do rze 
telnej pracy, senaty akademickie 
postanowiłv wznowić zajscią Z 
aniem 5 grudnia r. b. 


Wierzymy, że nie znajdą się 
wśród was tacy, którzyby wzięli 
na swe sumienie odpowiedzia|- 
ność za skutki ponowienia zabu- 


AN 


rzeń'. 

Podpisali: za senat Uniwersy- 
tetu Józefa Piłsudskiego — rek- 
tor Pieńkowski; za senat akade- 
micki Pol. Warszawskiej — rek- 
tor Warchałowski; za senat aka- 
demicki S$. G. G. W. rektor 
Górski; za senat akademicki G 
S. H. — rektor Miklaszewski 

Rektorzy SGGW i SGH propo- 
nowali wznowienie wykladów już 
dzisiaj, ca jednak spotkalo się ze 
sprzeciwem Uniwersytetu. 


mm 1 
ZZO A e e 


Spodziewane jest odezwa, któ- 
rą mają wydać przedstawiciele 
młodzieży. Będzie ana wzywać do 
zachowania spokoju i przestrze- 
gać, że wrazie wznowienia mani- 
festacyj, studenci mogą być skre- 
śleni z list. eo pociągnęłoby za 
sobą konieczność nowych zapisów 
i związanych z tem kosztów. 

Podobno senaty wyższych ʻu- 
czeln: warszawskich przychyłily 
się częściowo do postulatów mło- 
dzieży, Druga rata płatności czes 
nego ma zostać w związku z tem 
rozłożona na trzy raty, które by- 


łyby płacone w dniach do 10-xo 
stycznia, 10 marca i 10 maja r. p. 


Sąd dyscyplinarny 

Wczoraj odbyło się pierwsze po 
siedzenie Sadu dyscyplinarnego 
na którem rozpatrywano Sprawę 
Jana Barańskiego, studenta pier- 
wszego roku prawa U. J. P. 

Według protokułu policyjnego 
„odbierał on w dniu 19 listopada 
na dziedzińcu Uniwersytetu apti 
poległych w walce za Wielką Pol- 
skę, następnie wygłosił podburza 
jace przemówienie". 

Oskarżony wyrokiem akademie 
kiego sądu dyscyplinarnego, w 
którego skiad wchodzili profesoro 
wie: Kamiński i Cegłowski, zas 
wieszony został na jeden rok w 
prawach akademickich. + 

Dziś toczy się sprawa Zygmun- 
ta B. oskarżonego o udział w ma. 
nifestacjach antyżydowskich. 


Kra znikneła 
z Wisły i dopływów 


Panująca od paru dni wyższa 
temperatura podniosła  cieplotę 
wód rzecznych. Kra, która zdąży- 
la się uformować na Wiśle i jej 
dopływach podczas 
stajała już. 


Pogoda zmienna 


Wczoraj panowała 
pogoda pochmurna. O godz. 14 
termometr wskazywał: T stopni 
ciepla w Krakowie i Gdyni, 6 w 
Warszawie. Poznaniu i Przemy- 
śiu, 5 w Katowicach i Brześciu, 
4 w Wilnie i Lublinie, 3 w Pin- 
sku j Lidzie, 2 w Tarnopolu. Lwo 
wie, Zakopanem i Zaleszczykach 
oraz l w Łucku. 

Dziś — pogoda o zachmetze- 
niu zmiennem, miejscami z drob- 
nym deszczem. Temperatura w 
dzień kilka stopni poniżej zera 
a w dzielnicach południowo- 
wschodnich — w pobliżu zera 


mrozu 


— 


w Polsce 


ae (002 m4 


Czy zabółca Maciejko 


Miał siłe przejść 50 


Maciejko -suchotknikiem  ; 


W dniu wczorajszym rozpoczęto 
posiedzenie Sądu Okręgowego w 
sprawie o zabójstwo Ś. p, ministra 
Ficrackiego o godz, 10.30, baa- 
niem świadka Anny Czuczman, 
ciotki Grzegorza Maciejki. 
tego czasu wyglądał na człowicka 
chorego. Miał nieco skrzywiony 
tręgosłup. Uważano go Za mę% 
czyżnę przystojnego. 

Prokurator: — Czy do Maciejki 
przychodziła często policja? 


św, Czuczman: — Tak, ale nić) kę od niego z przeproszeniem za 


nie mówili o co jest podejrzany. 

Prok. Żeleński: — Czy świadek 
na kogokolwiek z ławy oskarżo- 
nych? 

Św. Czuczman patrzy na oskar. 
żonych, poczem stwierdza, iż ni- 
kogo z nich nie zna, 

Prokurator: — Co Maciejko za. 
brał z sobą wyjeżdżając? 

Świadek: — Ubranie popielate 
w kratkę, przerobione z ubrania 
mego męża. Następnie długie 
spodnie nowe i krótkie popielate. 
Wreszcie płaszcz letni zielonkawy, 
który kupiłam mu na jakieś dwa 
miesiące przed jego zniknięciem. 

Świadkowi okazano płaszcz zna. 
leziony na klatce schodowej domu 
nr. 5 przy ul. Okólnik. 

Św, Czuczman: — Nie mogę 0- 
becnie powiedzieć, czy jest to ten 
sam płaszcz, choć kolor I gatunek 
jest ten sam. 

Prok. Żeleński: Zcznania 
świadka w tem miejscu różnią się 
od zeznań złożonych w śledztwie. 
W śledztwie świadek stwierdziła, 
że płaszcz ten jest bardzo podob- 
ny do płaszcza przez nią kupio- 
nego. A może świadek powie Są- 
dowi, ile i jakie koszule posiadał 
Maciejko. 

Św.: — Dałam mu spośród ko. 
szul męża cztery koszule, m. in. 
koszulę w paski lila, 

Okazano świadkowi załączone 
do sprawy jako dowody rzeczowe 
dwie koszule. 

Sw.: — Nie mogę dziś twier- 
dzić, że są to koszule, które kie- 
dyś należały do mojego męża. 

Prok.: — Proszę Sąd o odczy- 
tanie odnośnych ustępów zeznań 
świadka złożonych w śledztwie. 
Wówczas świadek powiedziała, iż 
z całą pewnością poznaje te ko- 
szule, jako koszule dane Maciej- 
ce. Jednocześnie proszę o okaza- 
nie świadkowi ręcznika, znalezio. 
nego w teczce „Olszańskiego"-Ma- 
ciejki. 

Św. Czuczman: — Również nie 
moge dziś stwierdzić, że ten ręcz- 
nik był mój. 

Sąd stwierdza, że w śledztwie 
świadek poznała ckazany jej ręcz- 
nik, jako do niej należący. 

— Opiekowałam sie Grzegoczem 
Maciejką pięć lat. Byłam w sto. 
sunku do niego ostra i wymaga- 
tam, by wracał do domu przed 
10-14 wieczorem. Wiosną 1934 ro. 
vu zwrócił się do mnie Grzegorz 
Macicjko o pozwolenie 


Na pytanie prok, Rudnickiego 
świadek stwierdza, że ani w Ra- 
wiczu, ani w „Brygidkach* nie 
wiał żadnych zatargów z więźnia- 
mi. W marcu 1934 r. otrzymał wy- 
rok smierci, który przechowuje w 
swych papierach. 

Na pytanie prok. Żeleńskiego 
świadek wyjaśnia, że otrzymał nie 
wiadomości konfidencjonalne, lecz 
pismo ed prokuratora okręgowe- 
ge, w którem było powiedziane, 
że wskutek przygolowujacego się 
zamachu, świadek oraz naczelnik 
więzienia w „Brygidkach* winni 


Ą + . «się mieć na baczności. Odt za- 
wyjazd hez zezwolenia. fednocześ., ť i PU a ści. Od ad e 
mknięta na klucz bramę tej czę- 


nie Maciejko pisał, że za kilka dni . . ie wał 5 
wróci, Kartkę tę, nic przywiązując as ów pd.» a a W MARE! 
do niej żadnej wagi, wyrzuciłam. mieściły się mieszkania prywatne. 
Prok. Żeleński: — Proszę Wy- 
soki Sąd o zwrócenie uwagi 
świadkowi, że zeznając w śledz 
twie, nic nic wspominała o tem, 
by Maciejko zapowiadał powrót, 


wyjazd na tydzień — dwa. Po 

czątkowo nie zgodziłam się, wów-, 
czas drugi raz mnie o to pepro- 
sił, jednak znowu nie pozwoliłam 
mu na to. 

— Na drugi dzień po tej roz- 
mowie Maciejko znikł i od tego 
czasu nie widziałam go i nie 
wiem, gdzie się obecnie znajduje. 
kiedy tego samego dnia wieczo- 
rem, w którym znikł Maciejko, 
wróciłam do domu, zastałam kart. 


Sąd stwierdza z akt sprawy, że w me a > cj pa ski > 
rzeczywiście Czuczmanowa a r) gem PER e i W 
znając w Śledztwie, nie nie mówi. || “74c mewicza pracował ap. Mi 

ron Bohun, który był aresztowa- 


ła o powrocie Maciejki. a y Sale 
Św. Czuczman: — Grzegorz Ma- ny i Skazany na 7 lat więzienia za 
przynałeżność do OUN. 


ciejko był wysokim meżczyzną.|* , . ý sg 027 
Przechodził zapalenie płuc i od  ŠWiadek opowiada, w jakich o- 
Prka — Jak fumano Ank- kolieznościach nastąpiło to are- 
sztowanie. Ktoś wrzucił do skrzyn 


nięcie Maciejki? á a e 
Sw.: — W warsztacie, w któ. ki do listów jakieś papiery, a gdy 


mu na|wowany i podniecony. 


rym pracował Maciejko, mówio- 
no, że wyjechał poto, żeby się o- 
żenić. Mąż w jakiś czas po znik- 
nięciu Maciejki mówił, że ten te- 
lefonował po swojem zniknięciu 
przesyłając pozdrowienia. W lip- 
cu 1931 roku wyjechałam na let- 
nisko. Po powrocie w sierpniu do- 
wiedziałam się od hartarki Rut- 
kowskiej, że był w domu Maciej- 
ko i zabrał część swoich rzeczy. 
Później ktos zwrócił mi uwagę, | 
że to nie przychodził Grzegorz 
Maciejko, tylko jego brat. 

Prok. Żeleński: — Czy świadko- 
wi okazywano w śledztwie  foto-; 
grafję Maciejki? | 

Św. Czuczman: — Tak, ale fo- | 
tografją była zła, gdyż rysy twa- 
rzy były na niej grube. Grzegorz 
Maciejko był szatynem, czesał się 
gładko. Uczesania nigdy nic zmie 
iial. Wargi miał grube. i 

Prok. Rudnicki: — Kicdy świa | 
dek dowiedział się, że Grzegorz | 
Maciejko jest wmieszany w za-| 
bójstwo s. p. min. Pierackicego? 

Św. Czuczman: — W lištopa- 
dzie zeszłego roku z „Dila“. i 

Adw. Hankiewicz: — Kiedy Ma. 
ciejko zachorował na’ zapalenie. 


pluc? | 
Św. Czuczman: — Przed trze- 
ma laty į wówczas zaprowadzi- 


łam go do doktora Panczyszyna, 
który kazał mu leżeć 6 tygodni- 
Ilekreć widzialam, gdy Maciejkn 
przychodził zmęczony do domu, 
robiłam mu wymówki. 

Prok. Żeleński: — Jak zacho- 
wywał się Maciejko w okresie kil- 
ku tygodni przed zniknięciem? 

Św. Czuczman: — Był zdener-| 


Marsz 50 kilometrów 


Adw. Mankiewicz: — Wobec 
wynikłych sprzeczności, proszę 


Sąd e powołanie na Świadka Wa- 
efla Macieiki. Również proszę 
Sąd o powołanie na 


Maciejko mógł zdobyć się na ta- 
ki wysiłek, jaki jest niu przypisy- 
wany przez akt oskarżenia. Le- 
karz mógłby tylko powiedzieć, ja- 


sprawę w kie skutki pociągnaiby ten wysi- 
| 


charakterze biegłego, dr. Panczy- |łek dla zdrowia Maciejki. 


szyna, który znając stan zdrowia: 


Maciejki, będzie mógł stwierdzić, | leży 
że ten ze względu na swoje sła- | nych. 


bowite zdrowie nie mógł odbyć 
50.kilometrowego marszu po za- 
hójstwie ministra  Pierackiego 
tak, jak to twierdzi akt oskarże- 
nia. 

Prok. Żeleński: Oponuję 
przeciwko obu wnioskom. Dowody 
z przesłuchania Wasyla Maciejki 
i dr. Panczyszyna niczego istotne- 
go nie mogą wnieść do sprawy. 
Jasnem jest, że u Czuczmanów 
mógł być i Wasyl Maciejko i Grze 
gore Maciejko. Jeśli natomiast 
chodzi o powołanie lekarza, to nie 
będzie on mógł stwierdzić, czy 


— Obydwa wnioski «brony na- 
zaliczyć da demonstracyj- 
Dotyczą one rzeczy, która 
mimo wszystko jest ustalona, a 
mianowicie, że nie kto inny jest 
zabójcą min. Pierackiego jai tyl- 
ko (Grzegorz Maciejko. 

Po krótkiej naradzie Sąd posta- 
nowił obydwa wnioski obrony Ld- 
rzucić, podzielając wywody pro- 
kuratora. W zakończeniu swojego 
uzasadnienia przewodniczący Po- 
semkiewicz stwierdził, iż nie zo- 
stało ustalone niezbicie, żeby Ma. 
ciejko odbył ten marsz 50-kilome- 
trowy pieszo. Tak więc ta okolicz. 
ność nie ma istotnego znaczenia 
ala sprawy. 


Zeznaje podkomisarz Kossobudzki 


Skolei Sąd przystępuje do prze. 
słuchania świadka Kossobudzkie.- 
go, podkomisarza straży więzien- 
nej w Dubnie, dawniej we Lwo- 
wie w t. zw. „Brygidkach”. 

Świadek zna osk, Kaczmarskie- 
To jeszcze z czasu swej służby w 
Rawiczu. gdzie Kaczmarski wraz 
z zabójeumi ś, p. kuratora Sohiń- 


kim, odsiadywał karę za należenię 
do O. U. N. 

Drogą konfidencjonałną świa. 
dek we Lwowie został powiado- 
micny, że przygotowuje się na 
niego zamach ze Strony O. U. N. 
Odtąd nie wychodził na miasto 
często, w kinie bywał bardzo rzad- 
ko, dokoła siebie widział podejrza- 


skiego, Atamanczukiem i Werbic- | nych ludzi, m. in. Kaczmarskiego. 


Bohun wyjął je, zaraz odezwał się 
dzwonek i gdy adw. Szuchiewicz 
otworzył drzwi, wkroczyło 2 pa- 
nów, oświadczając: „Jesteśmy z 
policji. Czy tu pracuje Bohun? 
Mamy polecenie dokonania rewi- 
złi przy nim i zabrania go". Pa- 
piery, wrzucone do skrzynki, były 
biuletynami OUN. Oddał je poli- 


p 


ASMARA, 29. 11. (PAT). Mar- 
szałek Badoglio przyjął w dniu 
uzisiejszym dziennikarzy, którym 
oświadczył m. in.: „Dziennikarze 
mogą liczyć na naszą pomoc pod 
warunkiem, Że nie okażą się szko- 
dliwymi dla kraju, gdyż w tym 
wypadku będa musieli ponieść kon 
sekwencję swych czynów. Po- 
przednik mój pozostawił doskona- 
łą sytuację. Nie będę wprowadzał 
zadnych zmian į ograniczę się do 
udoskonalenia zaczętego dziela". 

Deklaracje te wywołały wra- 
żenie, że marszałek Badoglio bę- 


dzie postępował  przedewszyst- 
kiem jak żołnierz i że zamierza 
surowo kontrolować  wszystkiu 
wiadomości, wychodzące . Ery- 
trei. 


NEGUS JEDZIE NA FRONT 

ADDIS ABEBA, 29.11. Cenzura 
abisyńska zabroniła wczoraj ko- 
respondentom podawać wiadomo- 
ści o wyjeździe cesarza na front 
północny. Dopiero w chwili, gdy 
cesarz dojeżdżał już do Dessie, 
pozwolono ogłosić tę wiadomość. 

Bataljon gwardji cesarskiej, li- 
czący 600 ludzi, wymaszerowa! 
przed trzemą dniami celem ozzy- 
szczenia drogi dla karawany ce- 
garskiej. Samochód cesarski jest 
to mały samochód ciężarowy 
marki amerykańskiej, w którym 
zmieniona jest karoserja. Razem 
z cesarzem jedzie jego osobisty 


garde du corps dedżas Macz 
Adafres, uzbrojony w rewolwer 


wielkiego kalibru. 

Czas pobytu cesarza w Dessie 
nie jest ściśle określony. Jak 
przypuszczają, dokona on tan: 
przeglądu wojsk i, być może, uda 
się samolotem na kilka odcinków 
frontu. 


NA FRONTACH 

Na froncie północnym komu- 
unikat urzędowy naczelnego dce- 
wództwa włoskiego wspomina je- 
dynie, że w pobliżu przełęczy A- 
karo w rejonie Mai-Caneta Wto- 
si rozproszyli grupę Abisyńczy- 
ków. Żródła niemieckie donoszą 
iż w rejonie Geralta i Tembien 
wojsku abisyńskie posuwają się 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Ataman Suchniewicz 


Nadewyczaj ciekawe zeznania |ajantom adwokat, mówiąc. że by 
składał adw. Suchiewicz ze Lwo- ity wrzucone do skrzynki varaz 


ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra LAUERA 
sa dobrym środkiem dla uregulowania 
żołądka, usuwają obsirukcję, są łagodnym 
„naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


ALL 

Na wyścigi świadek chodził w 
niedzielę. Było to w czerwcu, czy 
w lipcu. Był inwigilowany przez 
mężczyzn i kobiety. O inwigilacji 
tej doniósł swym władzom prze- 
łożonym. 

Skolei na pylanie adw. Pawen- 
ckiego świadek' podaje, iż zostal 
ostrzeżony o przygolownjacym sie 
zamachu przez naczelnika więzie. 
nia Łączyńskiego w maren. 

Adw. Hankicwicz wnosi o załą- 
czenie do akt sprawy wspomnia- 
nego wyżej pisma prokuratora 
Sadu Okręgowego we Lwowie. 

Prok, Zcłeński wnosi o zażąda- 
nie cdnisn tego pisma 7z prokura- 
tury we Lwowie, o ile to nie jest 
tajemnicą służbową. 


przed ich wejściem. Ponieważ je- 
den z policjantów chciał przenro- 
wadzić rewizję w kancelariji ad- 
wokata, p. Suchiewiez oparł się i 
rewizja nie kyla dokonana. 

Na pytanie adw. Suchiewicz 
stwierdza, że biuletynów nie czy* 
tał. znał je jednak z procesów 
OUN. a poprzedrio i jemu wrzu: 
cono takie biuletyny. 


Wydając przychylna dla Pid- 
heajnego Opinję adw. Suchicwicz 
opowiada o echach procesu o za- 
kójstwo ś. p. kuratora Sobińskie- 


go. 


Po adw. Suchiewiczu zeznaje 
jeszcze Obronca ukraiński, adw. 
Starosolski. 


Anon 


powoli naprzód i że rejony te są 
nieomal ewakuowane przez woi- 
ska włeskie. 


O froncie południowym urzę- 
dowy komunikat włoski podaje 


wyłącznie wiadomości, dotyczące 
ataków lotniczych. Natomiast a- 
gencja Reutera doniosła o zają 
ciu przez Abisyńczyków Ual-Uul. 
Informacji tej strona wioska na- 
tyenhmiast zaprzeczyła. Stwierdzić 
należy, że podane w ostatnich 
dniach ze źródeł angielskich wia- 
domości o opuszczeniu przez woj- 
ska włoskie Gerlogubi i Gorahe! 
na południu, a Makalle na półne- 
cy nie zostały dotychczas potwier- 
dzone, i że ani wczoraj, ani dziś 
nie nadeszły wiadomości o zaję- 
ciu tych punktów przez wojska a- 
bisyńskie. Strona włoska uważa 
wiadomości angielskie © niepo: 
wodzeniach armji wloskiej «a 
tendencvjne i widzi w nich dv- 
wód, że od pierwszej chwili nie- 
życzliwie usposobione dla opera- 
ENIE EDENU BOJ 


Abisynia otrzyma port 


wzamian za koncesje terytorjaine 


1 


PARYŻ, 29.11. Jak donosi dzi- 
sicjszy „Excelsior“, prowadzone 
w ostatnim czasie na Quai 
Orsay rozmowy rzeczoznawców 
angielskich i francuskich w spra- 
wie pokojowego zlikwidowania za 
targu włosko - abisyńskiego, są 
już zakończone. 


„Oeuvre* podaje pewne szcze- 


góly wniosków opracowanych 
przez rzeczoznawców francu- 
skich i angielskich w sprawie 
zlikwidowania zatargu włosko- 


abisyńskiego. Między innemi nro- 
jcktowane ma być utworzenie por 
tu  abisyńskiego nad morzem 
Czerwonem, wzamian za co Abi- 
synja odstąpiłaby Włochom pew- 
ne terytorjum i udzielila znacz- 
tych korzyści gospodarczych. 


= M Z A Z AN c DOW © © WE © ik 


Nowy wódz wioski 


© sytuacji 


Negus jedzie na wojne 


śrOomcie | 


„Qeuvre” wierzy w bliskie za- | 


kończenie dperacyj wojennyeh w |premjowa dolarowa 


Abisynji Zlikwidowanie zbrojne- 
go konflikiu nastąpi pod nacis- 
kiem rządu angielskiego, który 


-e |AR | == 


izba Deputowanych aprobuje 
pian finansowy Lavala 


PARYŻ, 29.11. ATE. Na dzi- 
siejszem przedpołudniowem po- 
siedzeniu Izby kontynuowana by- 
ła dyskusja nad polityką finanso- 
wą rządu. Przemówienie o cha- 
rakterze demonstracyjnym wy- 
głosit deputowany komunistycz- 
ny Thorez, który protestował 
przeciwko dekretom Lavala. Na- 
stępnie przemawiał republikanin 
lewicowy, deputowany Tellier. 
który zaznaczył, że ze względu na 
trudną sytuację międzynarodową 
grupa jego nie myśli o obaleniu 
gabinetu Lavala 

beputowany Glerc 
obawom szerokich kół 
w związku z odpływem złota + 
Banku Francji. Deputowany pod- 
kreślił, że 
Francja nie może posiadać stale 
zapasów złota w wysokości 83 
miljardów franków i że część te- 
go złota musi odpłynąć spowrs- 
tom do innych krajów. Godnym 
ubolewania jest jednakże fakt, że 
ałoto nie odpływa do krajów u- 
boższych w ten metal, lecz pras- 
ciwnie, do krajów nasyconych 
złotem. 

PARYŻ, 29.11 (ATE) — Na po 
luduiowem posiedzeniu Izby ken 
tynuowano debatę nad sprawami 
finansowemi. Izba uchwaliła vo- 
tum zaufania dla gabinetu Lava- 
la 324 głosami przeciwko 247. Re- 


[EJ 
zolucja została zaproponowana 


dał wyraz į ski. 
ludności, 


przez kilku deputowanych partji 
radykalnej i kilku deputowanych 
lewicy radykalnej. Uchwała 
stwierdza, że Izba przyjmuje do 
wiadomości zarządzenia gabine- 
tu, zmierzające do uzdrowienia 
finansów i wyraża rządowi votum 
zaufania, nawołując go do dal- 
szej obrony franka oraz zwraca- 
jąc się e ulgi dla drobnych u- 
rzędników, drobnych  rentjerów. 
byłych kombatantów kolejow - 
ców, 


i 


Złożono również dwa inne wnio 
Minister finansów Marcel 
Regnier zabierał wielokrotnie 
glos. Minister podkreśla, że rzą(l 
zgodzi się tylko na taki tekst re- 


należy pamiętac, źe zolucji, który uwypukli koniecz- 


ność odbrony franka. Minister Re- 
gnier wypowiedział się w stanow- 
czy Bposób przeciwko próbom de- 
waluacji franka. 


Wkońcu przemawiał Laval, któ 
ry przypomniał sytuację w czerw 
cu b. r. t, j. w chwili, kiedy utwo- 
rzył swój gabinet 1 uzyskał na- 
stępnie pełnomocnictwa. Deficyt 
budżetowy wynosił podówczas 10 
miljardów franków, a odpływ zło- 
ta przybierał groźne rozmiary. 
Podjęte przez rząd środki pozwoli 
lv na opanowanie sytuacji. Dzie- 
ło, rozpoczęte przez gabinet, win 
no być doprowadzone do końca, 


Sankcie maftowe 


Środki ostrożności na morzu Sródziemnem 

LONDYN, 29. 11. (ATE). Spra- stanowił popierać sprawę sankcyj 
wa rozszerzenia sankcyj na naftę| naftowych w Genewie. 
jest przedmiotem narad rządu. Pozatem dzisiejsze obrady ga- 
które odbywają się w obecności |binetu miały dotyczyć  kwestji 
podsekretarza stanu w minister- | pewnych środków ostrożności, któ 
stwie spraw zagranicznych sirire mają być  przedsięwzięte na 
Roberta Vansittarta. Gabinet po- | morzu Śródziemnem. 


I ną ; z a l » [J G HM 
Trudności gabinetowe w Grecji 
ATENY, 29.11 (PAT). — Z powo- ciwników Venizelosa, król konierował 
Gu trudności utworzenia gabinetu, wy | dziś w sprawie utworzenia neutralne- 
rikających głównie ze strony prze-| go gabinetu z przewodniczącym zgro 
madzenia narodowego Angeloputosem 
oraz przywódcami stronnictw antyve- 
nizelistycznych Tsaldarisem i Metaxa- 
sem. = 
Wobec rezygnacji Maximosa — mi 
sję tworzenia gabinetu ponownie po- 
wierzono profesorowi Demertzisowi. 
ATENY. 29.11 (PAT) — Wieczo- 
| rem zapanowała opinja, że nowy rząd 
wróci przez proiesora Demertzisa w 
cyj włoskich w Afryce koła an-|ciągu nocy utworzony, , Wymienłają 
gielskie uciekają się do tego ro- | Konfosa, jako kandydaia na ministra 
dzaju wiadomości, jako do czyni spraw zagranicznych, oraz Papagósa 
nika w akeji politycznej. na ministra wojny. Nowy gabinet miał 
O operacjach lotniczych dono-; by zapewnione poparcie Metaxasą i 
szą zgodnie wszystkie źródła, iż: Tsaldarisa, 
Włosi bombardowali Daggabu*| 
na froncie południowym, a doko-i 


nywali wywiadów lotniczych nad Wizyta węgierska 


— 


jeziorem  Asciangi. Ze  źródeii 
francuskich donoszą: ze czterech | ; bej Wiedniu c s 
WIEDEŃ, 29. 11. (PAT). Wie- 


samolotów włoskich, które unosi: z z 
ty się nad Harrarem. dwa lądo-| deńskie biuro korespondencyjne 
waly w poszukiwaniu dobrego | komunikuje: Wizyta węgierskiego 
miejsca do lądowania w tej oko-, premjera Goemboesa oraz ministra 
licy, ponieważ znajdują się taņ Spraw zagranicznych Kanyi, zło- 
podobno ukryte placówki somali-| żona rządowi austrjackiemu, mia- 
sów, wspóldziałających z Wio-|ła przebieg wyjątkowo serdeczny. 
chami. W rozmowach węgierskich mọ- 
żów stanu z kanclerzem Schu- 
Nadeszły świeże traneror- .schniggiem. wieckanelerzem Star- 
ty kap. pilsniowych hembergiem i thyaga a 
b zagranicznye erger - Walden- 
ŁOÓD KOWSKI cggiem szeczcgółowo zbadano ©- 
Piet 3 Krzyży 18 gólną sytuację w Fiuropie. 
Marszałkowska 32 fon 
m | PARYŻ 29.11 (PAT) — Zopłk- 
Il; odznaczeni wstęgą Legji Mono- 
rowcj prof. Joliot 1 jego małżon- 
ka Curie-Joliot, którzy otrzymali 
w roku bieżącym nagrodę lobla 
za prace z dziedziny chemii i fi- 
ki. F 


wybrał ostatnio droge bezpośres | 
dnich rozmów z Rzymem, ma ZY 


warszawska giełda pieniężna 
w dniu 30 listopada 


Dewizy: Belgja 89.90; Holandjaj (w proc.); 7 proc. L. Z, Banku gosp. 
859.90; Kopenhaga 17.00: Londyn|kraj. 83.25; 8 proc. L. Z. Banku rol- 
26.22, Nowy Jork (kabel) 6.31 i pięć | nego 94.00; 7 proc. LL Z. Banku rol- 


ósmych; Paryż 35.00 i pół; Praga | nego 82,25; 3% proc. L. Z. budowlane 
21.91; Szwajcarja 171.85; Stokhcim | Banku gosp. kraj.-93.00; 4 i pół pror. 
135.20; Berlin 213.45. L. Z. ziemskie 44,13; 5 proc. L. Z. 

Obroty dewizami średnie, tenden-| Warszawy 56.50; 5 proc. L, Z. War- 


cja przeważnie słabsza, «Banknoty do 
larowe w obrotach prywatnych 5.41 i 
trzy czwarte; rubel złoty 4.77; dolar 
złoty 9.00; rubel srebrny 1.85; gram 
czystego złota 5.9244; marki niem. 
162.00; funty ang. 26.20. Dla pożyczek państwowych tenden- 

Papiery procentowe: 3 proc. poz. |cja przeważnie mocniejsza, dla listów 
budowlana 39,75; 7 proc, poź. staoili» | zastawnych bardzo mocna, dia akcyj 
zacyjna 61.75 odcinki 500 dol.) | utrzymana, Pożyczki dol. w obrotaci 
63.00 (w proc.); 4 proe. państw. poż. j prywatnych: 8 proc. poż. z r. 1925 
52.50; 6 proč., (Dilonowska) z zastrzeżeniem lošo- 
konwersyjna 68.50: 6 proc. poź. dola- | wania 93.25 (w proc.): 7 proc. poi 
rowa 77.50 (w proc.); 8 proe. L. Ź, | Śląska chciano płacić 70.06 (w proe.); 
Banku gosp. kraj. 94.00 (w proc.); 8|7 proc, poż. m. Warsz, (Magistrat ) 
proc. oblig. Banku gosp. kraj. 94.00 | 69.00 (w proc.). E 


szawy (1933 r.) 51.75. 

Akcje: Bank Polski 95.25; Warez. 
Tow. Fabr. Cukru 33.25; Starachowi- 
ce 32.00. 


Nr. 342 


Listy ze Sląska Opolskiego 


(zeg 


Opole, w listopadzie. 
Rozejrzawszy się nieco wśród 
społeczności polskiej na Śląsku 
Opolskim, pytam o szkoły polskie 
i odrazu staję jakby pod zimnym 
tuszem, dowiedziawszy się, że przy 
800.000 Polaków w tej prastarej 
dzielnicy piastowskiej cały doro- 
bek palskiej szkoły zamyka się w 
cyfrach, które właściwie nie wcho 
dzą w poważną rachubę. Odpo- 
wiedź brzmi zgoła tragicznie: 

— Dziesięć prywatnych szkół 
polskich ze 150-ciu dziećmi i dzie- 
więć rządowych, do których u- 
częszczą około 100 dzieci pol- 
skich. To wszystko! 

Jadę na wieś. Ale trudno zoba- 
czyć od wnętrza jedną z 
szkół. Nie wolno! Pytam zatem 
kilku gospodarzy i słyszę odpo- 


A jeden z nich, uczestnik pow- 


stań śląskich i niewatpliwy pa- 


trjota, taką mi prawi opowieść o | 


tem, w jakich warunkach polskie 
szkoły prywatne na Śląsku Opol- 
skim powstawały, Oto żywa jego 
relacja: 

DOBRA RADA ŻANDARMA 


| 

| 

wiedź: | 
— Nic ważnego.. | 
I 


| czeństwo 


a sie kanys da 


Nieco o polskich szkołach na Siąsku Oroiskim 


te“). Z podręcznika tego dziecko 
polskie uczy się o tem, że 


„w epoce kamiennej Germanie na 
wschodzie dotarli poza rzekę Buz. 
Wschodnie i Zachodnie Prusy, Poz- 
nańskie, Śląsk oraz Północna Polska 
przez wiele setek lat były to kraje 
germańskie. Naród germański był 


¿narodem bohaterskim i bitnym. Po 


bitwach i polowaniach urządzali 
wspólne biesiady... Lecz nie byli oni 


| pijakami. Niemiec zawsze był wier- 


ny i dotrzymywał słowa, był dziel- 
ny, bohaterski, rycerski, uczciwy i 
gościnny”, 


O Warszawie, na stronie 30-ej 
podręcznika Nehringa dziecko pol 


tych | Skie czyta, że 


+Ww Pelsce: Warszawa, Kowno i 


Pe zeznani 


Wilno były miastami niemieckiemi. 
Kraków w Galicji był zupełnie nie- 
mieckiem miastem. Również w Poz- 
nańskiem i na Śląsku wiele miast 
zbudowali Niemcy“. , 

Dziecko dowiaduje sie dalej o 
wielkich dobrodziejstwach, które- 
mi Fryderyk Wielki obdarzył Poz 
nańskie, Prusy Wschodnie itd.: 

„Tam, to miasta i wsie rozpadały 
się poprostu. Mało było szkół, rze- 
mieślników i sądów w tym kraju. 
Chłopi mieszkali w nędznych chatach 
z gliny. Byli oni biedni, nieoświeceni 
i najchętniej pili gorzałkę (Brannt- 
wen). Chleb zajadali tylko bogaci lu- 
dzie, chłopi spożywali polewkę z mą- 
ki żytniej lub owsianej”. 

Dopiero Niemcy zaprowadzili 
porządek. 


ŚĆ ż 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


warszawie? 


KIELICH TRUCIZNY 


Wysłuchawszy opowiadania go- 
spodarza i przeglądnąwszy pod- 
ręcznik historji Noehringa, nie 
dziwiłem się, gdy wspomniany go 
spodarz opowiadanie swe o rzą- 
dowych szkołach dła mniejszości 
polskicj zakończył takim zwro- 
tem: 


— Lepiej. żeby tych rządowych 
szkół polskich nie było. Tyle wie- 
ków chowaliśmy się w szkole nie- 
mieckiej i byliśmy Polakami. Od- 
dal, Chrystusie, ten kielich tru- 
cizny od ust naszych dzieci! 


Nie mogłem nie przyznać 
racji. 


mu 


Hip Onioła. 


MysRaia 


Odgłosy procesu wśród Ukraińców 


Przebieg procesu o zamordo- 
wanie mfn., Pierackiego był po- 
czątkowo śledzony przez społe: 
ukraińskie z tą samą 


Był to rok 1924, jak objawiono, | powściągliwością, jaką na sali 
że od teraz dzieci ma się posyłać | sądowej okazywali oskarżeni, od- 


do szkoły polskiej. Wziąłem ar- 
kusz papieru i spisałem wszyst- 
kich rodziców, by zebrać podpisy 
ich,i poświadczenia, że dzieci 
swe poślą do szkoły polskiej. Była | 
wielka ochotą i wkrótce zebrałem 
80 dzieci, w tem sąsiadowego Ha- 
nysa, którego nauczyciel niemie- 
cki sadowił zazwyczaj w ostat-| 
niej ławce i mianował bałwanem. ! 

Po paru dniach nauczyciel nie- 
miecki, który zawsze chodził z 
cygarem w gębie i każdego go- 
spodarza miał za nic, podszedł | 
grzecznie do matki Hanysa i tak 
prawi jej po polsku, co także było 
nowością : 

— A wiecie, Marjanno, że ma 
szego Hanysa przesadziłem na 
front. Chłopok podebrał się w] 

| 


nauce i wcale, wcale... będą z nie- 
go ludzie! 

Za trzy dni potem, do domu są- 
siadów zaszedł żandarm, co się 
przediem nie zdarzało, bo zazwy- 
czaj żandarm na obejście ael 
wchodził i z drogi ferfluchtował, 
oco mu tam chodziło. A tu Žan- 
darm siada w świetlicy na zydlu, 
zdejmuje nawet czapkę, wyjmuje 
z kieszeni arkusz papieru i pyta 
po dobremu: 

— Czy to waszego chłopa pod- 
pie? — i pokazuje podanie © szko; 
lę polską z podpisem sąsiada. 

tkóbieta przyświadczyła, a żan- | 
darm mówą jakby od „niechcenia:, 

— Wiecie. gospodyni, ja tu u-' 
rzędowo — radzić wam nie mam. 
prawa. Ale jakby to był mój chło-, 
pok, nie dałbym go do szkoły poe!-| 
skiej. Bo to, wiecie, kto wie, jak 
jeszcze wypadnie... Może tak sę 
zrobić, że Hanys nie potrafi se| 
nawet kupić biletu kolejowego... | 
HITLEROWSKI SPOŁECZNIK 

„Między sąsiadem a jego żoną 
zaczęło się od tego dnia gadanie, 
corobić, a kiedy sąsiad dostał z 
urzędu 'robotę, dyskusja u sąsia- 
da i w innych rodzinach zakon- 
czyła.-się, Hays został w szkole 
niemieckiej, a z 80-ga dzieci zo- 
stało-dlą szkoły polskiej tylko 33. 

A.,potem trzy razy zmienili 
nauczyciela niemieckiego, aż do- 
pasowali spoiecznika, który po- 
trafi z ludźmi wesoło i grzecznić 
pogadać. i 

Za hitlerowców nauczyciel mic- 
maecii" muei być koniecznie "Spo 
łecznikiem. Toteż nie można SIĘ 
dziwować, że w naszej szkole nol- 
skiej (pfywatnej) Zostało tyiko.. 
12-ro dzieci. 

PODRĘCZNIK HISTOEJI 

Znacznie gorsze i wprost tri- 
giczna doświadczenia zrobiono z 
rządową szkolą polską. Jest ich 
tylko 9, a każda istnieje zazwy- 
czaj przy szkole niemieckiej i jest 
kuźnią germanizacji, tem boleś- 
niejszej, że nauczyciel Niemiec 
uprawia ją przy pomocy języka 
polskiego. \ 

Można sobie wyobrazić, jak się 
w tej rządowe szkołe polskiej 04* 
bywają lekcje, m. in. na podsta- 
wie hitlerowskiego podręcznika 
historji, obowiązującego we WSZY 
stkich szkołach powszechnych 
Śląska Opolskiego. (Ludwik Neh- 
ring: „Vaterlaendische Geschich- 


$ 
T 


‘ 


mawiający zeznań. 
buchowe rewelacje Myhala wy- 
wołały w prasie ukraińskiej ży- 
we poruszenie, Najostrzej zarea- 
gowały „Ukraiński Wisty”, któ- 
re jak donosi lwowski „Wiek No- 
wy”: | 
„..Starały sie w pierwszym odru-! 
chu odsądzić Myhala od czci i wiary, | 
przypominając proces o zamach i 
| 

| 


Dopiero wy- 


Aleksandra II. na którym „padały 
słowa potępienia i żalu“. W swych 
refleksjach „Wisty* podzieliiy oskar- 
żonych na ludzi ze stalową wola, 
twardym charakterem i na takich, co 
do których można śmiało zapytać, ja 
kim cudem znaleźli sie w szeregach 
spiskowców. Wytrwały obie kobiety, 
a załamali się wbrew przysłowiu moc 
ni cialem...“ 

„Ukraiński Wisty” kończy swo 
je uwagi krótkiem: 

„Zbyt drażliwa to kwestja, aby ja! 
szerzej roztrząsać”, 

biej 


„Nowyj Czas“ a zek, łę 
wniknąć w psychologję AAhala : 

„Były to zenania całkiem złamane- 
go psychicznie człowieka, który przy- 
znał się do tego złamania. Były to ze 
znania człowieka, którego dręczyły 
wyrzuty sumienia, że wsvpał trzech 
czy czterech swych towarzyszy, a 
wśród nich swego przyjaciela i któ- 
remu zdawało się, że będzie mu lżej, 
jeżeli ujawni to wszystko przed try- 
bunałem. 

Zaniedbany wygląd zewnętrzny c- 
skarżonego, Jego blada, wydłużcna 
twarz jakiś chorobliwy blask oczu, 
nerwowe ruchy i chwilami złamany, 
bliski płaczu głos — wszystko to ro- 
biło wrażenie, że to młody człowiek z 
gięboko przeżytą tragedją, na której 
treść złożyło się jego rozczarowanie 
kierownictwem oragnizacji i niektó- 
rymi ludźmi z zagranicznem wykształ 
ceniem, jacy — jak mówił — wysyła- 
li innych na robotę, a sami, wpadłszy 
do więzienia, załamywali się i sypali". 

Pod najszerszym katem ujmuje 
sprawę organ Unda, „Dito“, które 
pizze o Myhalu: 

„Io był człowiek z krwi i kości, to 
byla tragiczna postać" — pisze spra- 
wozdawea „Dita“ — „która nagle sta 
:a Się centralną postacia — nie tego 
Procesu — a cułego wieikiego probie- 
matu młodzieży ukraińskiej... Jedna 
ž najbardziej szarych postaci w gru- 
pie dwunastki... zmusiła wszystkich 
słuchaczy do myśleniu o tragedji mło 
dzieży ukraińskiej". 

Malująe sylwetki poszczegól- 
nych oskarżonych, „Diło* ubole- 
wa nad losem calej mlodzieży u- 
kraińskiej, pozbawionej widoków 
życiowych, oświadczając, że „nie 
tak precyzyjnie nie rodzi rewolu- 
cyjnego fanatyzmu, jak idea w po 


REMY LTL 


Okćlnik mi 


łączeniu z nędzą”, poczem powra- 


„Niesamowitą była atmosfera w 
sali sądowej i wstrząśnięci byli wszy- 
scy bez wyjątku słuchacze, gdy ten 
młody bojowiec dopiero teraz, gdy 
dawno zbielały kości jego ofiar, wy- 
rażał watpliwość, czy słuszne były 


ca raz jeszcze do. zeznań u 


Eg - 


„Petit Pariaien" 'z dn. 25 listo- 
pada zamieszcza bardzo żywą syl- 
wetkę obecnego prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych, nadesłaną 
przez nowojorskiego korespon- 
denta lego dziennika. 

Od dwóch i pół roku — pisze 
korespondent — w  Waszyugto- 
nie rządzi „rozpieszczone dziec- 
ko“, Roosevelt, który pozostawi 
po sobie niewątpliwie pamięć je- 
dnego z najwspanialszych prezy- 
dentów, zawsze był „rozpieszczo- 
rem dzieckiem“. p 


SKĄD KOLEKCJA PTAKÓW? 


Mamy tego dowód, gdy, zapro- 
szeni do jego posiadłości prywat- 
nej w Hyde Park przez matkę 
prezydenta, oglądamy piękny 
zbiór wypchanych ptaków. Gdy 
obecny prezydent miał lat 12, pro 
sił, żeby mu dano karabin. Oezy- 
wiście, młody chlopiec chciał z 
niego strzelać, a pierwszemi ofia 
rami mialy być ptaki z parku. 
Matka malego Franklina kocha- 
la swego syna bardzo, była jed- 
nak kobietą rozumną, to też na 
prośbę jedynaka odpowiedziała, 
že pozwala mu strzelać do pta- 
ków z zastrzeżeniem jednak, że 
wolno mu zabić tylko po dwa Z 
każdego gatunku. 

Dotknięty w swej miłości wla- 
snej chłopak przebiegał okelicz- 
ne lasy w towarzystwie swego 
nauczyciela i w ten sposób zgro- 


motywy, dla których stał się zabójca 
i wskutek któryhc dwaj Ukraińcy u- 
tracili życie”. Z jego stów bił żal do 
towarzyszy, do przywódców, do sp% 
łeczeństwa, do adwokatów i do życia, 
w którem znalazł tak mało radości: 
„Nie mam już nie do stracenia“ — 
wołał 24-letni młodzieniec"... 


tTozpieszczona 


prezydentem Sżłanów Zjednoczonych 


madził jeden z najpelniejszych 
zbiorów ptaków stanu nowojor- 
skiego. 


WIELOSTRONNOŚĆ 
ROOSEVELTA 


Roosevelt zawsze był bardzo 
żywego usposobienia. Matka opo- 
wiada o nim anegdotę, której ce- 
cha charakterystyczna odnosi się 
również i do obecnego prezyden- 
ta. Matka czytała mu kiedyś 
książkę. Chłopak padczas tego za 
bawiał się czem innem i zdawał 
się nie zwracać uwagi na czyta- 
nie. deżeli chcesz się bawić — za 
uważyła matka — i nie słuchasz, 
przestanę ci czytać. Na to chło- 
piec odpowiedział: Mamusiu, jak 
możesz przypuszczać, że nie po- 
trafię zajmować się dwiema rze- 
czami jednocześnie? 

I dziś, jak przed 40 latv Poose- 
velt uważa za możliwie zajmowa- 
nie się kilku sprawami jednocze- 
śnie, Pewien dziennikarz amery- 
kañski, który zna wiele tajemnie 
prezydenta, opowiada, że Roose- 
velt najlepiej i najchętniej oma- 
wia najważniejsze sprawy pań- 
stwa wtedy, gdy jednocześnie o- 
gląda i uzupełnia swój cenny al- 
bum znaczków pocztowych. 

Roosevelt ma bardzo ciekawa 
inteligencjo, pozwalającą mu ro- 
umieć wszystko z łatwością. Ta 
zaleta jest poniekąd i wadą pre- 
zydenta, uważa on bowiem, że o- 
= zwa | 


Śiestnki majątkowe małżonków 


Nowy projekt komisji kodyfikacyjnej 


Komisja kodyfikacyjna dawno 
już zakończyła prace nad prawem 


Od tego czasu komisja kodyfi- 
kacyjna prawem małżeńskiem o- 


maiżeńskiem osobowem. t. zn. do- | sobowem już się nie zajmuje, na- 


tyczącem zaręczyn, ślubu, 


unie-| tomiast podjęła opracowanie pro- 


ważnienia małżeństwa, rozwodu.| jektu prawa małżeńskiego maiąt- 


W roku 1931 opulnikowano 
jekt pomienionezo prawa. 


nisterjalny 


rrzeciwko obniżkom piat 


Ministerstwo Opieki Społecznej 
wydało do inspektorów pracy go- 
niosły okólnik w sprawie przeciw 
dzialania obniżkom płacy. 

W szeregu gałęziach produk- 
cji i w licznych poszczezólnych 
zakładach prucy — głosi okóln'k 
— ujawnisjia się w ostatnich cza- 
such poważne tendencje do obni- 
żania zarobków robotniczych i 
Lrcowaików umysłowych. Doko- 
nane ostatnio obniżenia minimum 
wolnego od podatków oraz zwięk- | 
szenie opodatkowania pracowni- 
ków nakazuje dolożyć wszelkien 
wysiłków, ażeby zachowana Z0-, 
stała maksymalna zdolność kon- 


sunicyjna szerokich mas ludności 
miejskiej, składającej się w znacz 
nym stopniu z pracowników prze- 
mysłowych i handlowych. Z tych 
względów, w çelu utrzymania 
możności zbytu dla płodów rol- 


nych i artykułów produkcji Ha» 


mysłowej, winni inspektorowi? 
Pracy usilnie przeciwdziakić 
wszełkim próbom obniżania zí 
robków robotniczych, dokonywa 
nym bądź w drodze wypowiada- 
nia obowiązujących umów zbio- 
rowych lub jednostronnego obni- 
żania piac, bądź też w drodze ma- 
sowego przenoszenia robotników 
do {niższych kategoryj płac. ~» 


pro-| kowego, czyli tej części 


prawa 
małżeńskiego, której przedmiotem 
są majątkowe stosunki małżon- 
kow. Pa uchwaleniu rzeczowego 
projektu w pierwszem czytaniu. 
Redzie on wydrukowany i zgod- 
nie z regulaminem komisji roze- 
słany władzom oraz organizacjom 
społecznym dla wypowiedzenia v- 
pinji. 

Opinje nadestane, jak również 
ogłoszone w prasie będą wzięte 
przez komisję pod uwagę przy 
dalszych pracach nad projektem. 


E a TN DIE OEB) a 
TEA „SAID WTA TE OCORIAÓ ZEE 


| Czy zaprenumerowałeś już 


Nowopowstająca stocznia w Gdy- 


p KK ">| a WRA, 


Prof. Bartel 


zaprzecza 


W zwiazku z pogłoskami o mə- 
żliwości powrotu do rządu prof. 
Bartla redakcja „Robotnika“ o- 
trzymała następujace zaprzecze- 
nie: 

Stoję poza życiem politycznem; nie 
jestem emerytem, oczekującym po- 
wrotu do stanowisk publicznych i 
przypominającym się z tego powodu, 
P. T. publiczności. Mam możność ucz 
ciwej pracy, wymagającej kwalifika- 
cyj faktycznych i jest mi z tem do- 
brze 

Proszę Pana Redaktora o przyjęcie 
wyrazów prawdziwego szacunku 


K. Bartel. 


Stocznia w Gdyni 
za-muje kilometr 
nadbrzeża 
GDYNIA, 30. 11. (tel. wł.). — 


ni będzie zajmowała 46 hektarów 
powierzchni, w tem 36 ha lądu i 
10 ha morza (basen). 


Dotychczas wybudowano cał- 
kowicie basen dla stoczni o głę- 
bokości 9 — 10 m. oraz przeszło 
400 m. b. wybrzeża i przygotowa= 
no teren pod budynki. Ogólna dłu- 
gość nabrzeży stoczni wyniesie 
około 1000 metrów, a kcszt wybu- 
dowania jednego metra bieżące- 


go nadbrzeża obliczony jest na 
1.200 zł. 


„Plan stoczni przewiduje prze- 
róbkę do 42 tonn stali dziennie. 


bejmuje całkowicie to zagadnie- 
nie, które zdołał poznać zaledwie 
powierzchownie, 


WSPANIAŁA PRZYGODA 


A jednak dla człowicka tego 
typu, co Roosevelt, to wspaniała 
przygoda być władcą Stanów Zje- 
dnoczonych, rządzić państwem o 
125 miljonach ludności, regulo- 
wać podstawowe sprawy życia go 
spodarczego i politycznego, sta- 
nowić o najistotniejszych i 
ważniejszych zagadnieniach świa 
ta. Hoover był jakby przygniecio- 
hy nadmiarem władzy. Roose- 
velt natomiast przyjmuje wszyst- 
ko z najlepszym humoren, a je- 
go przeciwnicy utrzymują na- 
wet, że prezydent odnosi się do 
najpoważniejszych zagadnień z 
iekkomyślnością. która graniczy 
wprost z niewiedzą. 

Już od chwili wybrania Roose- 
velta Hoover wtajemniczał go w 
najważniejsze sprawy, Ledwie 
przybywszy do Białego Domu — 
4 marca 19%83 r. — wśród paniki 
bez precedensu Roosevelt potra- 
fił przywrócić zaufanie i przy- 
brał postać narodowego zbawcy. 
Kongres przyznał mu pełnomoc- 
nictwa nieograniczone. Opozycja 
przycichła. Podtrzymywany przez 
bezgranicznych entuzjastów no- 
wy prezydent wydawał się wszech 
potężnym. 


| DEMOKRATA POCHODZĄCY Z 


ARYSTOKRACJI 

Mimo wszystko jednak Roose- 
velt nigdy nie usiłował zostać 
dyktatorem. Jest on  szezerze 
przywiązany do demokratyczne- 
go systemu, który panuje w Sta- 
nach Zjednoczonych od lat 150. 
Z urodzenia jednak Roosevelt na 
leży raczej do arystokracji, do 
jednej z najstarszych rodzin w 
Stanach Zjednoczonych, a choć 
osobiście nie jest bogaty, należy 
niewatpliwie do zamożnych. Po- 
syłano go do szkół, uczęszcza: 
nych przez dzieci „górnych dzie- 
sięcin tysięcy". Jego nazwisko 
nabrało blasku jeszcze dzięki te- 
mu, że jego kuzyn, Teodor, był 
również prezydentem tanów 
Zjednoczonych, Wszystkie te oko- 
liczności przyczyniły się do po- 
wodzenia Roosevelta i zrobienia 
przezeń wielkiej karjery politycz- 
nej. 

Przed wyborem Roosevelt nie 
należał, zdaje się, do ludzi sprag- 
nionych wludzy. Upajał się nią 
dopiero podczus jej wykonywania. 
Wyciągnąwszy kraj istotnie z bar 
dzo trudnego polożenia, prezydent 
chce ratować go w dalszym ciągu 
jakolwiek Stany Zjednoczore czu 
ja się dziś o wiele lepiej i potrze- 
bują tylko spokoju. Zazdrosny 
dziś o swą wiadzę, prezydent ro- 
bi z siebie autokratę. Wydaje mu 


naj- | 


we niepewny. 


Koniakitem 
elekirycznym 


pardzo często możecie namagne 
tyzować Wasz zegarek, przez Ci 


| nia chodzi on już regularnie. a na 
wet staje. 


To samo grozi Waszamu zegar- 
kowi. gdy zblrżycie go do motoru, 


teiefonu lub radja 


fkntymagnatyczny zagarak Taso 
paai ah a -t 
nie ulega 


tym szkodliwym wpływom 


się, że on sam tylko posiada ta- 
jemnicę zbawienia kraju, gdy 400 
przedstawicieli narodu myśli to 
samo o sobie i również pragnie 
wykonywania swych tradycyjnych 
przywilejów. Oto tło ustawicz- 
nych zatargów między Roosevel- 
tem a Kongresem. 


WZROST OPOZYCJI PRZECIW 
ROOSEVELTOWI. 


Wiele przykrych niespodzianek 
prezydent Roosevelt przeżył w cią 
gu ostatnich miesięcy tylko skut- 
kiem nadmiernego autorytaryz- 
mu. Ostatnie głosowania w Kon- 
gresie skierowane były wyraźnie 
przeciwko wnioskom prezydenta, 
Najdotkliwiej jednak Roosevelt 
cdczuł klęskę, jaką odniósł w ma 
ju, gdy sąd najwyższy oświad- 
czył, że N. R. A. jest sprzeczne z 
konstytucja. 


whistorji za wielkiego reforma- 
tora Stanów Zjednoczonych, któ- 
ty umiał położyć kres nadużyciom 
amerykańskiego kapitału i odwró- 
cić grożącą państwu rewolucję, 
dzięki śmiałej reformie praw i 
instytucyj. Roosevelt pragnął też 
przeprowadzić reformę konstytu- 
cji. Jednakowoż szeroki ogół nie- 
chętnie przyjął te zapowiedzi. 
Owszem, w Kongresie zarysowa- 
ły się nawet bardzo silne wpływy 
wielkich towarzystw, które też 
spowodowaly klęskę prezydenta. | 


Wogóle opozycja w Stanach Zje 
dnoczonych wciąż rośnie. Przeciw 
jnicy stale uważają, że wszystkie 
eksperymenty Rooseveita zmierza 
|ia do socjalistycznego etatyzmu. 
Trust mózgów jeszcze bardziej, 
niż sam prezydent, uchodzi w ob- 
liczu ogółu za odpowiedzialnego 
za te cksperymenty. Wszystkich 
tych profesorów, nie posiadają- 
cych żadnego doświadczenia a na 
wet łączności z krajem, oskarżono 
o w, że chcieli krajowi narzucić 
kulawe i niebezpieczne teorie. Sa- 
mego zas prezydenta oskarżają o 
demagogję, bo prowadzi taką po- 
litykę. która mu zapewni najwię- 
kszą ilość głosów. 

Od kilku tygodni ataki na Roo- 
sevelta wzmagają się. Zarzucają 
mu stronniczość, rządzenie się 
impulsami. Niektórzy mówią na: 
wet, że paraliż dziecięcy, na któ- 
ry w swoim czasie Roosevelt cho- 
rował, pozostawił trwałe ślady w 
jego organizmie, choć lekarze 
twierdzą. że został całkowicie 
wyłeczony i pozostał jedynie bez- 
wład nóg. Wrogowie prezydenta 


jzbierają przeciw niemu coraz wię. 
jeej »āmunicji“. Chociuż więc jest 


rzeczą pewną, że Roosevelt posta- 
wi swą kandydaturę w r. 1986, 
wynik tych wyborów za rok jest 
L W. 


ma OW. 4 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Wielkiej Colette nie udało sie 


Fatalnie wypadł pierwszy film słynnej pisarki 


Słynna powieściopisarka Colet- 
te, której nazwisko cieszy się 
popularnością w Polsce — jest 
ruchliwą i przedsiębiorczą osobą. 
Po pisarskich laurach, zresztą 
najzupełniej zasłużonych, po sce- 
nicznych powodzeniach — i to 
podwójnych — jako autorki i ak- 
torki (grała bowiem w sztuce 
przerobionej ze swojej powieści 
„Chóri*) — Colette zwróciła się 
de innych zakresów działalności. 

Najpierw ku wielkiemu zgor- 
szeniu kolegów po piórze i pew- 
nego odłamu społeczeństwa, Co- 
lette założyła Instytut kosmetycz- 
ny, tak ponętnie zwany po frar- 
cusku „Institut de Beauté“, gdzie 
osobiście zajmuje się masażem i 
szminkowaniem bogatych klien- 
tek; teraz zaś sięgnęła po filmo- 
we laury. - 

Czy Instytut kosmetyczny zdo- 
będzie sobie sławę — zawcześnie 
o tem przesądzać — w każdym 
razie pierwszy scenarjusz Colet- 
te zawiódł oczekiwania publicz- 
ności i nawet prasa, pobłażliwa 
dla wielkiej pisarki, musiała przy 
znać, że film się nie udał! 

Dlaczego? Temat, jakkolwiek 
nie nowy nadaje się do ekranu. 
Colette pisząc scenarjusz, sięgnę- 
ła do własnych wspomnień i prze- 
żyć. Jej dzieło, w którym prawda 
i fantazja splatają się w efektow- 
ną całość: „L'envers du Music- 
Hall“ (Odwrotna strona Music- 
Hallu) zajmowało wszystkich i 
bawiło — dlaczegóż film spotyka 
się z obojętnością, a chwilami 
nawet razi — naiwnością, 

Colette — naiwna! Zdaje mi 
się, że z tym epitetem wielka po- 
wieściopisarska spotyka się po 
raz pierwszy! Proszę osądzić czy 
wiezasłużony. 


„BOSKA* 


Pierwsze obrazy przenoszą nas 
na wieś. Młoda dziewczyna idzie 
za pługiem, ciągnionym przez 
starego konia, którego popędza 
siwowłosą wieśniaczka. Ale w tej 
chwili sielski obraz zamącony 
jest wielkomiejskiem zjawiskiem. 
Na drodze zjawia się automobil, 
najnowszego fasonu, z niego wy- 
siada Paryżanka ubrana w dług 
ostatniej mody: malusieńki kape- 
lusik na czubku głowy, lamparcie 
futerko, „platynowe“ włosy i t. d- 
Jest to przyjaciółka młodej wieś- 
niaczki; przyjechała na kilka dni 
do rodzinnej wioski, przed wyjaz- 
| a 


Trzy klasztory 


nad poiskiem morzem 

Trzy klasztory powstaną na 
wybrzeżu polskiem i to już w naj- 
bliższym czasie. 

Ojcowie Franciszkanie rozpo- 
czynają budowę kościoła i klasz- 
torzu w Gdyni, SS. Palotynki za- 
kładu wychowaczego i  klaszto- 
ru w Wielkiej Wsi — Hallerowie, 
OO. Reformaci zaś zabiegają © 
odzyskanie klasztoru, skasowane- 
go za czasów pruskich w Wejhe- 
rowie. 


Z wadja 


dem na artystyczne „tournée“, 
gdyż jest tancerką w paryskim 
Music-Hallu. 

Opowiada ona cuda o przyjem- 
nościach 
mawia niedoświadczone, wiejskie 
dziewczę do pojechania z nią do 
Paryża, gdzie oddaje jej tymcza- 
sem swoje mieszkanie i przed- 


życia w mieście, i na-| 


stawia w teatrzyku 
zastępczynię. 
Wszystko idzie jak z płatka, 
młoda wieśniaczka zostaje odra- 
zu zaangażowana i otrzymuje 
limię „Boskiej“ („Divine“). 
Naturalnie Divine zwraca na 
siebie uwagę wszystkich męż- 
‘czyzn zatrudnionych w teatrzy- 


jako swoją 


Literackie 


zedranie 


w Polskiem Radjo 


Onegdaj w godzinach wieczor- 
nych odbyło się w Polskiem Ra- 
djo zebranie literackie, na któ- 
|rem miał być dyskutowany pro- 
blem humoru w Radjo. Program 
zebrania przewidywał odczyt Ka- 
rola Irzykowskiego o humorze, 
oraz referat na temat dotychcza- 
sowej praktyki przy organizowa- 
nin audycyj wesołych w Polskiem 
Radja. 

Zebranie zagaił dyr. Polskiago 
Radja, p. Roman Starzyński, któ- 
ry zakomunikawoła zebranym o 
stracie, jaką poniosła komisja 
literacka P. R. przez śmierc swe- 
go członka,ś, p. Piotra Choynow- 
skiego, poczem na znak żałoby 


odwołał dyskusję na temat humo- 
ru radjowego. 

Następnie prezes PAL., p. Wa: 
cław Sieroszewski, wygłosił dłuż- 
sze przemówienie, poświęcone Ś. 
p. Piotrowi Choynowskiemu. 

M. in. na zebraniu byli obecni: 
J. Iorentowicz, St. Wołoszynow- 
ski, J. Parandowski, M. Hemar; 
S. Karpiński, J. Waśniewski, J. 
Kossowski, J. E. Skiwski, R. Ko- 
łoniecki, S. Flukowski, Słonimski, 
Irzykowski, Kuszelewska - Ray- 
ska, H. Nasglerowa, St. Okołow- 
Podhorska, M. Kuncewiczowa, A. 
Galis, M. Wańkowicz, Al. Mali- 
szewski, Wł. Sebyła, J. Bujański, 
dr. St. Zahorska i wielu innych. 


Nowe terminy czasów ochronnych 


na zwierzynę łowną 


Min. Rolnictwa i Reform Rol- 
nych wydał rozporządzenie o o- 
chronie niektórych zwierząt łow- 
nych, które zmienia częściowo 
dotychczasowe postanowienia o 
czasach ochronnych. Rozporzą- 
dzenie wchodzi w życie z dniem 1 
stycznia 1936 r. i obowiązuje do 
końca roku 1938. 

Zgodnie z nowemi zarządzenia- 
mi czas ochronny dła danieli-ro- 
gaczy obejmuje okres od 1 grud- 
nia do 1 października; dla sarn- 
kozłów w woj. poznańskiem i po- 
morskiem od 1 października do 
31 maja i od 16 lipca da 15 sierp- 
nia, w woj. krakowskiem, lwow- 
skiem, stanisiawowskiem i tarno- 
polskiem od 1 lutego do 31 maja, 
w województwach pozostałych od 
1 lutego do 15 maja; dla zajęcy- 
szaraków w woj. poznańskiem i 
pomorskiem od 1 stycznia do 15 
października, w woj. wileńskiem, 
nowogródzkiem, i poleskiem od 
1 lutego do 31 października, w 
województwach zaś pozostałych 
od 1 lutego do 15 października; 
dla bażantów-kogutów od 1 mar- 
ca do 15 października, dla dzi- 
kich kaczorów od 1 czerwca do 
15 lipca; dla dzikich kaczek (sa- 
mie i młodych) oraz innego pta- 
ctwa wodnego i błotnego od 1 
stycznia do 15 lipca; dla puha- 
czy w woj. wileńskiem od 1 mar- 
ca do 15 września, w wojewódz- 
twach pozostałych od 1 lutego do 
31 października; dla dzików od 1 
marca do 30 czerwca; dla nie- 
dźwiedzi od 16 stycznia do 15 
grudnia; dla rysi od 1 marca do 
31 grudnia; dla żbików od 1 lu- 


Blaski i cienie 


Muszę zaznaczyć na wstępie, że 
tytuł ten nie wynika z jakieiś pre- 
temsjonalności autora, pragnące- 
go ściągnąć uwagę efektownym 
nagłówkiem — ale poprostu stąd, 
że po reorganizacji „ABC radjo- 
wego' nie dała się utrzymać daw- 
na stereotypowa i wygodna dla 
piszącego formułka „Z tygodnia“ 
i powstała konieczność każdorazo- 
wego „koncypowania tytułu, do- 
stogowanego do treści, jeśliby nie 
miał powtórzyć się wypadek 
sprzed dwóch tygodni, gdy prze- 
gladowi radjowemu został nadany 
tytuł, nie ode mnie pochodzący. 

W tym zaś tygodniu dość było 
trudno czy to o jakąś jego synte- 
zę, czy choćby o specjalne zajęcie 
się którąś audycją szczególnie 
wybitną — bo takiej nie było. 
Stąd „Blaski i cienie“: bo to jest 
poniekąd uniwersalny środek ho- 
meopatyczny... A zresztą, w radjo 
zawsze blaskom towarzyszą cie- 
nie. 


* 
LJ * 


Takim blaskiem radjofonji jest 
to, że układając programy na 
dłuższy dystans i wkładając w tę 
pracę wielką sumę energji zbio- 


rowej, radjo może pamiętać o roz- 
[maitych rzeczach, które w prasie 
codziennej albo uchodzą uwagi, 
albo też muszą ustąpić miejsca 
sprawom innym. aktualniejszym. 
Może mianowicie pamiętać © 
rocznicach — tak jak to się sta- 
łc obecnie z przypadająca 26 li- 
stopada 80-tą rocznicą śmierci 
Mickiewicza, której wydział lite- 
racki poświęcił w poniedziałek 
EE audycję. 


Cieniem zaś jest to, że się w 
tem Święceniu rocznic niezawsze 
znajduje należytą miarę i nie- 
którym zbyt wiele miejsca po- 
święca, a innym zbyt malo — jak 
to np. było z 29-tym listopada, 
kióry uczczono jedynie 5-minu- 
tówką recytacji poetyckiej. Nale- 
żałoby dążyć ku znalezieniu ja- 
kiejś drogi pośredniej, w której z 
jednej strony zachowany byłby 
potrzebny umiar, aby (jak to nie- 
raz bywa) nawał audycyj jedno- 
gatunkowych w ciagu tego same- 
go dnia nie nużył zbytnio siucha- 
czy, z drugiej jednak — salwowa- 
na była ta właśnie przewaga ra- 
dja nad dziennikiem, że wolne od 
troski o dotrzymywanie kroku 


'tego do 80 września; dla kun 
leśnych (tumaków) od 1 marca 
do 30 września; dla norek od 1 
litego do 31 grudnia. Całkowicie 
zabronione jest polowanie na ło- 
Sie-byki, dropie i dropie-kamionki 
(strepety). 

Jednocześnie wydane zostało 
rozporządzenie o zezwoleniu na 
polowanie na łanie i cielęta jele- 
nia i daniela; oraz na sarny-kozy 
i koźlęta w woj. poznańskiem i 
pomorskiem. Na łanie i cielęta 
jelenia wolno polować w tych wo 
ljewództwach od 1 grudnia do 28 
lutego, na łanie i cielęta danie- 
la od 1 stycznia do 28 lutego, o* 
raz na sarny-kozy i koźłęta od 1 
stycznia do 15 marca. Rozporza- 
dzenie to wchodzi w życie z dniem 
1 grudnia r. b. 


HUMOR 


W SĄDZIE AMERYKAŃSKIH 

Sędzia do włóczęgi: 

— Oskarżeni jesteście o włó- 
częgostwo i żebraninę. Czyście 
zarobili kiedykolwiek dolara choć 
by uczciwą pracą? 

Włóczęga: 

— Tak, panie sędzio. Wtenczas 
gdym głosował na pana. 

(Mercury). 


PODOBIEŃSTWO 
— Co takiego, twierdzi pan, 2e 
jestem podobny do muła”? 
— Nie, to nie pan, tylko mój 
znajomy, do którego jest pan bar- 
lazo podobny. (Punch). 


wszystkim aktualnościom życia 

Bo jest w tem przecież piwna 
bieżącego, może z większą swobo- 
dą zająć się jego stroną reflek- 
syjną. 


| psujące się maszynerje, 


| SP 


Donosiliśmy o reorganizacji Są- 
du Grodzkiego w Warszawie z dn. 


ku, każdy chce się jej podobać i|q stycznia 1936 r. przez wprowa- 


czyni mniej lub więcej dwuznacz- 
ne propozycje. Jedne koleżanki 
starają się zaprzyjaźnić z przy- 
szłą gwiazdą, inne są zazdrosne i 
krzywo na nią patrzą. 

W szeregu obrazów przedsta- 
wione jest całe zakulisowe życie 
music-hallu, wiecznie irytujący 
się dyrektor, zabiegany reżyser, 


ne lub potulne girls'y, kapryśni 
artyści, intrygi, nieład, podejrza- 


ne targi, a nawet handel kokainą, 


uprawiany przez egipskiego arty- 
stę, grającego rolę hipnotyzera. 
Mamy więc scenę, w której 
wschodni artysta, występujący ja 
ko hinduskie bóstwo, każe wężo- 


niesfor- | 


dzenie sądów grodzkich karnych 
i cywilnych. Inowacją będzie 
ustanowienie specjalnych od- 
działów dla wydawania naka- 
zów wekslowych, oddziału dla 
spraw nieletnich i odziału dla roz 
patrywania procesu ze Skarbem 
Państwa. 


Nowy plan podziału sądów 
grodzkich w Warszawie przedsta- 
wia się, jak następuje: oddział I 
(cywilny) dla powodów których 
nazwiska rozpoczynają się od li- 
tery A i B, oddział 2-gi (karny) 
isprawy z 4 i 5 komisarjatu P. P. 
oraz 1-go komis. kolejowego Dwor 
ca Głównego oraz sprawy samo- 


wi opleść ciało Divine'y i ślizga. |Phodowe, oddział 3-ci (karny) — 


„jąc się po jej szyi położyć głowę 


na jej włosach. Dziewczynę sła- 
niającą się z przerażenia wyno- 
szą ze sceny. 

Egipcjanin zarzuca sieci na Di- 
vinę, chce ją wtajemniczyć w ko- 
kainowe rozkosze, a następnie 
wciągnąć do zakazanego handlu. 
Tymczasem, codziennie do kamie- 
nicy, w której mieszka Divine, 
młody wieśniak, właściciel fer- 
my, przywozi nabiał i świeże jaj- 
ka. Zawiązuję się znajomość po- 
między nim i Divine. Młody czło- 
wiek opowiada artystce o pięk- 
nościach wsi na wiosnę i nama- 
twia na spacer do swojej posia- 
ldłości. Pewnego dnia wyjeżdżają 
jego starym, rozwożącym mleko 
automobilowym wozem i odwie- 


dzają fermę. Ogród, kurnik, wiej- sze na kg., a mianowicie: chleba | 


skie przyjemności więcej podoba- 


ją się Divinie, niż gorączkowe ŻY- | wego z 23 do 20 gr., razowego z starczania 


cie music-hallu. 


Policja wpadła na trop handlu 
kokainą, i Divine, którą widziano 


>w towarzystwie Egipcjanina oba- 


wia się pociągnięcia jej do odpo- 
wiedzialności, jakkolwiek jest nie 
winna. I wtedy staje się to, co od 
początku dla nikogo nie jest ta- 
jemnicą, a mianowicie, że Divine 
wychodzi zamąż za młodego fer- 
mera. 


Jak widzimy zatem, brak w 
tym filmie jakichkolwiek silniej 
szych wzruszeń, brak komizmu, 
„brak oryginalności w przeprowa- 
I dzeniu akcji. Zaznacza się w nim 
powrót do dawnych filmów, w 
|których djalog jest ograniczony 
| do minimum, ale w „Divine“ nie 
został on zastąpiony obrazami, 
któreby zajmowały uwagę widza, 
jak to czynią niektóre amerykań- 
skie filmy, olśniewające wspania- 
łością dekoracyj, liczbą statystów, 
wystawnością strojów, akompa- 
niamentem muzycznym i wokal- 
nym. 

Ciekawym jest fakt, że wielka 
pisarka, jaką jest Colette, znają- 
ca wszystkie tajemnice sztuki pi- 
sarskiej i scenicznej, posiadającą 
technikę przedstawień music-hal- 
lowych, nie dostrzegła braków w 
scenarjusza i w jego realizacji. 

Film został wyświetlony w sali 
Ermitaż, na polach Elizejskich. 

Francine. 


nią myślą tematyczną związanej. 
sprzeczność: z jednej strony dą- 
ży się ku wyeliminowaniu prelek- 
cyj długich, jako zbyt „nużą« 
cych", z drugiej zaś nagromadza- 
niem tuż obok siebie pięciu pre- 
lekcyj 10-minutowych osiąga re- 


Wspomniana audycja Mickiewi- rzultat jeszcze ujemniejszy niż 50- 


czowska była o tyle dobrze pomy- | minutowym 


odczytem jednego 


ślana, że składając ją z pięciu po- | prelegenta, gdyż się rozprasza u- 


kolei prelekcyj, postarano się 
słusznie o wprowadzenie pewnego 
rodzaju conferencierki, któraby 
zbytnio „profesorskiemu' tonowi 
tego wieczoru przydała nieco lek- 
kości. O tyle zaś źle, że lepiej by- 
łoby wogóle pójść inną drogą. 
Bo jeśli audycje działu literac- 
kiego nie mają mieć charakteru 
semiharjów polonistycznych, o- 
graniczonych do bardzo ciasnego 
koła zainteresowań. ale sięgnąć 
także ku szerszym kręgom słu- 
chaczy, to należałoby tak je ukła- 
dać, aby mogły tę szerszo publicz. 
enść zająć, przyciagnąć. Trzeba 
było  przedewszystkiem trochę 
miejsca udzielić także samej poe- 
zji Wieszcza, nietylko jej koluen- 
tatorom. Jeśli zaś o komentarze 
chodziło, to trzeba bvło w nich 
szukać syntezy, a zatem albo po- 
przestać na jednym wykładzie, 
albo — skoro się kierowało słusz- 
ną chęcią zerwania z szablonem— 
wprowadzić przed mikrofon ro- 
dzaj dysputy, ale: jedną przewod- 


wagę i nuży. 


Było wprawdzie cztery godzi- 
ny przedtem '5 minut, poświęco- 
nych recytacjom Mickiewiczow- 
skim, ale choć je wygłosił Sacha, 
aktor dobry i skądinąd mający za 
sobą niejeden dodatni występ 
przed mikrofonem. to jednak w 
tym wypadku utrafił w ton zupeł- 
nie niewłaściwy, deklamując gło- 
sem boleściwym, z nadmiarem 
egzaltacji. A tymczasem Mickie- 
wicz jest cudownie prosty, dziś 
już dla nas niemal klasyczny. Ani 
oschłość, ani nadmiar patosu nie 
odpowiadają tej poezji, która 
przedewszystkiem wymaga — na- 
turalnej szczerości. 

Nie udała się także druga, piąt- 
kowa, recytacja poetycka, poświę- 
cona fragmentowi z „Nocy Listo- 
padowej'”, w której partner p. Ha- 
łacińskiej nic stał zupełnie na 
wysokości zadania. Dobrze nato- 
miast wypadła w poprzednią so- 


. 


J11, 16, 19,20, 21, 22, 28, oraz 2-gi 
'kolejowy — komis. P. P., oddział 


4-ty (cywilny) sprawy spadkowe, 
opieki, skargi na czynności komor 


iników, rejestr rolniczy, drzewny, 


oddział 5-ty (cywilny) snrawy po 
wodów na litery C — E, oddział 
6-ty (karny) — 3 i 7 kom. P. P. 
zwalczanie żebractwa i włóczęgo- 
stwa, oddział 7-my (cyw.) sprawa 
pow. na litery G i H, oddział 8-mv 


Nr AŻ zam 


ecjalne Sady Grodzkie 


dła wydawania nakazów wekslowych 


(cyw.) na lit. T, Y, Ki Q, oddział 


9-ty (karny sądownictwo nielet- 


nich, oddział 10-ty (cyw.) lit. F, 
L i Ł, oddział 11-ty (cyw.) lit. M 
i R, oddział 12-ty (karny) komi- 
sarjaty 1, 2 i 12, oddział 13-ty 
(karny) komis. 11, 13, sprawy 
prasowe, karno - skarbowe i z u- 
stawy o środkach  odużających, 
oddział 14-ty (karny) kom. 618, 
oddział 15-ty (cyw.) lit. pow. S, 
Ši W Ł, oraz wszystkie sprawy z 
z powództwa skarbu państwa i 
przeciw Skarbowi Państwa, od- 
dział 16-ty (cyw.) lit. N, P i U, 
oddział 17-ty (cyw.) lit W, Zi Ż, 
oddział 18-ty (karny) kom. 10, 
17 i 24, oddział 19-ty (karny) 
kom. 18, 25 i 26, oraz gminy lewe- 
go brzegu Wisły, jak Wilanów, 
Młociny, Skorosze, Blizne, oddział 
20-ty ( rekwizycja i pomoc praw- 
na), oddział 21-szy (cyw.) lit. O, 
T, S, St, Su, Sw, Sz, Sy, oddział 
22-gi (karny) komis. 14 i 15, o" 
raz gminy prawego brzegu Wi- 
sły (Bródno, Wawer, Okuniew, 
Marki), oddział 28-ci (egzekucyj- 
ny), oddział 24-ty (nakazy wekslo 
we i upominawcze) dla liter pow. 
A — Q, oddział 25-ty (nakazy u- 
e 6 i wekslowe) dla lit. 
L — Z 


Obniżenie cen pieczywa 


pochodzącego z piekarń miejskich 


| Na mocy decyzji władz miej- 
,„skic hz dn. 29 listopada r. b., pie- 
'karnia miejska obniży z dniem 1 
grudnia r. b. cenę chleba o 3 gro- 
pytlowego z 28 do 25 gr., sitko- 


22 do 19 gr., chleba pszennego 


żytniego (bochenek 800 gramów) 
|z 28 do 25 gr. 

Obniżka ceny chleba pochodzą- 
cego z wypieku piekarni miejskiej 
jest dalszym konsekwentnym kro- 
kiem polityki rządu i miasta do- 
| ludności artykułów 
pierwszej potrzeby po cenach jak 
najniższych. 


| 


Żałosny rezultat seansów 


w pałacu wizulańskim 


| 
| WILNO, 30.11. (tel. wł.). Przed 


i tutejszym Sądem Okręgowym zna 

lazła się ciekawa sprawa z oskar- 
żenia publicznego przeciw bra- 
ciom Grużewskim, którzy — jak 
głosi akt oskarżenia — w sposób 
podstępny wyłudzili na seansach 
spirytystycznych od właściciela 
majątku Wizulany, zmarłego 
przed kilku dniami á. p. Broni: 
sława Korwin-Wróblewskiego, w 
czasie od 1917 do 1980 r. prze- 
szło 70.000 zł. 

Marjan Grużewski jest znanym 
artystą malarzem o nieprzecięt- 
nym talencie, który tworzy swe 
dzieła w czasie seansów sp.cyty- 
stycznych. Obaj bracia pochodzą 
z zamożnej rodziny ziemiańskiej i 
znani są w szerokich kołach Wil- 
na. 

Grużewscy w majątku 4. p. 
Wróblewskich, w Wizulanach, u: 
tworzyli „Państwo Świętej E- 
wangelji”, którego „królem“ na 
seansie wybrany był Marjan Gru 
żewski, zaś zmarły Ś. p. Wróblew- 
ski ochmistrzem dworu... 

Ś. p. Wróblewski, działając pod 
wpływem seansów, podpisywał u- 


Lotę recytacja fragmentu prozy 
(„Hanusine Serce" Szumilasa), 
wygłoszona przez p. Relską żywo 
i plastycznie, 

„Wśród innych prelekcyj wymie- 
nić warto onegdajszą pozuuankę 
aktualną o programie rządowym 
obniżki cen, wygłoszona przez p. 
Rakowskiego z dużym tempera- 
mentem i swadą. Przedewszyst- 
kiem jednak należy się osobna u- 
waga reportażom p. Wańkowicza 
z Prus Wschodnich. Nie odrazu 
prelegent nabrał pełnego rozpe- 
du; ale taka naprzykład, trzecia 
zrzędu, pogadanka o Pieckach 
Krutyńskich, była prawdziwym 
koncertem siły charakterystyki, 
obrazowości, żywości, hurmisru. 
Słuchało się tego wzorowego re- 
portażu, świetnego zarówno w u- 
jęciu jak i w wygłoszeniu, z taką 
satysfakcją, że gdy się skończył— 
żal było odkładać słuchawki, a rę- 
ce składały się do oklasku. 


* 


* * 


Premjerę „Czerwonych naszy- 
wek“ Giełguda odłożno w ostat- 
niej chwili. Czy nie można było 
ogłosić tego wcześniej? Wznowio- 
ny w zastępstwie odwolanego slu- 
chowłska „Numer idzie" z tym sa- 
mym co i w roku zeszłym Różyc- 
kim w roli szefa trupy cyrkowej, 
rasuwaą jedną uwagę: przy obsa- 
dzie ról należy mieć na uwadze 


mowy na rzecz Grużewskich, u- 
poważniające ich do zarządzenia 
majątkiem. 


Na rozprawę powołano prze” 
jszło 30 świadków, w tem wiefu 
uczestników seansów spirytystycz 
nych w pałacu é p. Wróblew- 
skiego w Wizulanach. 


Oskarżeni bracia Grużewscy do 
winy się nie przyznali. 


Rozprawa potrwa dwa dni. 


występ Ninon Valin 
Odwołany 


Wskutek opóźnienia przyjazdu 
| primadonny Paryskiej Opery Ko- 
micznej, Ninon Valin, Polskie 
Radjo zmuszone jest odwołać wy- 
stęp śpiewaczki. Dnia 1 grudnia 
w niedzielę o godz. 18.00 nadaje 
natomiast radjostacja warszaw- 
Ska występ znakomitej polskiej 
koloraturowej śpiewaczki Ady 
Sari, która łaskawie zgodziła się 
Śpiewać przed mikrofonem, w tym 
dniu. 


IKE OE ROWERACH YO cc gc Kyo 0 z 


zawsze, aby głos artysty wywo- 
ływał asocjacje wrażeniowe, po- 
zwalające wyobrazić sobie daną 
postać. P. Różycki zaś jest do- 
skonały w rolach amantów, ale 
jako muskularny i brutalny szef 
trupy cyrkowej nie był przekony- 
wujący, choć się o to starał. 

Refleksje na temat tej wyobra- 
żalności głosu w radjo nasunął 
również wileński reportaż dla 
dzieci ze szkoly głuchoniemych. 
Reportaż był bardzo ciekawy, ale 
jednak raczej — przykry. Bo gdy 
się tych nieszczęśliwców, nie mo- 
gących słyszeć nietylko radja, ale 
i siebie samych, widzi, to wraże- 
nia wzrokowe łagodzą przykry, 
sztuczny ton głosu, rzucającego w 
bezdenną próżnię głuszy obce dla 
siebie dźwięki. Gdy się ich jednak 
tylko słyszało, to się uplastycz- 
miała tem ostrzej cała bełkotli- 
wość tej mozolnie wymęczonej 
wymowy — i wrażenie było wy- 
bitnie kliniczne, przeważnie przy- 
gnębiające. 

Nie oznacza to oczywista naga- 
ny dla samej koncepcji tej audy- 
cji, która była zaaranżowana bar. 
dzo dobrze. Okazało się jednak na 
tym przykładzie, że mikrofon bez 
telewizji ma swoje granice, poza 
któremi przestaje być fotografja 
życia, a staje się raczej jego*krzy 
wem zwierciadłem. 

Marjan Grzegorczyk. 


————— 
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NOWELA NIEDZIELNA 
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Dawniej praca dziennikarska 
była dużo łatwiejsza, niż obec- 
nie. Ot, poprostu siadał sobie 


człowiek przy biurku, zapalał pa- 
pierosa („kłębami dymu niechaj 
się otoczę”, — Jak powiada poe- 
ta) i zaczerniał białą kartę gmat- 
waniną liter... 

Temat? Phi!.. W niespokojnej 
współczesności teinaty rodzą się 
z obfitością brazyliiskiej kawy, 
którą trzeba palić, żeby ceny mie 
spadały. 

W ostatnich czasach jednakże 
sprawa tematów trochę się skom- 
plikowała z racji «czujności cen- 
zury. Dłatego feljetoniście do na- 
pisania artykułu prócz trzech P, 
czyli papieru, pióra i papierosa, 
trzeba jeszcze Świadomości, że 
mu jego wyczynów nie skreślą od 
tytułu do nazwiska. 

Miałem kiedyś taki wypadek: 
Przyniosłem do jednej z redak- 
cyj feljeton bardzo na czasie. Jak 
był napisany, nie mnie o tem 854- 
dzić. W każdym razie redaktor, 
przeczytawszy go, uśmiechnął się 
pod przyciętym na Anglika wąsi- 
kiem, coś tam mruknął i poczę- 
stował mnie „damesem*. Wzią- 
łem to za specjalne wyróżnienie, 
bo kutwa dla interesantów nau- 
myślnie kupował płaskie, lub 
„aromatica. Wkrótce jednak roz- 
pogodzone czoło redaktorskie sfał 
dowało się w zmarszczki, a chmu- 
ra zadumy przesłoniła iskierki za- 
dowolenia w oczach. 

— Nic z tego nie będzie— rzekł. 
Nie stać mnie na konfiskatę!... 

„Damesa” mi oczywiśicie nie 
odebrał, bo było zapóźno, lecz 


teljeton powędrował spowrotem 
do mojej teczki. 
Jako człowiek uparty, posze- 


dłem do innej redakcji. Tam rę- 
kopis przeleżał dwa miesiące, po- 
czem został złożony i... skonfisko- 
wany tak dokładnie, że nie pusz- 
czono ani ździebełka. 

Zbiegło sporo miesięcy. Temat 
już się „jak figa ucukrował, jak 
tytoń uleżał"... Musiał mieć rów- 
nież coś z wina, bo uderzył do 
głowy tym szczęśliwym publicy- 
atom, nad którymi nie wisi miecz 
cenzorski. Zajął się nim wresz- 
cie b. minister, Matuszewski. 

Lubię czytać jego Ścisłe, zwar- 
te i precyzyjne dowodzenia, nic 
tedy dziwnego, że chłonąłem arty- 
kuły z całą uwagą. Nad stwier- 
dzeniem zaś starej prawdy, że w 
Polsce istnieje pewna forma no- 
wożytnej pańszczyzny, szczegól- 
nie się zastanowiłem. Nie dziw- 
nego... Kilka miesięcy temu za 
to właśnie cenzor tak łaskawie 
obszedł się z moim feljetonem, że 
nie zostawił z niego ani strzępka. 

Pierwszą refleksją, jaka się 
zrodziła we mnie, było: 

— Hm, patrzajcie ludzie, jak to 
wolna myśl w Polsce musi sobie 
szukać odpowiedniego człowieka, 
żeby móc się sprezentować czytel- 
nikom. 

Następnie pomyślałem, że jed- 
nak warto porozmawiać, co ze 
staro - szlacheckich przywar i na- 
rowów weszło do dzisiejszego ży- 


cia polskiego. Temat całkiem cie- | 


kawy i — już dzisiaj — zupełnie 
prawomyślny. Chcąc się dobrze 
do rozmówki z Czytelnikami przy- 
gotować, przejrzałem trochę ksią- 
żek, zerknąłem tu i ówdzie do 
historji i doprawdy rezuitaty 


wcale przednie. Tylko o czem tu | 


pisać? O pańszczyźnie? Nie war- 
to! Kto ciekaw, niech przejrzy 
sobie artykuły I. Matuszewskiego 
w „Gazecie Polskiej'.. O tem, że 
się zrodziła u nas nowa szlachta 
brygadowa?.. Et!. Sprawa zna- 
na i omawiana niejednokrotnie. 
Ostatnio oświetlił ją w znanej 
broszurze Wł. Grabski, pisał o 
niej Nowakowski w „I .K. C.", po- 
ruszał ją pośrednio w „Prostu z 
Mostu* Piasecki, gdy w kapital- 
nym artykule stwierdzał  istnie- 
nie w Polsce  czterdziestoletniej 
smarkaterji... 

O czem więc pisać?... 

A czemżeby innem, jak nie o 
kochanej, starej polskiej biedzie 
i nowem jej wydaniu w Polsce 
współczesnej! Przecież ta stara 
nasza kochana bieda uwiła sobie 
oddawna u nas gniazdeczko i swe- 
go czasu stworzyła nam Specy- 
ficzny ustrój oligarchiczno - ma- 
gnacki, a teraz nagwałt chce go 
nam odbudować. 

Jakże to było 
biedą? 

Sięgnijmy do historji, np. do 


dawniej z oną 


Bobrzyńskiego lub do Kubali. 

Po wojnach szwedzkich, mo- 
skiewskich i kozackich za Jana 
Kazimierza śŚcisnął Polskę taki 
kryzys, że wyratowali się z niego 
jedynie magnaci Mając iatwy sto 
'sunkowo kredyt, zdołali odbudo- 
[wać swe olbrzymie latyfunaja... 
Szlachta, chcąc nie chcąc, wie- 
szała się pańskiej klamki, bo ż 
magnackiego dworu płynęły na 
nią łaski. Spróbowałby tam który 
jzwykły szlachciura Jaśnie Oświe- 
'c«onemu nie naaskakiwać, sprobo- 
waiby nie zamiatać przed nim 
| arogi kitą czapczyską.. Spróbo- 
„wałby mieć swoje własne zdanie i 
'urabiać opinję publiczną przeciw 
Wielmożnym! Nie dostałby ani 
dzierżawy, ani pożyczki, ani urzę- 
du — nic, nic. Zginąłby popro- 
(stu... O chłopie nawet wspomnieć 
nie warto. Zrujnowany komplet- 
nie, bez ziemi, bez narzędzi, osie- 
dlał się tam, gdzie go przyjęto, 
nie pytając o warunki. 

W ten sposób powstała ta dzi- 
waczna  Rzplita szlachecka, w 
której rzekomo „szlachcie na za- 
grodzie równy wojewdzie”, a w 
rzeczywistości — jak Świadczy 
pamiętnikarz — przed  kasztela- 
nem, „a już Boże broń wojewodą" 
plackiem się padało. Opinii pu- 
blicznej żadnej, obrad serjo rów- 
nież — jeno wieczny krzyk, nie- 
kończęca się popijawa i festyny, 
festyny.. A to Jaśnie Wielmoż- 
ny imieniny swoje lub żonine od- 
prawuje, a to córkę pierworodną 
zamąż wydawa, a to syn najstar- 
szy ku chwale Rzplitej do trybu- 
nału „unanimitate“ obran... 
Wszystko to „occasiones“ znako- 
„mite, więc — jako się rzekło — 
wypić potężnie należy. Trzeźwy i 
niezależny człowiek przepadał — 
opój i łuszczybochenek żył, jak 
u Pana Boga za piecem. 

Tak to in illo tempore bywało! 

A dziś? 

Czyż trudno przeprowadzić ana 
logję? Patronuje nam ta: sama 
stara bieda, tylko w innem, zmo- 
dernizowanem wydaniu. Całe tlu- 
„my smalą cholewki do osób usto- 
sunkowanych, gotowe dla kawał- 
ka chleba wyrzec się swoich prze 
konań. 

Trzy czwarte śmiertelników po 
„kątach bąka co innego, a przy 
Jaśnie  Oświeconych,  przełożo- 
nych swych, klepie frazesiki jak 
automat za naciśnięciem guzicz- 
ka.. A Jaśnie Oświeceni prowa- 
dzą gry i rozgrywki. Czasem taki 
patrycjusz robi karjerę i wówczas 
jego klienci drapią się wraz z nim 
w górę, jak po drabinie. Czasem 
drabina runie, a wówczas wśród 


[ 


klienteli krzyk, kwik i przekleń- 
stwa. 
Zajdźcie do biur jakiegokolwiek 


magistratu podczas zmiany prezy- 
‘identa. Urzędnicy przylepiają się 
lze strachu do ścian, zasłaniają 
głowy co najrządowszemi aktual- 
(nie gazetami, pojękują o swej lo- 
|jalności. kręcą się, biegają, truch 
leją i piaszczą.., że nie padają do 
nóg jak dawniej? Ano, trudno! 
Zmiana obyczajów. Małuczko jed- 


nak, a doczekamy się i tej staro- 
demokratycznej manjery z czasów 
b. Rzplitej. 
Kochana. stara, 
Jakże łatwo rządzić, jak łatwa 
lurabiać odpowiednie nastroje, 
mając ją za sprzymierzeńca. 


polska bieda! 


Przyjaciel mój — do niedawna 
urzędnik pocztowy — opowiadał 
mi taką historję: Mniej więcej 


przed rokiem zaszedł jakiś fakt, 
z którego społeczeństwo miało się 
ogromnie ucieszyć. Wszyscy urzęd 
nicy na Plac Marszałka! Tam ma 
ogarnąć zgromadzonych sponta- 
niczna radość punktualnie o go- 
dzinie 17-ej. Ani minuty przed, 
ani minutę po — tylko akurat o 
siedemnastej. Nieszczęście chcia- 
ło, że jakiś drobny urzędniczek, 
mieszkaniec Pruszkowa czy Mi- 
lanówka, miał o tej porze pilną 
sprawę do załatwienia w rodzin- 
nem miasteczku. 

Co tu robić? Głowi się biedak i 
męczy nad rozwiązaniem proble- 
mu, aż naraz, buch! — znalazł, 
Podchodzi do gabinetu szefa i de- 
likatnie puka do drzwi 


— Wejść! 
— Panie naczelniku... — baka 
nieśmiało. — Czy mógłbym się 


zwolnić z manifestacji? 

— Nie można!.. Radość... 

— Rozumiem, panie naczelniku, 
ale ja mam bardzo pilną sprawę. 
Może jabym wyszedł punktualnie 
o siedemnastej na rynek Milanów 
ka, krzyknął: „Niech żyje!', czy 
co tam trzeba, a potem załatwił 
swoją sprawę. Zawsze to oszczęd- 
ność czasu. 

— Co pan opowiada?! 

— Mogę przynieść zaświadcze- 
nie z magistratu, że krzyknąłem. 

Jaka była dalsza rozmowa na- 
czelnika z urzędnikiem — nie 
wiem. W każdym razie wyszedł 
mocno czerwony, żołądkował się 
i ciskal: 

— Dlaczego mam się cieszyć 
akurat w Warszawie, a nie w Mi- 
lanówku. 

Nie rozumiał biedak, że potrzeb 
jne to jest poprostu dlatego, żeby 
nazajutrz można „stać“ w gaze- 
jtach: „Manifestacja na rzecz... 
wypadla imponująco. Zebrane tłu 
my żywiołowo... į t. d .i t. d.". 

Tak to kochana, stara bieda 
kruszy coraz dotkliwiej zdrową 
opinię publiczną, czyniąc w niej 
takie szczerby i wyłomy, że ma- 
luczko, a zniszczy ją zupeinie. Go 
towiśmy, jak ongi, za staro - szla. 
checkiej Pospolitej Rzeczy stać 
Się jedynem stronnictwem, wy- 
chwalającem to, co się Jaśnie 
Oświeconym podobało. Może nas 
— o, zgrozo! — ogarnąć zgoda. 
Nie ta zgoda twórcza, zbawienna, 
którą spada na naród w chwilach 
przełomowych, jak np. we Fran- 
cji 1914 r., ale ta zahukana zgo- 
da polska, która obojętnie patrzy- 
ia przez wieki na nędzę chłopską, 
kiwała  dobrodusznie głową na 
machinacje magnackie, nie wy- 
buchła gniewem nawet podczas 
upadania państwa. 

Precz z taką zgodą! Opinii 
Pupiicznej gniewnej i twórczej! 


Dea nn 


Tapczan 


| Przechodzę często — jak za- 
, pewne i wielu z was, czytelnicy 
— Krakowskiem i przez plac Ma- 
łachowskiego, do Mazowieckiej. 
|W okolicach tych znajdują się 
|sklepy dwuch wytwórni: na Kra- 
,kowskiem — „Ładu“ na placu — 
sklep z meblami, Szczerbińskiego. 
I tu i tam, przez olbrzymie okna 
Pee widzimy przeważnie 
komplety mebli, rozstawione tak, 
by razem z tem, co je otacza, mo- 
gły dawać możliwie pełne złudze- 
inie wnętrza mieszkalnego. Oczy- 
wiście różnice zawartości okien 
obu sklepów są olbrzymie i każdy 
przechodzień widzi, że wystawio- 
ne i tam i tu sprzęty wygladają 
| zupełnie inaczej, Na placu Mała- 
chowskiego mamy placówkę han- 
dlową, która. wyrabiając meble, 
j opiera się na tradycyjnych wzo- 
a t. zw. stylów historycznych. 
„Lod“ natomiast jest spółdziel- 
nią artystów. która w swej pracy 
kieruje się ideą stworzenia no- 
wych form meblarskich. I w 
zwiazku z tem miałem nieraz mo- 
żność zaobserwować, jak całkiem 
inaczej zachowują się oglądający 


meble, przed oknami obu skle- 
pów. Meble „Szczerbińskiego” o- 
glądają ludzie, przeważnie nic 
nie mówiąc, gdy tymczasem przed 
oknem „Ładu“, przystając, pra- 
wie każdy rzuca jakąś uwagę; 
czy to będzie zachwyt, czy sprze” 
ciw, czy zastrzeżenie — dość, że 
koncepcja artysty - meblarza wy* 
wołuje zainteresowanie i pobudza 
przechodnia do wydania własne- 
go sądu o widzianym sprzęcie. 
Gdy zaczniemy się wgłębiać 
w różnice zawartości witryn obu 
skiepów, przekonamy się, że ist- 
nieją także inne, oprócz tych, już 
wspomnianych. Nietylko różnice 
kształtów. W oknie Ładu widzi- 
my bardzo często mebel, którego 
nieomal nigdy nie zobaczymy u 
Szczerbińskiego. Tym meblem 
jest tapczan, tak dobrze nam zna- 
ny i popularny dziś tapczan. Każ- 
da nieomal epoka miała spizet 
dla niej charakterystyczny, dla 
gotyku była nim skrzynia, dla 
Biedermayeru -— _ sesekretera. 
współczesnym meblem typowym 
jest tapczan, Zastanówmy się nad 
jego narodzinami, czy tylko prze” 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


chana stara bieda... 


Takiej, jaką posiadają znakomi- , 


cie zorganizowane narody Za- 
chodu. 

W społeczeństwie naszem, gdzie 
jedynym rozdawcą łask są sfery 
biurokratyczno - rządowe, gdzie 
inicjatywa prywatna drzemie 30- 
bie niby dziecina pod kołderką 
zszytą z tysięcy bezsensownych 
przepisów, organizowanie  opinji 
| publicznej jest specjalnie trud- 
ne. Dlatego z wielkiem zadowole- 
niem należy przywitać osiatnie 
wiece pracowników umysłowych, 
nie wchodząc nawet w meritum 
i słuszność uchwał. Poprostu przy 
wirać je jako objaw budzenia się 
opinji publicznej. 

Zresztą, powiedziawszy na ucho, 
takie obudzenie może teraz wyjść 
rządowi tylko na korzyść, bo prze- 
cież i nad niem rozwinęła opie- 
|kuńcze skrzydła kochana, stara 
bieda. Śmiały i męski wobec 
urzędników, czerwieni się, oczka 
spuszcza i jąka się jak  pensjo- 
narka, gdy staje przed skartelizo- 
wanym Lewjatanem. Krzyknijmy 
mu my — opinja publiczna: 

— Śmiało, Śmiało, panowie. W 
tym wypadku jesteśmy całkowi- 
cie za wami! - 

Jan Waśniewski. 
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przemiana materji 


jest często przyczyną wielu chorób 

| (kamienie żółciowe, choroby wątro- 

by, artretyzm, ischias, choroby skó- 
ry). Ziołą 


„CHGLEKINAZA” 


H. Niemojewskiego systematycznie i 
euergicznie wzmagają czynność wą- 
troby i wydzielają w ten sposób 
szkodliwe poboczne produkty prze- 
| miany materji, uniemożliwiając rów- 
nocześnie zalezanie ich w organiź- 
mie. Labor. fizj. chem. „Cholekina- 


za”, Warszawa, Nowy-Świat 5. Apte* 


ki i składy apteczne. Żądać bezpłat- 
nych broszur. 


„Prasa 


jako miesięcznik 

Od jesieni r. b. czasopismo „Prasa*, 
organ Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism,  poświęco- 
ny sprawom wydawniczym i praso- 
wym, ukazuje się jako miesięcznik. 

Ostatnio wyszedł z druku zeszyt li- 
stopadowy „Prasy“, który zawiera 
treść nastepującą: 

W. Gielżyński. — O potrzebie ist- 
nienia szkół dziennikarskich, J. Ber- 
son (Otmar). — Prasa w Związku 
Sowieckim; M. Obarski. — Nowa or- 
ganizacja obsługi prasy prowinejonal 
nej przez PAT; Porozumienie ogłosze 
niowe wydawców; Na terenach azja- 
tyckich. — Prace Polskiego Związku 
Wydawców; Organizacje dziennikar= 
skie; Sprawy kolportażowe; Kronika 
krajowa; Ustawy i rozporządzenia 
dotyczące prasy; Prasa na szerokim 
świecie. 

Cena zeszytu 1 zł. Do nabycia w 
administracji „Prasy“ (Warszawa, 
Krak. Przedm. 40 m. 11), w więk- 
szych księgarniach i w kjoskach „Ru 
chu“. 


obrażenie upodobań estetycznych 
wprowadziło go do naszego mie- 
szkania? 


szkaniu, ich rola i przeznaczenie 
były wyraźnie określone. Jadal- 
nia, sypialnia, bawialnia, czyli 
t. zw. salon — oto dawne klasy- 
czne rozplanowanie. Przytem trze 
ba dodać, że na salon przeznacza 
no najlepszy i najwidniejszy po- 
kój. A ponieważ salonu używano 
tylko podczas wizyty gości (zwy- 
kle stały tam meble w pokrow- 
cach), więc właściwie z najlep- 
szej części mieszkania jego wła- 


Ściciele prawie nie korzystali. Toj 


Samo dotyczyło, w pewnej mie- 


„Z muzyki 


| Ellegaard, Wiechowicz i Latoszewski 
| w Filharmonii 


niu swego dzieła niejedno i zmie- 


| W ubiegły piątek usłyszeliśmy 
w Filharmonji nowe dzielo Stani- 
| sława Wiechowicza p. t. Muzyka 
symfoniczna „Pastorałka', utwór 
bardzo intersujacy, napisany w 
1930 r., złożony z 4-ch części, z 
których na omawianym koncercie 
zostały wykonane tylko 3. Pierw- 
sza część — wolna (sostenuto 
molto) wprowadza motyw kolen- 
dy, intonowany przez waltornie, 
na tle nagtrojowego ruchu kon- 
trabasów i wiolonczel pizziecato. 
Temat kolendowy jest należycie 
zasymilowańy przez indywidual- 
ność twórcy i stylizowany bardzo 
trafnie. Atmosfera „Paetorałki*— 
,właściwa, pewne zgrzyty „jednak 
rażą niepotrzebnie. Intermezzo 
(cz. II), bardzo krótkie ma jakby 
dalekie echa kolendowe, ale po- 
traktowane jest już raczej grotes 
kowo, jako djalog fagotów z kon- 
trafagotem i komicznemi odzyw- 
kami w niskich rejestrach smycz- 
ków. W partyturze następuje po- 
tem cz. III Recytacja (,„Kolenda 
w olbrzymiem mieście”) z chóra- 
mi na tle perkusji. Część IV (Al- 
legro molto impetuoso i Meno 
mosso tranquillo) jest zadługa i 
ma momenty wysokich wzlotów, 
jak również i... przykrych upad- 
ków. W zakończeniu ma występo- 
wać ponownie chór. 

| Gdyby kompozytor był obecny 
na koncercie niewątpliwie skre- 
śliłby po tym pierwszym wykona- 


niłby zasadniczo formę i charak- 
ter utworu, który grzeszy chaoty- 
czną stylowością, dość nierówno- 
miernym poziomem „roboty“ or- 
kiestrowej, niejednolitością inwen 
cji i nierozwinięciem  należytem 
tematów. W rezultacie jednak od 
„Chmielu“ do „Muzyki symfoni- 
cznej” — Wiechowicz przeszedł 
ciekawą ewolucję i zrobił duży 
krok naprzód w kierunku „moder- 
nizowania'* się, tylko że się nie- 
zawsze czuje w tym nowoczesnym 
języku jednakowo swobodnie, w 
instrumentacji zaś nie zawsze ma 
pewną rolę. 


Dobrym wykonawcą „Muzyki 
Symfonicznej” był Z. Latoszewski 
który ponadto doskonale zaprezen 
tował się IV Symfonją Bruckne- 
ra, ale niezbyt fortunnie — „La 
Valse“ Ravela, w którem to dziele 
niętyle chodzi o miarowe wystu- 
kiwanie rytmu, co o humor, 
wdzięk i... odrobinę fantazji. 


Wspaniałą solistką wieczoru 
była urocza, nadzwyczajna pia- 
nistka France Ellegaard, która o- 
degrała bez zarzutu koncert g- 
mol Saint - Saene'a, oraz na bis 
„Łabędzia“ tegoż Autora i „Cam- 
panellę" Liszta, dając dowody 
wysokiej inuzykalności świetnych 
kwalifikacyj rytmicznych, znako- 
mitej umiejętności pedalizacji i 
dobrego smaku artystycznego. 


|... Kwartet Warszawski 


W sali Konserwatorjum wystą- 
pił młody Warszawski Kwartet 
Smyczkowy, w skład którego wcho 
dzą znani instrumentaliści: J. 
Kamiński — pierwszy skrzypek, 
Z. Lederman — drugi skrzypek, 
J. Gornowski — altowiolista i M. 
Neuteich — wiolonczelista. 

' Program wieczoru kameralne- 
gu zawierał nieznaną w Polsce 
„Chaconę* H. Purcell'a (XVII 
w.), wydany w 1925 według ma- 
nuskryptu odnalezionego w Bri- 
ish Muzeum — piękne dzieło je- 
'dnego z nielicznych wybitnych 
kompozytorów Brytyjskich, które 
Kwartet Warszawski odegrał 
bardzo starannie i na poziomie 
wysokiego artyzmu; Kwartet C- 
moll Brahms'a — został wykona- 
ny również z pietyzmem i ze zro- 
zumieniem właściwości stylu te- 
go wielkiego twótcy. 

W drugiej części programu u- 
Błyszeliśmy jako l-sze wykona- 
nie interesujace „4 indiseretions" 
Louis Gruenberga, kompozytora 
amerykańskiego, którego  fizjo- 
nomja artystyczna przedstawia 
się nioprzeciętnie i oryginalnie. 


„Niedyskrecje" cechuje świetna 
znajomość techniki kwartetowaj, 
duży rozmach pisowni i iskrzący 
się dowcip. Najbardziej udanemi 
były części 1 «Allegro con gpiri- 
to) i 4 (Allegro giocoso) o we- 
sołej tematyce. Lento okazało się 
słabsze i bardziej płaskie; Mode- 
rato — niezdecydowane. Styl u- 
tworu — pokrewny jazz'owi, zbli- 
żony chwilami do brzmienia 
„banjo“. Kompozycja posiada du- 
żo pomysłowych efektów i robi 
naogół dodatnie wrażenie. „Nie- 
dyskrecje“ zostały brawurowo za- 
grane przez Kwartet Warszaw- 
ski. zyskując ogólny aplauz. . 
Pozatem na koncercie wystąpi- 
ła śpiewaczka p. Helena Ostrow- 
ska, która wykonała „Kołysankę” 
Brahms'a z tow. altówki i forte- 
pianem, oraz — pierwszy raz w 
Polsce — poemat liryczny 0. 
Respighiego „Il Tramonto“ (do 
tekstu Shelley'a) (z tow. kwar- 
tetu), wodnisty, płytki i nieory- 
ginainy utwór o taniej, baroko- 
wej inwencji i zdawkowej melo- 
dyce. 
Michał Kondracki. " 


Wstrząsalący dramai 


trzech rybaków 


BYDGOSZCZ. 30. 11. (tel. wł.). 
r. w jeziorze Długiem w 
pow. tucholskim utonęło w nocy 
Głów: 


trzech rybaków: Antoni 


ga. Na wieść o śmierci Kalisza, 
który niedawno wrócił z wojska, 
pękło serce jego matki. Pogrzeb 
wydobytych z jeziora rybaków 


czewski z Ocypla, Stanisła Du- |jprzeobraził się w wzruszającą 
|raj z Czerska i Jan Kalisz z Krę* !Imanifestację okolicznej ludności. 


mieć będzie jednak intymny cha 
rakter, jakże w nim wobec tego 
przyjmować gości? Ujdzie to jesz 
cze w pokoiku studenckim, albo w 
jednopokojowem mieszkanku mło 
dego małżeństwa, ale gdy się już 
ma dwa pokoje, nie możemy goś- 
ciom pokazywać łóżka. bo zawsze 
będzie się odnosiło wrażenie, że 
jich przyjmujemy w sypialni. Wo- 
bec tego łóżko, które niegdyś na- 


wet miało baldachim. niczem 
tron. wyrzucono, zastępując je 
tapczanem. 


Tapczan zastąpił łóżko, zastą- 
pił także i dawną kanapę; w no- 
cy jest pierwszem, w dzień — 
(drugą. Zasłany narzutą, na której 


rze sypialni: pokój ten, przezna- |leży kilka barwnych poduszek, u- 


czony do spania, w dzień stał bez , mieszczony 


użytku. Warunki obecne, ekono- 
miczne i mieszkaniowe, dzisiaj 
nie pozwalają nam często na 
stosowanie dawnego, klasyczne- 
go podziału mieszkania. Przytem 
zmądrzeliśmy i chcemy mieć naj- 
> pokój dla siebie. Ciasnota 


Podział pokoi w dawnem mie- 


każe nam jeden i ten sam pokój 
wyzyskać dla rozmaitych celów. 
Znikł dawny salen, znikła częś- 
ciowo sypialnia. Ale ponieważ 
człowiek chce podawnemu sy- 
piać (taką już mamy naturę), 
wzdrygnął się więc trochę przed 
wyrzuceniem łóżka. Pokój, w któ- 


w kącie, tuż przy 
ścianie, daje wrażenie zacisznoś- 
ci i stwarza możliwość wielu de- 
koracyjnych rozwiązań najbliższe 
go mu otoczenia. Trzebą przyznać, 
że meblarstwu współczesnemu za- 
wdzięczamy wiele ciekawych i 
szczęśliwych pomysłów w zakre- 
sie tapczana. Artysta - meblarz 
rozwiazując zagadnienia mebla, o 
„starożytnym rodowodzie”, np. 
krzesła, ma przed sobą  nielada 
trudności. Z jednej strony obar- 
cza go brzemię przeszłości į suge- 
stja wielu doskonalych, a już wie 
lokrotnie przed nim zrealizowa- 


rym znajduje się łóżko, zawsze |nych pomysłów, z drugiej — am- 


bicja stworzenia za wszelką cenę 
czegoś nowego i odrębnego pcha 
go często na fałszywe tory j w re- 
zultacie otrzymujemy nieraz twór 
dziwaczny. Siła tych niebezpie- 
czeństw słabnie przy projektowa- 
niu takiego mebla, jak tapczan. 
Jest to sprzęt nawskroś Nnowoczes- 
ny, powołany do życia przez współ 
czesnego artystę - meblarza, któ- 
ry jego kształt urabia d!a wnętrz 
dzisiejszych. U wezgłowia tap- 
cząna widzimy często półki, wraz 
z małą niszą, można tam umieścić 
kilka książek, by w czasie odpo- 
czynku mieć je pod ręką, pozatem 
budzik. telefon. wazonik z kwiata- 
mi, oraz te rozmaite drobiazgi, 
które, idąc spać, kładliśmy dotych 
czas na brzydkim nocnym stoliku. 
Te półki biegną czasem wzdłuż 
długiego boku tapczana, tworząc 
co Św rodzaju związanej z nim bi- 
bljoteczki; w niszach umieszeza- 
my książki, na górze kwiaty, róż- 
ne głupstewka artystyczne, foto- 
grafje drogich nam osób. Górą, 
jeszce wyżej, nad półkami, wisi 
tkanina i oto mamy zaciszny kat 
do pracy i odpoczynku, miejsce, 
gdzie możemy posadzić naszych 
gości i z nimi rozmawiać. Wszyst. 
ko razem jest proste, zaciszne i 
wygodne, użyteczne i ladne, współ 
czesne i nie dziwaczne. 
Wiktor Podoski. 


> 
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PONCZOCHY 


Skład Główny: 
NALEWKI 2 


(Pasaż Simonsaj 


A. FUCHS 


DOBRE i 


TANIE!! 


ABC — NOWINY 


CODZIENNE 


TRYROTAZE 
Filje: 
MARSZAŁKOWSKA 80 
MARSZAŁKOWSKA 101 


Oto zbożne życzenie każdego kupującego. Na okres przedświąłeczny urządzamy od poniedziałku dn. 2 grudnia r.b. 


TANIĄ SPRZEDAŻ GWIAZDKOWĄ 


pończoch, skarpetek, bielizny ciepłej i wełnianej, pulowerów, swetrów, kamizelek, rękawiczek, kompletów narciarskich 


i ślizgawkowych i t. d. 


dla Pań, Panów i dzieci 


ceny miższe red wszelkich cem owyygorzeechcnżapwysycia 


Przed kupnem prosimy sprawdzić u nas ceny. Prosimy zwrócić uwagę na firmę: A. FUCHS, Nalewki 2, filje: Marszałkowska 80, Marszałkowska 101 


= 


TANIA SPRZEDAŻ GWIAZDKOWA 


Komplet A. 


JOHN GALSWORTHY 


Saga Rodu Forsytów 
6 tomów 


zamiast zł. 72.— zł. 


w opr. o, „ S8T— „B4SQ marksizmu ..- „ “s 1250 
--——- | B..FAY — Roosevelt 
PA i jego Ameryka „  „ 1250 | ŚP 
SYGRYDA UNDSET E. LUDWIG — Wodzowie 
Krystyna córka Lawransa PSR» « ME. =. 14350 | JULJAN TUWIM 
3 tomy zamiast ... Zl. 52— Slownik 

zamiast zł. 33.— zł. 12.50 | w oprawie cały komplet bachiczna 

w opr. 5 » 4050 „ 16.50 Zł. 22.50 


Plerwszych 50-ciu wpłacających (za podstawę przyjmujemy datę stempla pocztowego) otrzyma 
luksusowo oprawioną książkę LONDONA — DOLINĘ KSIĘŻYCA t. I/II. 


KUPON ważny do d 


Niniejszem zamawiam: 


Nazwisko i imię 


Należność w sumie ZŁ 
Niepotrzebne skreślić! 


.GRUDZIER SŁONCE 


T- A | 15-88 
KSIĘŻYC 
wschoa | zachod | 


11-17 | 21-29 
Di dnia| Wbyło 


NIEDZIELA 
8— 7) 8—39 
Dziś: św. Eligjusza | 
Jutro; św. Bibjanny 
s 
: | 
TEATRY 
TEATR WIELKI: Dziś o 12-cj 


„Św. Mikolaj“ i balct „Śnieżki*; o 
3.30 „Rose Marie“, wieczorem „Dama 
pikowa”*. Wkrótce premjera „Barona 
cygańskiego" J. Straussa. 

TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 
tro „Cyd“ Corneille'a - Wyspiańskie- | 
go. Dziś o godz. 3.30 pop. „ľan Da-; 
mazy”. 

TEATR POLSKI: dziś o godz. 7.30, 
wiecz.-„Kordjan” Słowackiego, w fre-| 
żyserji Schillera, z Węgrzynem, Sam- ! 
horskim, Wyrzykowskim (tyt.) w ro-! 
lach głównych. Dziś o 3.30 „Krol| 
Lir',, 

TEATR NOWY: Dziś i codziennie | 
„Powrót mamy” Pawlikowskiej, z Gra 
bowskim, Kamińską, (Ciellówną, Pia-/ 
skowska i Ziembińskim na czele. | 
Dziś o 8-cj „Łańcuch'. i 

TEATR LETNI: Dziś i jutro sowieci 
ka sztuka „Przedziwny stoo” Kirszo- 
na, w rcżyserji E. (haberskiego. 
Dziś o 4-ej „Dom Otwarty". 

TEATR MAŁY: Dziś komedija | 
Shawa „Żołnierz i bohater” z Bu- 
czyńską, (orczyńską, Lindo"fówna, 
Kurnakowiczem, Węgierka i in. Dziś 
o A-ej „Żołnierz i bohater”. 

STOŁECZNY TEATR POWSZ.: 
Dziś w niedzielę na ul. Młynarskiej 2 
o godz. 4-6j i "-ej „Damy i huzary*, 
na ul. Rozbrat 26 o godz. 7.30 „Mu- 
zyka na ulicy“ z Hnvdzińskim, Boro- 
wym, Małkowskim, Niwińską i Buko- 
jemską. 

TEATR ATENEUM: Ostatnie dni 
„„Turoń* z Jaraczem. W niedzielę o 
godz. d-ej po poł. po cenach zniżo- 
nych „Marcowy kawaler" j „Majster 
i czeladnik* z Jaraczem i Perzanow- 
ska w rolach głównych. 

TEATR KAMERATNY: Dziś i ju- 
tro dramat Ibsena „budowniczy Sol- 


ness”, z Adwentowiczem i Grywiń- 
ską. W niedzielę o 4-ej „Ponad 
Srieg*". 

INSTYTUT REDUTY:  Nieczyn- 


ny, W przygotowaniu 2-aktewa ko- 
medja C. Norwida p. t.: „Pierścień 
wielkiej damy“. 
TEATR MALICKIEJ: 
tro „Noe“ Andre Obey'a. 
CYRULIK WARSZAWSKi: 


Dziś i ju- 


Aktual- 


za 


wschod | zacho” D 5 
TATNA a 


od 5 — 25 grudnia 1935 r. 


Komplet C. 


DOKUMENTY EPOKI 
1. ST. BYSTROŃ — Megalomanja 


Narodowa .. ( 


29.50 


6. D. H. COLE— Istotny sens 


opr.) zł. 12.50 


P R E M J E 


nia 25 grudnia 1935 r. 


a 


| z w A i 


BRY SEK 
dobre zdrowie 


Przy bczsenności, nerwicy serca, hólach | ra- 
wrotach głowy, histerji stosuje się zioła Ma- 


glstra Wolskiego ze znak. ochr. „,Pasivero- 


sa“, łagodzące zaburzenia systemu nerwowe- 

go i sprowadzające krzepiący, naturalny sen. 

Do nabycia w msptekcah i składach npt. 
Wytwórnia: Warszawa, Zlota 14 m. 1. 


o) 


WARSZAWA 


Najbliższa premjera 
w Operze | 
BARON CYGAŃSKI 
opera komiczna 
JANA STRAUSSA 
pod dyr. Adama Dołżyckiego 
pierwszorzędna obsada 
WIELKI BALET 


Dziś w OPERZE 
o godz. 12-ej 
ŚW. MIKOŁAJ I ŚNIEŻKI 
ipominki, śmiech, zabawa 
Ceny zniżonę. 
o godz, 3.30 pp. 
ROSE MARIE 
o godz. 8 wierz. 
DAMA PIKOWA 
Cony biletów od 30 gr. do 4.50 zł. 


EA O A 


na satyra „Z przedziałkiem”, Co- 
dzienne dwa przedstawienia o godz. 
7.15 i 945 wiecz, 

WIELKA REWJA (Karowa 18): 
Dziś i codziennie komedja muzycz- 
na Bernauera i Oesterreichera „Mi- 
nister i dessous* z H. Ordonówną i 
A- Fertnerem. 

TEATR HOLLYWOOD: Dziś į ju- 
tro rewja „Warszawa — New York“ 
Dwa przedstawienia 7.15 i 9.30 w. 

OPERETKA NA CHŁODNEJ: 
Dziś i codziennie operetka Kalmana 
„Hrabina Marica“. 

CYRK: Program otwarcia, z Lei- 
nertem, człowiekiem-rakietą na czele, 

„BAJ* W KONSERWATORIUM: 
Dziś, godz. 16-ta „4 miłe za piec“ ku- 
kietkowe widowisko dla dzieci. 

TEATR DLA DZIECI URTYMA 
(Cyrulik. Kredytowa 14). Dziś o 
godz. 12.15 pp. i 4-ej pp. odbędą się 
dwa ostatnie przedstawienia . Tom- 
cia Palucha", „Śnieżki*, „Króla Sa- 
fanduły'* i „Kuchcika Grubaska“. 


= —- 2 ©. AD 00 a ŚR RĘ 1 R RR OAZA EPO 


wp 
proszę pobrać za zaliczeniem pocztowem, doliczając koszt przesyłki. 


Wyciąć I przesłać w mlezekicjonej kopercie jako druk za 6 gr 


komplet A w broszurze za zł. 29.50, w opr. za zł. 34.50; komplet B w brosr. za zł, 12.50, w opr. za zł. 16.50; komplet C w oprawic za zł. 22.50; 
komplet D w broszurze za zł. 10.—; w oprawie za zł. 11.50. komplet E w oprawie za zł. 9.50. 


SUGÓR, — ARES E e a OO OOOO O Ha ZZO E E 0 


łacam ma konte P. ML O. 4850 (porto franco. 


Towarzystwo Wydawnicze „ROJ“ Sp. zo.o. 
WARSZAWA—UL. KREDYTOWA NR.1. 


| 
KAŽDY OTRZYMUJE NAGRODĘ! 


Laureatka Nagrody Warszawy 
POLA GOJAWICZYŃSKA 


Dziewczęta z Nowolipek 
2 tomy 


zamiast zł. 14.— =żł. 10. 


w opr. zamiast zł. 17.50 zł. 9.50 


Konto P. K. O. 9.880 


Komplet D. 


— 


19.— 1.50 


Komplet E 


pijacki i antologja 


kto nadeśle trafne rozwiązanie 
yzcałok ameinycarp ze3 


Za trafne rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia, przeznaczyliśmy j 


następujące nagrody celem zdobycia klienteli: 


1. Nagroda Motocykl 

zł EJ Maszyna do szycia 

a. * Rower dam. lub mes. 
4—6 p» Aparaty fotograficzne 
216. ki Aparaty Radjowe 


Prócz tego wiele innych nagród 


Rozdzielanie nagród odbędzie się pod nadzorem 


o którym zawiadomi się na piśmie. 


dnych zobowiązań, Rozwiazanie należy 


ewentualnie znaczek ną odpowiedź. 


| Nagroda 11—12 Gramofony walizk. 
13—30 Zerarki męskie 

s; 31—40 Obrazy Olejne 
i 41—60 Kasety toaletowe 


’ 


oraz wielka ilość nagród pocieszenia. 
notarjusza w terminie, 
Nadsyiający rozwiązanie niema ża- 
przesłać odwrotnie  załączając 
którą się w każdym razie otrzymuje. 


Adresować: Dom Wysyłkowy „POLONIA“, Kraków Wielopole 8,3. 


Wypadki 


Upadek ze słupa. W AL Jerozolim- 
skich, zajęty przy budowie dworca 
Głównego spadł ze słupa robotnik, 
Kazimierz Tumialis (Korolkowa 63). 
Nieszczęśliwy potłukł się ogólnie i w 
stanie ciężkim został przewieziony 
do szpitala Dz. Jezus. 


Przy pracy. W fabryce mydła, 
przy ul, Wroniej 71, poparzył się go- 
rącem mydłem robotnik Szulim Flu- 
men (Radzymińska 95). Ogólnie po- 
parzonego przewiozło pogotowie do 
szpitala Dz. Jezus. 


Esencją octowa. Esencja octową u- 
siłował pozbyć się życia 26-letni Ro- 
man (isiak, szklarz (Środkowa 32). 
Po udzieleniu pierwszej pomocy desve 
rata przewieziono do szpitala Przem. 
Pańskiego. 


Ż miasta 
PODROZŻENIE MASŁA 


Komisja notowań cen nabiału po- 
stanowiła notować od niedzieli, 1-go 
grudnia, następujące orjentacyjne ce- 
ny masła: wyborowego w opakowa- 
niu — 3 zł. 20 gr. (dotychczas 3 zł. 
10 gr.), w drobnem opakowaniu fir- 
mowem 3 zł. 30 gr. (dotąd 3 zł. 20 
gr.), w blokach — 3 zł. 10 gr. (3 zł.), 
melczarskiego solonego — 2 zł. 80 gr. 

2 zł. 70 gr.), $mietankowego Jl gat. 
— 2 zł. 60 gr. (2 zł. 50 gr.) i osełko- 


wego — 2 zł. 40 gr. (2 zł. 30 zr.), 
wszystko ża kg. w sprzedaży hurto- 
wej, pozatem jaj świeżych — 12 gr. 


(dotąd 11 gr.) i wapiennych — 9 gr. 
(5 i pół gr.) za sztukę, 


——— nA 


i kradzieże 

Porwana przez kierat. W majątku 
dr. Kozłowskiego, w Żeraniu, zostala 
porwana przez koło kieratu dulja 
Kasprzykowa (Toruńska 22). Po u- 
dzieleniu rannej pierwszej pomocy, 
przewieziono ją do szpitala Przem. 
Pańskiego, gdzie lekarz stwierdził 
złamanie kilku żeber z prawej stro- 
ny oraz ogólne potłuczenie. 


Śmiertelny skok z trzeciego piętra, 
Z okna 3 piętra wyskoczyła wczoraj 
Chaja Szlossowa, zamieszkała przy 
ul. Gęsiej 58. Nieszczęśliwa poniosła 
śmierć na miejscu. Zmarła pozosta- 
wiła męża i 4 drobnych dzieci. 


Pobicie ucznia. Na Powiślu niewy- 
kryty sprawca napadł i pobił dotkli- 
wie 18-letniego Jerzego Wiśniewskie- 
go (Rybaki 37), ucznia. Nieznany o- 
a. uciekł. Rannego opatrzył le- 
tarz. 


Okradzenie pociągu. Między Ursy- 
nowem a Piastowem do pociągu to- 
warowego Nr. 182, jadącego z War- 
szawy, wskoczyło kilku osobników, 
którzy zrabowali towar. Towar zrzu- 
cono na tory kolejowe. Po przybyciu 
pociągu do Grodziska zauważono kra 
dzież i zameldowano policji, 


Wystrzegać si 


Nigdy sprężyny nie rdzewielą, 
nigdy nie osiądą, nigdy nie brzęczą 


KNIPPENBERGA 


Jedyne źródło fabryka Okopowa 14. Tramwaje 9, Z i T. Telef. 2 90-94 


Nr. 342 


CHORZY ma PEVCA 


Każdy kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, e 
kokłusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia 


zaflegmienie płuc craz 
Dobrym środ- 


kiem na choroby płuc okazał sie preparat Fagosol. Przy użyciu FA- 
GOSOLU zmniejsza się kaszel. LFAGOSOL dostać można we wszyst- 


kich aptekach. 


Skład główny apteka H. Rosenstadta, 


Warszawa, 


Plac Grzybowski 10. 


RAD3O 


WARSZAWA 
Niedziela, dnia 1 grudnia 


9.00 Sygnał czasu i pieśń „Najświęt 
sza Panno”. 9.08 „Gazetka roin.” — 
w oprac. St. Jagichy. 9.15 Muzyka 
(pł). 9.40 Dzien. por. 9.50 Progr, na 
dzień bież. 10.00 NABOŻEŃSTW: Z 
KOŚCIOŁA NAJŚWIĘTSZEJ MARII 
PANNY (ZKRAKOWA). KAZANIE 
ADWENTOWE NA TEMAT: „W 
BLASKACH POWSTAJĄCEJ 20- 
RZY” — WYGŁ. KS, PRAŁA( DR. 
T. JACHIMOWSKŁ Po nabożeńskie: 
Muzyka (pi.) m.in. W. A. Mozart: 
Laudate Dominum i F. Mendelssohn: 
Ave Maria w wyk. chóru Fuharm, Ber 
lin. 11.57 Sygnał czasu. 12,03 Przegl. 
teatr. 12.15 Poranek muzyczny (ze 
Lwowa). Wyk.: Ork. Filh. Lwowskiej 
pod dyr. Ign. Neumarka i H. Ottawo- 
wa (fortep.). W progr. H. Rabaud: 
Nocna procesja (Procession nocturne) 
wyk. ork, C. Franck: Warjacje symf, 
na fortep. z ork. — wyk. H. Uttawo- 
wa. P. Czajkowski: IV Symfonja 
noll — wyk. ork. W przerwie około 
godz. 13.00 Teatr Wyobrazni: brag- 
ment słuchowiskowy „Zygmunt Au- 
gust” St. Wyspiańskiego w oprac. h. 
Czachowskiego (z Krakowa). 14.00 
„Febra afrykańska” — fragm. z książ 
ki „Listy z Afryki” — H. Sienkiewi= 
cza, 14.20 Muzyka Salonowa (pł). 
15.00 „Godzina rolnika": „Co mówią 


r 
> KINÁ 
| ACPON: „Pat i Patachon jako jaz 
bandziści* i „Napad na fermę*, 
ADRIA: „Dwie Joasie”. 
ANTINEA: „Ludzie w bieli * 
' wysokość całuje". 
| AS: „Roześmiane oczy” Í „Miłość 
I Goryla”, 
AMOR: „Bez nazwiska“ i „Czło- 
wiek o stu maskach“. 
APOLLO: „Ostatni Posterunek“, 
AŁIYR: „Anna Kzrenina*. 
CAPITOL: „Jaśnie Pan Szofer”. 
CASINO: 
tm. 
COLOSSEUM DUŻE: „Wacus$”. 


i „Jej 


„Dziewczę z Budapcs”- 


COLOSSEUM (MAŁA SALĄ): 
„świat się śmieje”. 
CORSO: „Kaprys hiszpański: 


rewja. 

ELITE: „Zaproszenie da walca” i 
'„Splew, całus, dziewczyna . 

KRA: „Droga bez powrolu* 
t Prawda o miłości”, 

EUROPA: „Rapsodja Bal; uu”. 

FAMA: „Walczę o życie”. 
FIIIMARMONJA; „Gabinet 
Woskowych“. 

FLORIDA: „Człowiek z doliny 
śmierci“ i „Buster rozdaje miliony. 
FORUM: „Legjon  Nicustraszo- 
| nych” i „Noce Wiedeńskie”, 
| HELJOS: „Szczęście na ulicy” 
„Światła wielkiego miasta”, 
| KOMETA: „Droga bez powrotu” 
i rewja. 

KINOTEATR 
mateczka”. 

LUS: „Czarna Perła” i dodatki, 

MASKA: „Jestem zbiegiem“ i „Pro 
wohkator Azef". 

MAJESTIC: „Dyktator”. 

MARS: „Julika” i „żółty detektyw”, 

MEWA: „Petersburskie Noce" i 
„Komenda Serc“. 

MUCHA: „Muszę być młody“ i Ta. 
jemnica Domu Habsburgów". 

METRO: „Bar - miewe”. 

NOWA TOMBOLA: „Skandale mi! 
ionerów* i „Zamiana Serc". 

OKO PRASKIE: „Czar młodości” i 
dodatki. 

PAN: „Chińskie Morze“. 
PAR. ŚW. ANDRZEJA: 
Warszawy” i dodatki, 
PETIT TRIANON: 

„Katiusza”, 
POPULARNY: 
ski“ i rewja. 
PRAGA: „Skandale miljonerów” i 
rewja, 
RAJ; „Wyspa Skarbów”. 
RENA: „Wesoła Zuzanna” i „Slas 
dami Indjan“. 
RIALTO: „Zaczęło się od pocałun. 
u n , 


=. 


Figur 


MIEJSKI: „Mała 


„Pieśniarz 


„Veronika” 


„Kaprys hiszpań- 


k ; 
STYLOWY: „Sen Nocy Letniej". 


SFINKS: „kapryśna Marjeta” 
rewja. 
SOKÓŁ: „Audjencja w [schlu*" i 


„W rosyjskiej gospodzie“. 
| ŚWIAT: „Sequoia i dod. 


TON: „Legjon nieustraszonych”, 
UCIECHA: „Wyprawy Krzyżowe” 


TAPCZANIE autentycznym | 


naśladownictw! 


moc a eee CE: Z EJ ii [| ZE | — SAĄJ 


SUKNIE i PŁASZCZE E KAMINSKA 


| 
Wilcza 35 m. 3 front |-sze piętro 
róg Marszałkowskiej, tel. SRR 


111950 Pogad. 


K.C) 


w mieście o wsi” — pogad. — wygł. 
St Sadkowski. Muz. (pł). „Przegląd 
rynków produktów roln.” — St. Prus- 
Wiśniewski. Muz, (pł). „Nowoczesne 
płodozmiany dochodowe” — pogad.— 
wygł. |. Zdziennicki 16.00 Kukiełki 
śląskie”: Aud. dla dzieci „Slaskiem na 
przełaj” — A.,Fierli w wyk. zespolu 
dziecięcego rozgł. katowickiej (z Ka- 
towic). 16.15 „Zapomniani kompozyto 
rowie” — konc. w wyk. ŻZesp. Kamer. 
Niny Mańskiej. 16.45 „Cała Polska 
spiewa” — Konc, z Poznania w wyk. 
chóru szkolnego gimn. im. A. Mickie- 
wicza pod dyr. K. Broniewskiego. 
17.00 „Do tańca” gra Mała Ork. P. R. 
1440 „Migawki regjonalne” — Na 
Kujawach” — aud. muzyczno-słowna 
(z Terunia), 18.00 Recital śpiewaczy 
ADY SARY. Godzina 18, minut 50 
wiciki Teatr wyobrażni: SŁUCHUWI 
SKO |. MORAWSKIEJ „DOM W NO- 
CY” (wznowienie), Obsada: Modzc- 
lewska, Różycki, Orwid, justjan, Me- 
üna. 19.00 Frogr. na dz. nast, 19.10 
konce. rekl. 19.25 Wiad. sport. 19.50 
Utwory skrzypcowe w wykonaniu jt- 
hudy Menuhina (skrzypce), i Artura 
bBalsama (fortep.) pł. Franceur-Kre- 


sler; Sielienne ct Rigaudon, M. Ra- 
vel: Cyganka. 19.45 „Co czytać —:0- 
wości liter. — omówi |an Lorentowicz. 


20.00 Muzyka estońska w wyk. Ork. 
Marynarki Wojennej pod dyr. kpt. Ale 
ksandra Dulina (z Gdyni przez To- 
ruń). 20.45 „Wyj. z pism Piłsudskie- 
go”, 20.50 Dzien. wiecz. 21.60 „NA 
WESOŁEJ LWOWSKIEJ FALI": „Hal 
lo, tu kosz” (kosz ma gios). Rewja 
szpargałów z kosza od papieru W. Bu 
dzyńskiego, 21,30 „Podróżujmy : „US 
miechy Słowacji” — felj. wygł. Zdz. 
Marynowski. 21.45 Wiad. sport. 22.90 
„W dzień święta Jugosławii”: Przemó 
wienie, Część koncertowa. 22,30 Muz. 
tan, w wyk. M. Ork, P. R. i „Trójki” 
W przerwie O 


Radiowej” (refreny). l 
Wiad. meteor. 


godz. 23.00 — 23.00: 
ula kom, lotn, 


Poniedziałek, dn. 2 grudnia 


6.30 „Kiedy ranne“... 6.33 Pobudka 
do ginu. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Mu- 
zyka (pł.). W przerwie o godz. 7.20 
Dzien. por 750 Progr. na dz, bież. 
7.55 „Karę iuform.* 8.00 Aud. dla 
szkoł. N 
1157 Sygnał czasu. 12.00 Dzien. 
połudn. 12.15 Muz. (pł.).: Beethoven: 
Uwerturu do op. „Iidelio*, Beetho- 
ven: Romans -dur (M. Elman == 
skrzypce), Delibes: Arja z op. „La- 
kme, Grrege [iesi Sossejgi (Oall 
Curci), Schumann: Arabeska op. 1€ 
(Horowitz), Ch. Gounod: Serenada 
Mefista z op. „Faust“, G. Kossini: 
Arja z op. „Cyrulik Sewilski“ (M. 
Jorne -— bas), Dukas: Uczeń Czar- 
noksiężnika — poemat symf, M. 
Nimskij-Korsakow: Arja z op. „Mar 
jowa noc“, M. Rimskij-Korsakow: 
'Arja z op. „Śniężka* (L. Sobinow). 
13.25 Chwiika gosp. dom. 

15.15 Wiad. o eksporcie. 15.20 
Przegl. giełd. 15.30 Korc. Tria salo- 
| nowego. 16.00 Lekcja jęz. niem, — 
lektor dr. Jan Piprek. 16.15 Konc. 
Ork. W. fychowskiego i J. Rosnera, 
| muz. lekka, 1645 „OD POMNIKA 
BO POMNIKA” — SKECZ ST. WIE- 
CHA - WIECIIECKIEGO  (wznowie: 
nie). 17.00 „Sprawa kobieca w PMi- 
dze Narodów" — odczyt wygł. H. 
Doria-Dernałowicz. 17.15 „Minuta 
poezji“: Wiersz „Taniec zbójnicki** 
Jana Kasprowicza wygl. M. Greli- 
chowSska. 7.20 Koncert solistów. 
Wyk: Helena Korwin - Sługocka 
(fpiew—tVarszawa). Jerzy „Stefan 
(skrzypce — Toruń). W progr. utw. 
polskicn kompozytorów. 17.50 Pogad. 
| Dr. Winawera. 18.00 Muzyka Symf. 
| francuska (pł.). Objaśn. dr. E. Els- 
,nerówny. 13.80 „Gdy wystartowąliś- 
my z lotniska — pogad. dla dzieci 
i starszych wygł. kpt, ZBIGNIEW BU. 
RZYNEKI 18.40 „Życie kult. i art, 
stolicy”. 18.4» Muz, rozrywk. (pł.). 
19.00 „Skrzynka moln. — inż, W: 
Tarkowski. 19.10 Progr. na dz. nast, 
19.20 Konc. rekl, 10.35 Wiad. sport. 
aktualna. 20.00 And. 
żołnierska. 20.30 „Ormuz wyjeżdża”, 
Koncert z udz. A. Szlemińskiej, 
(śpiew), K. Czekotowskiego (Śpiew), 
|". Kowalskiego *(wioloh.) i H. 

20,45 "Dzien. 


Sztompki (rortepian). 


wiecz. 20.55 „Obrazki z Polski 
Iwspoicz.. 2100 Fragm konc. To- 
war. Wydawniczego Muz. Pol 
Fransin z honsefwatorjum War- 
szawsk. A.  Hoenneger: Chanson — 
wyk. Marja Kielicka i Kwartet 
Wassz. 4. Jongen: lies Cadrans — 


i| wyk. M. Bielicka, Kwartet Warszaw. 


i Ignac. Rosenbaum. M. do Falla: 
Psyche (!-e wykonanie) — Marja Bie 
licka, Edmund Wojakowski, Kaufma- 
nówna, Kaminski, Gornowski i Neu 
teica. FP. R. Łabuński: Divertiment« 
na flet i fortenian (I-e wyk.) — E. 
Wojakowski i I. Rosenbaum. Zoltan 
Kodaly: Drugi kwartet smyczkowy 
— wyk. Kwartet Warszawski, 21.45 
„Śląsk Pracy“ (Wieczór literacki po- 
święcony literaturze ślaskiej w opra- 
cowaniu prof. Alf. Jesionowskiego). 
22.15 „Wieczór Lehara". Wiązanka 
operetkowa w wyk. L. Szczepańskiaj 
St, Witasa i Małej Ork. P, R. 28.0( 
Wiad. metcorol. dla kom.'lotn. 23.05 
Muz. tan. w wyk. Małej Ork. P, R. 


Ogłoszenia drobne § 
PRZEDNI VA OEA ES 
łoty tygodniowo,  Żyrarłdnie, 


4 
A) Z Radioodbiorniki. Patefony, Wv 
żymaczki, Platery, Chłodna 42 13, 
679-17, Pańska 40/22, 


ams Mr. 342 


Nowa 


erja 


AEC — NOWINY CODZIENNE 


akretów 


Obniżenie stopy procentowej. —Uigi dia miast i wsi. —Rewizja cdszkodowań umownych 


Kasprowy Wierch pożyczki do wy 
sokości 250 tys. zł. z krajowego 
funduszu kolejowego we  Lwo- 
wie. 


Wczoraj odbyło się pod prze- 
wodnictwem p. premjera Marjana 
Zyndram - Kościałkowskiego po- 
siedzenie Rady Ministrów. 

Rada Ministrów uchwaliła pro- W lk adm WS 
: z - P ; alšzym ciągu, Rada 2 - 
ckt dekretu Prezydenta R. P. o 3 3 i š 
t a odsetek OWAL. strów uchwaliła projekt dekretu 
Na mocy tego dekretu Wysokość o obniżeniu obciążenia daninami 
odsetek ustawowych (sądowych) moz że; = < E 

3 " Ay s prawe Nach W finaste omunalnyeh 
Mi 1 — T — Projekt ten znosi prawo związ- 
zam Nauce przewiduje a ków samorządowych do poboru 
liwość dalszego obniżenia io OG > Rb pe 

setek przez uprawnienie mini-j "+ enie ulg podatko- 
= waj do powin zdarzy. Nah bodalnie skutki tega dekre 

; m zakre sie w wym tt odezują przedewszystkiem sze- 
Mach gy na mocy. ju e Mudnaśi zie ie) 

PUJE > p pz 

ajich Przepisów prawnych przewi- najbardziej dotknięte kryzysem. 
dziane zostały niższe odsetki Kada Ministrów uchwaliła pro- 

Następnie uchwalono projekt. | "Pt dekretu o regulowaniu gos- 
dekretu w sprawie wierzytelno- „ea cukrowej i buraczanej. 
e » 3977 r f rze y Wa : 
ści hipotecznych i listów zastaw-j, "7PisY dekretów stworzą dla 
nych towarzystw kredytowych rządu podstawy do normowania 
miejskich, który wprowadza ní | gospodarki cukrowej przy należy- 
okres dwóch lat wstrzymanie tem uwzględnieniu związanych z 

i : zas pa nig 5 = zek 
spłaty kapitału wierzytelności hi- ody y noca DOE 
potecznych zabezpiceczającycl Ji- ar p” p 
s warzystw kredytowyca s 
PE A ? skutecznej ochrony piantatorom 

Projekt t dekretu nić zmie- buraka cukrowego. Całość produk 

poola A cji cukrowej będzie podzielona na 


nia dotychczasowej wysokości 0-| *. pod 
4 s . . l P redy to- rejony, co przyczyni się do pew- 

procentowania listów kredy aatan © a 

wych miejskich. Ponadto rada mij > J p 


wy buraka cukrowego w poszcze- 


pa" dk, jekt dekre-| ; A 
ristrów przyjęła projek 3 gólnych rejonach, 


tu, nowelizującego ustawę z mar 
ca 1933 roku o ulgach w zakresie 
cprocentowania i terminu spłaty 
wierzytelności hipotecznych, któ- 
ry obniża oprocentowanie obję" 
tych tym dekretem wierzytelności 
z 6 na 5 procent. Oba te dekrety, 
zgodnie z planem gospodarczym 
rządu, stanowią w pewnej mierze 
rekompensatę dla właścicieli nie- 


Rada Ministrów przyjęla pro- 
jekt dekretu Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej o zmianie niektórych 
zaonatrzeń emerytalnych oraz od- 
szkodowań. Ponieważ w szeregu 
przedsiębiorstw istnieją niezależ- 
nie od powszechnego ubezpiecze- 
nia emerytalnego (dawnego Z. U. 
P. U.) dodatkowe fundusze eme- 


ruchomości miejskich, dotknię- |rytalne, jak również niektóre 
tych ostatnią obniżką czynszu mie | przedsiębiorstwa obciążone są 
szkuniowego. nadmiernie wysokiemi odszkodo- 


waniami umownemi, projekt tego 
dekretu stwarza podstawę do re 
wizji tych świadczeń pod kontro- 
lą władzy nadzorczej w kierunku 


Rada Ministrów upoważniła : 
ristra Komunikacji do udzielenia 
towarzystwu budowy 1 eksploa- 
tacji kolei linowej Zakopane — 
Zajścia przeciwżydowskie 

w powiecie opoczyńskim 


nia do powtórnych. zajść, został 
na drodze Opoczno — Klwów 
przez podburzony do 


PAT komunikuje urzędowo: 

W dniach 27 i 28 listopada w 
czasie targów w Opocznie, Odrzy- 
wole i Przysuchej powiatu opo- 
czyńskiego członkowie Stronnic- 
twa Narodowego usiłowali wywo- 
łać awantury antyżydowskie, pod- 
żegając miejscową ludność wiej 
ską do napaści na sklepy i slia- 
gany. , 

W Opocznie dzięki energicznej 
i zdecydowanej postawie policji 
nie doszło do żadnych = 


SV. 
się i oddania saiwy estrzegaw- 
czej w górę, tłum napar? na po- 
sterunkowych policji państwowej. 
przyczem z tłumu padło kilkana- 
ście strzałów. Policja zmuszona 
była użyć broni. Tłum rozbieg! 
się niezwłocznie, pozostawiają 
czterech zabitych i kilku ran- 
nych od strzałów policjantów 
od strzałów, padlych z tylnych 
szeregów tłumu, Kilku głównych 
podżegaczy aresztowano. i 
Obecnie w powiecie cpoczyń- 
skim panuje spokój. Na miejsce 
wypadku przybyly w:adze proku- 
ratorskie i bezpieczeństwa, przy- 
śledz- 


natomiast w Odrzywole pobito 
paru żydów, a w Przysuchej zde- 
molowano kilkanaście straganów, 
rozkradając towary, oraz potur- 
bowano paru kupców żydów i wy- 
bito szyby w domach żydowskich. 

W dniu 29 b. m. w godzinach 
rannych oddział policji, dążący do i 
Odrzywoła celem  wzn:ocnienia| stępując do energicznego 
obsady policyjnej i niedopuszcze-| twa. 


Uniewinniający WyroR 
w procesie b. Wytw. Aparatów Telefonicznych 


nych od zarzutu dokonania któ- 
regokolwiek z zarzucanych im 
czynów. Powództwo cywilne, 
zgłoszone przez obegne Państwo- 
we Zakłady Tele - i Radjotechni- 
czne sąd pozostawił bez rozvozna- 
nia. 


W dniu wczorajszym o g. 15-ej 
Sąd Okręgowy ogłosił wyrok w 
sensacyjnej swego Guasu Eprawie 
nadużyć w b. Państw. Wytwórni 
apartów telefonicznych. 

Przy wypełnionej doszczętnie 
sali sąd ogłosił wyrok, którym u- 
niewinni} wszystkich  oskarżo- 


Sprawa 15 narodowców 


znowu nie została rozpatrzona 


w dniu 26 listopada r. b. Sądjnia śledczego w Łowiczu i nie roze- 
Grodzki w Skierniewicach rozpatry- szii się mimo trzykrotnego wezwania 
wał sprawę 15 narodowców, przeważ | policji. Na rozprawę nie stawili się 
nie robotników huty szklanej w Skier | jednak dwaj oskarżeni: Kobylarz, b. 
niewicach, oskarżony o to, że 10 mar- | więzień Berezy, i Muszyński, którzy 
ca 1934 r. urządzili na ulicach Skier- |tymczasem zostali uwięzieni j Re 
niewic demonstrację na cześć dwu|dzeni w więzieniu śledczei w Łowi- 
narodowgva powracających z więzie- | czu. 


Obrońca oskarżonych, dr. Juljusz 
Bas - Wisłowski z Warszawy doma- 
gał się wyłączenia sprawy dwóch nie- 
obecnych oskarżonych i rozpoznania 
sprawy pozostałych oskarżonych, jed 
nak Sąd Grodzki postanowił postępo- 
wanie w sprawie zawiesić. 


Napady wiików 

SARNY, 29.11 — Mieszkańcj 
miasteczka Stara Rafałówka nis- 
pokojeni gą ustawicznie masowe- 
mi napadami wilków, kire wyrza 
dzają duże szkody w żywym im 
wentarzu. 

W celu wytępienia tej 
władze administracyjne i 
organizuia wielka ohluwe. 


Należy nadmienić, że w tej sprs- 
wie było już sześć rozpraw i żadna 
rie doprowadziła do osądzenia spra- 
wy. 


plagi, 
leśne 


| e iekh wysokości 
możliwości finansowych przedsie 
biorstwa. 


do|jekt dekretu o premjowaniu pojaz 
dów mechanicznych oraz projekt 


ustawy o djetach posłów i senato 


Rada Ministrów uchwaliła pro- i rów. 


AiwokaciPolacy z Krakowa 


Niebywałe zejścia na zebraniu 
walnem adn. atw okręgu kra- 
kowskiego w dniu 23 listopada 
beda mialy poważne konsekwen- 
cje Jak się okuzuje ua podsta- 
wie będącego w naszem posiada- 
niu protokulłu zajść, przybrały o- 


ne (formę niesłychanego skan- 

dalu. i 
Uczestnicy zebrania, Polacy, 

stwierdzają, że żądania polskie 


spotkaiy się z okrzykami peliiem,. 
zniewag. 

Adwokaci polscy dowodzili, iż 
Polacy mieć powinni zapewniony 
należyty udział w samorządzie 
ndwokackim Obecni na zebraniu 
adwokaci żydzi podnieśli wtedy 
wrzask i wygrażając pięściami, 


zaczęli wykrzykiwać obelgi: 
„chuligan**, „szubrawcy”, „wy- 
słańcy Hitlera“, „policzcie ilu 


was jest”, „wynoście się", „precz 
stad“, „ściągnąć ich", „prowoka- 
cja" itd. 

Wobec tych niesłychanych o- 
belg adwokaci krakowscy rozesła- 
li odpis protokułu zajść do adwo- 
katów Polaków w całym kraju. 

W liście swoim adwokaci kra- 
kowscy piszą: 


KIELCE, 30. 11 :(tel. wł.). — 
Rada m. Kiele uchwaliła przez 
aklamację wniosek p. Kosterskie- 
go treści następującej: 

— Kielecka rada miejska po 
'ozpatrzeniu incydentu, wynikłe. 
go na walnem zgromadzeniu ad- 
wokatów Okręgowego Sądu Ape- 
łecyjnego w Krakowie w dniu 23 
b. m. pomiędzy niearyjską więk- 
szością a chrześcijańską mniej- 
szością, w skład której wchodzili 
przedstawiciele palestry kielec- 
kiej, a w ich liczbie dwaj radni i 


EKSCESÓW |syndyk miejski, wyraża pełne u- 
tłum z pobliskich wsi zatakowa-|znanie dla stanowiska adwokatów 
Mimo wezwania do rozejścia ||-jeleckich. 


Za uchwałą głosował również 
prezydent miasta Stefan Artwiń- 


Chcieli przekupić 


inspektora pracy 


ŁÓDŹ, 30. 11. (tel. wł.). Sąd 
Grodzki rozpatrywał ciekawą spra 
wę o usiłowanie przekupienia in- 
spektora pracy. Na ławie oskar- 
żonych zasiadł właściciel t.alni 
przy ul. Drewnowskiej 102, Alter 
Goldberg i jego narzeczona Baj- 
la Fogel. 

We wrześniu ub. r. do inspek- 
tora pracy zgłosiła się delegacja 
robotników Goldberga ze skarga 
na stosunki panujące w fabryce. 
Delegacja przyjęta została przez 
inspektora  Kakowskiego, który 
przyrzekł interwencję. 

W kilka dni później, niespo* 
dziewanie do fabryki Uoldberza 
przybyła komisja lustracyjna in- 
spekcji pracy. Stwierdzono brak 
odpowiednich urządzeń zabezpie 
czających robotników w czasie 
pracy nieprzestrzegania przepl- 
sów sanitarnych i porządkowych, 
skonstatowano, że szeregu robot- 
ników nie zgłoszono do ubezpie- 
czalni, że administracja fabryxi 
zinusza pracowników do pracy 
ponad 8 godzin itp. przekroczenia. 

Na podstawie odnośnego pro- 


cy, sprawa fabryki Goldberga 
przekazana została referatów! 
karnemu, celem ukarania prze- 
mysłowca, 


W kilka dni później inspektor 
Kakowski wezwał do siebie Gold- 
berga, celem uzupełnienia doku- 
mentów taryfą płac, której za- 
pomniał w czasie lustracji. Gold: 
berg nie przyniósł taryfy i do- 
tokułu, na wniosek inspekcji pra- 
piero po pewnym czasie do in- 
spekcji pracy zgłosiła się jego 
narzeczona, Bajla Fogel, która w 
gabinecie insp. Kakowskiego wrę- 
czyłą mu w obecności sekretarza 
jakąś paczkę. W paczce tej znaj- 
dowała się taryfa płac i dwa ban- 
knoty stnzłotowe. Insn. Kakowski 


| 
Rada m. Kielc 


przeciw zażydzeniu adwokatury 


odwolująa się do kolegów w całej Polsce 


„Mniejszość polska przez swo- 
ich przedstawicieli odważyła się, 
jak tu stwierdza zuaczony pro- 
tokul, żądać od zebranych, ażeby 
uznali się za odłam adwokatury 
polskiej, ażeby adwckatom-Pola- 
kom dali możność udziału w sa- 
morządzie adwokackim mie w do- 
tychczasowej znikomej ilości, 
lecz w liczbie odpowiadającej i- 
stotnuym potrzebom i godności ad» 
wokatury polskiej. Większość ży- 
dowska uznała to za prowokację 
i za to zostali zelżeni i zniewa- 
żeni i zmuszeni do opuszczenia 
zebrania”. 


Adwokaci krakowscy wobec te- 
go odwołują się do wszystkich 
adwokatów Polaków z następują- 
cem wezwaniem: 


„Uświadomijmy społeczeństwo 
polskie o grożacem ; niebezpie- 
czeństwie; poweźmijmy uchwały 
o konieczności reorganizacji ad- 
wokatury polskiej celem zacho- 
wania jej charakteru polskiego; 
„wracajmy się z naszemi żąda- 
niami do odpowiednich czynni- 
ków państwowych i wiadz mia- 
rodajnych“. 


ski. Powzięcie przez radę miejską 
tej uchwały wywołało w mieście 
olbrzymie wrażenie. 

Przypomnieć należy, że na 
wspomnianem zgromadzeniu Iz- 
by Adwokackiej w Krakowie, 
adw. Cybulski z Kielc, omówiw- 
szy niesłychane zażydzenie adwo- 
katury w okręgu apelacyjnym 
krakowskim, wezwał wszystkich 
adwokatów Polaków, by nie przyj- 
mowali żadnej godności w samo- 
rządzie adwokackim, gdyby lista 
polska przepadła, a drugi adwo- 
kat, Tomasyk, imieniem adwoka- 
tów kieleckich wezwał do nie- 
przyjmowania godności z listy 
mieszanej, z rąk żydowskich. 


A 


zatrzymał paczkę i pieniądze i 
skierował doniesienie do proku- 
ratury. 

Na rozprawie oskarżeni nie 


przyznali się do winy, tłumacząc, 
iż pieniądze dostały się do paczki 
wskutek przeoczenia. 

Oboje skazani zostali pro trzy 
miesiące aresztu. 


Ojciec synowi 


Wypalił oko 


LWÓW, 30.11 (tel. wł.). Maga- 
zynie firmy Schirmer, Maksymi|- 
jan Chromiek, miał ze swym sy- 
nem niemało kłopotu. Każde zja- 
wienie się syna w domu było po- 
łączone z awanturami. Żądanie 
pieniędzy na hulanki i wódkę by- 
ło na porządku dziennym. 

Pewnej nocy nerwy ojca nie 
wytrzymały, Gdy syn począł się 
dobijać do domu i domagać się 
Znowu okupu za spokój, ojciec 
zrobił użytek z rewolweru. 

Strzał wypalił synowi oko. 

Wczoraj Chromiak stanął przed 
sądem, oskarżony o usiłowanie 
zabójstwa, względnie ciężkiego 
uszkodzenia ciała. 

Syn w śledztwie skorzystał z 
dobrodziejstwa ustawy, pozwala- 
jącej mu nie obciążać ojca i u- 
chylił się od zeznań. 


Nowy poseł 
czechosłowacki 
P. Prezydent Rzeczypospolitej 
udzielił agrément p. dr. Jurio- 
vi Slavikowi w charakterze posła 
nadzwyczajnego i ministra pelno 
mocnego republiki czechosłowac- 
kiej w Polsce. 


ABC SPORTOWE 
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Str. 7 


Niedzielne imprezy sportowe 


w Warszawie 


W nicdziclę odbędą się w stolicy 
następujące imprezy sportowe: 

Na stadionie Wasrzawianki. godz. 
Il — ostatni mecz ligowy Warsza- 
wianka — Wisła, w Cyrku, godz. 
12 — międzynarodowy mecz bokser- 
ski Heros (Hannower) — Skoda, lot- 
nisko cywilne, godz. 12.30 — pokaz 
akrobacji samochodowej; s 

gimnazjum im. Lelewela (Złota 53), 
godz. 10 — 14 i 16 — % finał dry- 
żynowych mistrzostw Polski w szer- 
miercec; 


sala teatru „Nowości”, godz. 16 — 
trójmecz bokserski Polonia — Fort 
Bema — Makabi: 


plywalnia zimowa w Domu Akade- 
miskim, godz. 14 — zawody wewnę- 
trzne AZS; 

ośrodek W.F, od godz. 10 dalszy 
ciag turnieju gier sportowych; 

lokal Elektryczności, godz. 18 — 
miecze zapaśnicze o mistrzostwo War 
szawy Elektryczność -—— Skra i Fori 
Bema — Rywal, 


0 mistrzostwo Polski w szermierce 


W medzicię, w sali gimnarium im 
Lelewela w Warszawie 
odbędzie się w godzinach 10 — I4 i 
16 — 20 mecz finałowy o drużynowe 
mistrzostwo Polski w szermierce. U- 
dział biorą rzy drużyny, które wystą 
pią w następujących składach. 


Warszawianka: Frydrych. Suski 


(Złuta 53),| Segda, Kichy, Kleban i Krzyżanow. 


ski. Policyjny KS z Katowic: Sobik 
Zaczyk, Paszek i Karwicki. AZS po 
znański: Kazimierowicz, Nycz, ora 
dwaj nieznani jeszcze zawodnicy, 


Przykre wspomnienia sezonu 


piłkarskiego 
Wydział Gier i Dyscypiiny ligi PZN) skiej zostali zdyskwalifikowani: Mat- 
ukarał Ziemiana (Warszawianka) dwu | jas na 2 tygodnie, a Niechcioł na 4 ty 
tygodniową dyskwalifikacją za bru- | godnie za brutalną grę na meczu z wie 


talią grę na meczu ze Sląskiem. 
Ponadto dwaj gracze Pogoni lwow 


deńskim Makoachem w sierpniu, 
Wszystkie kary liczą się dopiero od 1 
maTca r. p, 


Mecz Warszawianka — Wisła 
dojdzie do skutku 


Rozesziy się nieprawdziwe pogto- 
Sk, jakoby Warszawianka odwołała 
niedzielny mecz z Wisłą. Mecz ten, któ 
ry będzie ostatnim meczem ligowym 
w tym sezonie, odbędzie się o godz. 
li-ej na boisku Warszawianki. 

Zarząd Warszawianki początkowo 
ze względu na niepewną pogodę pro- 
jektował odwołanie tego meczu, jed- 


R. Z.S. zabiega 


tnak po maradzie z kierownictwem sel 


cji piłki nożnej postanowił mecz do 
prowadzić do skutku, 

Warszawianka  przeciwstawi Wiśle 
następujący skład: Jachimek, Zarzyc- 
ki, Ziemian, Sochan, Sroczyński, Ma- 
kowski, Stollenwerk, Knioia. Smoczek 
Święcki i P:rych, 


o „odkluczenie 


Przed kilku dniami, jak już donosi- PZŁ nie będzie robił trudności nom 


liśmy, Pol. Zw, Łyżwiarski wykluczył 
z grona swych członków sekcję łyż- 
wiarską AZS warszawskiego za zu- 
pełny brak kontaktu ze związkiem, 
niepodporządkowanie się  zarządze- 
niom związku oraz niepiacenie skła 
„dek od szeregu lat. 7 ? 

Sekcja łyżwiarska AZS wplacila o- 
becnie zaległe składki w suniie 200 
zł, aktualną Staje się więc kwestja 
„odkluczenia” sekcji. Pozatem nastą- 
piła zmiana na stanowisku kierownika 
sekcji, którym został znany wioślarz 
Urbański. Należy wyrazić nadzieję, że 


| malnemu rozwojowi sekcji, 


Warta wyjeżdża 


zagranicę 
„Piłkarze poznańskiej Warty wyjeż- 
ażają na, święta Bożego Narodzenia 
zagranicę, 22 grudnia Warta grać bę- 
dzie w Diisseldorfie, a w trzy dni po- 
tem rozegra mecz z reprezentacją 
Brukseli. Następnie Warta uda się dc 
Francji, gdzie rozegra dwa mecze z 
| drużynami francuskiemi i dwa z emi- 
gracją polską, 
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Samobójstwo funkcjenariuszki radia 


w pociągu Lwów —Warszawa 


Wczoraj zaajarmowani zestali 
pasażerowie pociągu Lwów-—War 
szawa nr. 901, na przestrzeni po- 
międy Sądową  Wisznią a Prze- 
myślem, hukiem wystrzału rewo!- 
werowego, pochodzącym z ustępu 
jednego z wagonów. 

Kiedy przy pomocy «ondukto- 
ra wyważono drzwi, przedstawił 
się oczom obecnych krew w ży- 
łach mrożący widok. 

Oto w pozycji siedzącej znal- 
ziono zbroczoną krwią młodą, 
piękną blondynkę, funkcjonzrjusz 
kę radja w pociągach Radijo - 
Ruch), Wandę Żółkiewszą. 


Dziewczyna nie żyła już. Jak 


stwierdzono, popełniała ona sa- 
mobójstwo przez oddano strzału 
rv Usta. 

Przyczyna samobójstwa jest 
sensacyjna. Oto Zółxiewską zna- 
lazła w jednym z przedziałów po- 
ciągu sakiewkę damską, zawiera- 
jącą kilkadziesiąt złotych. żŻół- 
kiewska przywłaszczyła sobię te 
pieniądze. W toku dochodzeń zo- 
stała cała ta sprawa ujawniona, 
a Żółziewska nie mogąc zdaje się 
przeżyć hańby. zastrzeliła się. 

Denaztka pochodziła z Warsza- 
wy. W Przemyślu odczepiono wa- 
gon, a zwłoki denatki odstawie- 

je do kostnicy. 


Po raz czwarty przed sądem 


sprawa 16 radnych łódzkich 


LÓDŹ, 80. 11. (tel i) — W 
swoim czasie sąd grodzki w Ło- 
dzi postanowił umorzyć sprawę 
16 radnych miejskich, oskarżo- 
nych o wywołanie awantur na 
pamiętnem posiedzeniu Rady Miej 
skiej w dniu 28 maja r. b. 

Od tej decyzji sądu grodzkiego 
prokurator zapowiedział apelację 
i w rezultacie wszyscy oskarżeni 
b. radni otrzymali wczoraj wy- 
ciąg z protokółu posiedzenia nie- 
jawnego Sądu Okręgowego w Ło- 


dzi w sprawie apelacji prokurato- 
ra od orzeczenia sądu grodzkie- 
go. 

Sąd po wysłuchaniu wniosku 
prokuratora postanowił apelacji 
nadać normalny bieg. 

W ten sposób Sąd Okręgowy, 
uwzględniając wniosek prokura- 
tora, zadecydował o tem, że spra- 
wa 16 radnych już po raz czwar- 
ty stanie się przedmiotem rozpra- 
wy sądowej, tym razem w Sądzie 
Okręgowym. 


Sprzedając maggi 


kracdli zegarki 


KATOWICE, 30.11 (tel. wł). 
Policji w Chorzowie udało się zli- 
kwidować niebezpieczną szajkę 
złodziejów mieszkaniowych. W 
ciągu ostatnich kilku miesięcy, 
niektórych mieszkańców Chorzo- 
wa i okolicy odwiedzałi jacyś o- 
sobnicy, z zamiarem sprzedania 
po zniżonych cenach ekstraktu 
Maggi. W chwili, gdy właściciel 
mieszkania odwrócił uwagę, wzgl. 
udawał się do następnego pokoju 
vo pieniądze, osobnicy ci kradli 
m. in. zegarki, noże itp. 

Dzięki przypadkowi udało się 
wreszcie przytrzymać złodziejów 
na gorącym uczynku i oddać w 
ręce policji. W toku dochodzeń o- 
kazalo się, że chodzi tu o dobrze 
zorganizowana szajkę. w której 


skład wchodziło 6 osób. Policja 
przytrzymała wszystkich i odsta- 
wiła do dyspozycji Sądu Grodz- 
kiego w Chorzowie. 


Stare kurhany 


grobami rycerzy 

WILNO, 30. 1i. (tel. wl). — 
Nad Berezyną, w pow. dziśnień- 
skim wykopano z ziemi garnek z 
monetami z czasów Jana Kazi- 
mierza. i 

Niedawno do muzeum głęboc- 
kiego dostarczył wójt gminy dok- 
szyckiej znaleziony pancerz ry- 
cerski, czekan, oszczep i strze- 
mię, pochodzące prawdobodobnie 
|z grobu rycerza. 
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W roku ubiegłym komentowā- 
na była żywo  historja słynnej 
baronowej Wagner, która opuś- 
ciwszy swą ojczyznę — Niemcy, 
wiodła następnie na jednej z 
wysp Pacyfiku spokojny żywot 
zdala od świata kulturalnego. 
Jednakże, jak niosły wieści, ta 
piękna i awanturnicza kobieta, 
zwana królową wysp Galapagos, 
zgromadziła koło siebie grupę bia 
łych mężczyzn, którzy kolejno, 
lub może wszyscy razem, byli po- 
dobno jej kochankami. 


W każdym razie na wyspachs re w tym wypadku 


Galapagos rozgrywały się tragi- 
cne historje. Dwaj spośród męż- 
czyzn, nie mogąc znieść rywaliza- 
cji, postanowili opuścić Galapa- 
gos i przenieśli się na inną wy- 
spę, gdzie następnie umarli z 


głodu. Kiedy w sprawie tej posta- 


nowiono wszcząć Śledztwo i kie- 


Następnie © dalszych losach 
„królowej* z Galapagos“ opowia- 
dano najróżniesze historje. Krą- 
żyły pogłoski, że zamieskała w 
wgłębi lądu ze swoim dworem, 
że przeniosła się na inną wyspę, 
że osiedliła się w  Kalifarnji i 
wreszcie że spośród wszystkich 
otaczających ją mężcyzn, wybra- 
ła, idąc za głosem serca, dr. Volf- 
ganga von Hagen, którego na- 
stępnie zgładziła wystrzałem re- 
wolwerowym. 


Ale oto zrobiono odkrycie, któ- 
jest niewąt- 
pliwie prawdą o baronowej Wa- 
gner.. Otóż kopitan statku prze- 
pływającego w pobliżu wysp Ga- 
lapagos, podczas zwiedzania jed- 
nej z wysp, odkrył szkielet ko- 
biety przywiązany Sznurami do 
pni palmy. Kapitan coprędzej 
„wiadomość tę podał przez radjo i 


> 'ABC— NOWINY CODZIENNE 
„Urólowa wysp Ga 


Szkielet kobiety pod paimą 


apagas NATAW. 


POPULARNY ODBIORNiR 


PICCO 


3 ZAKRESOWY 


HEROLD 


JA SIEĆ PRADU ZM. 
KOWOCZESKU KSZTALT, T 
KONCERTOWY GrOŠRIK ÍF 
ELEKTRODUNAMICZNU ją 


to szkielet baronowej Wagner, 
gdyży u stóp drzewa znaleziono 
skórzany pas z pochwą rewolwero 
wą identyczny z tym, jaki zazwy- 
czaj nosiła baronowa. Zagadką 
tylko pozostanie fakt, czy mor- 
derstwa dokonał któryś z odrzu- 
conych amantów, czy też dzicy 
mieszkańcy wyspy. 
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ZADAĆ W SKLEPACH AADJOWYCH. 
Skład fabryczny: Zakłady Radjotechniczne NATAWIS, 
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Marszafkowska 141. 


Jak dama w czerwieni 


— Che e pobrać, ale 
trzeba n. a, że biedny 
Johnny miał zatarg z nolicją. O- 
skarżano go o kradzież, areszto- 
wano go, i chociaż był niewinny, 
skazano. I to był początek drama- 


W niewielkiem miasteczku na ła dziennikarzowi, że gotowa jest 
Węgrzech, wśród lasów karpac-|z nim porozmawiać, ale wzamian 
kich, znajduje się willa, w której|błaga o niewymienianie miejsco- 
mieszka Anna Sagen. Któż to jest | wości, w której przebywa, gdyż o- 
Anna Sagen? Imię to znane jest | bawia się zemsty. Narazie trudno 


całej Ameryce. Anna Sagen jest 
bowiem tą, która wydała w ręce 
policji najsłynniejszego gangste- 
ra amerykańskiego, Johna Dillin- 
gera, Obecnie ukrywa się ona na 
Węgrzech, drżąc z obawy przed 
zemstą przyjaciół Dillingera, któ- 
rzy poprzysięgli, że zgładzą ko- 
bietę, która wydała na śmierć ich 
towarzysza. 

Jednemu z dziennikarzy zagra- 
nicznych udało się przypadkiem 
trafić na ślad Anny Sagen. Wo- 
bec tego skorzystał on z okazji, 
aby odwiedzić ją i porozmawiać z 
kobietą, która. bądźcobądź musia- 
la mieć niezwykłe przeżycia. Kie- 
dy znalazł się w zamieszkałej 
przez nią willi, poproszono go do 
dużej izby z olbrzymim kaflowym 
kominkiem. na którym płorał o- 


dy przedstawiciele władzy przy- natychmiast zjechały władze po- 
byli na wyspy Galapagos, okaza- licyjne, 

ło się, że baronowa Wagner znik- śledztwo. 
nęła i że ślad po niej zaginął. | 


Zmiana na stanowisku prezydenta 
Czechosłowacii 


które * przeprowadziły 


Wszelkie dane są za tem, że jest 


jej było widocznie mówić i od- 
grzebywać smutne wspomnienia. 
Wreszcie z zaciśniętych ust wy- 
Ewe się krzyk tragiczny i roz- 
paczliwy: 


KOCHAŁAM GO.. 


— Kochałam go! Tak jest. Ko- 
chałam go i dlatego zdradziłam... 
Jeżdżę bez wytchnienia z miasta 
do miasta. Chciałabym jakoś u- 
rządzić sobie życie... zapomnieć... 
ale nie mogę. Czuję, że jestem 
wszędzie ścigana, że wszędzie 
grozi mi śmierć. Od dnia, w któ- 
rym wydałam Dillingera, nie mam 
sekundy spokoju. Boję się — sły- 
szy pan — boję się jego przyja- 
ciół, którzy wydali na mnie wyrok 
śmierci. Czuję, że wykonają go. 
Czuję także i to, że to będzie dla 


tu. Johnny nie należał do ludzi, 
którzy mogli znieść niesprawied- 
liwość. Od tego dnia John stał 
się zaciętym wrogiem policji i 
wszystkich organów służby bez- 
pieczeństwa. Z dziką zaciętością 
wypowiedział im wojnę. 

— Czy pani wierzyła napraw- 
dę w jego niewinność? — zapy- 
tał dziennikarz. 

Anna Sagen spojrzała na swe- 
go rozmówcę z wielkim spokojem 
i powiedziała cicho: à 

— Kochalam go. I, czy był zło- 
dziejem, czy bandyta — to nie 
miało żadnego znaczenia, 


ZEMSTA 


— A dlaczego pani zemściia się 
ra nim? 


. nych, dr. Edward Benesz. 
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„ŁUCZNIK“ 


Uwaga Łódź! 


kupuj Innego'l 


Otworzyliśmy aklep 
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DAMA z MALAKKI 


POWIEŚĆ 


AUTORYZOWANY PRZEKŁAD M. WAŃKOWICZOWEJ, 


— Poproszę o dokładniejsze wytłumaczenie. 

— Wielki obiad i przyjęcie, na który będą zaproszo- 
ne nietylko panie z komitetu, ale jeszcze całe towarzy+ 
stwo rahajangskie. 

Brandmore, który się bał, że sułtan będzie wymagał 
przeprosin, westchnął z ulgą. 

— Na zaproszeniach musi być. wyrażnie zaznaczone, 
że obiad i wieczór wydaje się na cześć żony sułtana, a 
lady Brandmore powinna złożyć tego wieczoru niojej żo- 
nie te oznaki szacunku, które się jej będą odtad należały. 

— On sobie pewnie wyobraża, że mnie tem bardzo 
martwi — pomyślał lord Brandmore, który był człowie- 
kiem oczytanym i przypomniał sobie w tej chwili pewien 
urywek z „Cyrano“, Nie odpowiedział jednak natych- 
miast. Zdawał się namyślać. 

; — Patrycja będzie miała za swoje! Bardzo mnie to 
cieszy! Ten młody człowiek powinien jednak odnieść 
wrażenie, że robię wielką ofiarę. 

Niepokój i zdenerwowanie Selima były już aż nadto 
widoczne. 

— To, o co mnie Wasza Książęca Mość prosi, jest 
prawie niemożliwe do wykonania — powiedział wrcsz- 
cie gubernator. 

Sułtan zacisnął pięści, 

— Temniemniej postaram się tę sprawę 
jeszcze dziś wieczorem... 

Selim słuchał go z bijącem sercem. 


załatwić 
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gień. Dziennikarz był przez chwi- 
lẹ sam, a kiedy otwarty się drzwi 


ręką odgarniała co chwila z czo-j 
ła wspaniała rude włosy. 
Kiedy dziennikarz oświadczył | 


Gwaranciar 


GWNYCH RATACH: 


„947A", „44A", 525A" 
ZADOWOLENIE 


Tytko słynna 


TY PHILIPS 


AL Marcinkowskiego 17a, Łódź Moniuszki Z 
w Łodzi — Moniuszki 25 


PESIN E Brh paN 


— Pod warunkiem, że jutro przedpołudniem Japoń- 
czycy zniszczą kompletnie swoją fabrykę. Mają się z niej 
zostać tylko mury. Radzę Waszej Wysokości poddać im 
myśl zużytkowania w tym celu materjałów wybucho- 
wych. Ci panowie posiłkowali się niemi jnż przy robo- 
itach, więc będzie to prosta nieostrożność robotników... 
Tak łatwo w takich razach o wypadek... 

Sułtan czekał na tę chwilę od trzech miesięcy i był 
na wszystko przygotowany. Jeśli zajdzie tego potrzeba 
sam każe zniszczyć budowę. Cóż go mogli obchodzić Ja- 
pończycy? 

— Zgadzam się— odparł. — Przedpołudniem fabryka 
wyleci w powietrze. 

— W takim razie — mówił bardzo grzecznie lord 
Brandmore — mogę Waszej Wysokości obiecać, że wy- 
rok w sprawie rozwodu pani Carterowej zapadnie za trzy 
tygodnie, to znaczy koło 15 maja. Ślub muzułmański mo- 
że nastąpić natychmiast po rozwodzie... w dziesięć dni 
później... Mam nadzieję — że Wasza Książęca Mość ma 


wolny wieczór 25 maja? — spytał tonem zwykłej towa- 
rzyskiej rozmowy. 
— Owszem — odparł Selim trochę zaskoczony $zyb- 


kiem tempem wypadków. 

— Wobec tego lady Brandmore i ja będziemy ocze- 
kiwali Wasze Wysokości na obiad 25-go o w pół do dzie- 
wiątej, Ogromnie się cieszę, że będę miał zaszczyt być 
przedstawionym żormię sułtana Udaigoru. Żegnam Wa- 
|Szą Wysokość. 


Po odjeździe gubernatora, Selim zdobył się na he- 
roiczny czyn i nie przywołał do telefonu ani pani Tur- 
pin, ani Audrey. 

— Powiem im. jak już będzie po wszystkiem. Każ za- 
wołać Japończyków — rozkazał Ramanowi — chcę dziś 
wieczór zakończyć ten interes i życzę sobie, żeby fabry- 
ka została zniszczona jutro doszczętnie, 
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mnie dobrodziejstwem. 
POCZĄTEK DRAMATU 


panować z trudem 'nerwy. Piękna | pewniam pana. 


Blada rudowłosa Anna Sagen 
opowiada dalej: 


Ceny ogloszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr. 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikat 
skie — 30 gr. 
się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk — podwójnie. N 
ty i wyjaśnienia cyfrą (K.). Za terminy druku ogioszeń Administracja n 
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691» 


Twarz rudowłosej kobiety po 
tem pytaniu zmieniła się nie do 


ukazała się w nich smukła postać poznania. łagodne. pełne słody- 
kobiety, ubranej zresztą bardzo e-| — A John Dillinger? czy rysy, przybrały jakiś ostry 
legancko. — Znałam Johna  Dillingera. | wyraz. 

Anna Sagen była zdziwiona wi- Był to miły, dobry chłopiec. Czu- — Tak, mogłam go zdradzić, 
zytą. Widać bylo, że stara się o-|ły, pracowity, gentleman — za- Domiecważ IEO kochałam. Ta on 


zdradził mnie, wiec go wydalam. 
Przez te parę lat życia gangster- 
skiego zebrał niewielką fortunę. 


Trebacka 4 i Senatorska 10 


W związku z obniżką pensji urzędniczych i my obniżamy ceny chcąc się 


KARAKUŁY 


z kawałków €50 
ŁAPKI karakutowe 
KREDYT PP. Urzędnikom ulgi długoterminowe bez ograniczeń 


dostosować do możliwości naszej klijenteli 


d. 1400 obecn. 1.200 | PIŻMOWCE dawniej 600 obetnje 590 
625 1 FOKI 350 250 
500] „REBAKI 280 200 


650 


Wobec radości pana, Ruman starał się ukryć swoje 
rozczarowanie. 

— Powinni byl zapłacić Anglicy — pomyślał. Le- 
piej, niż inni znał bajeczną fortunę sułtana; chodziło tu 
jednak o pewną zasadę, Z drugiej strony rad był z osiąg- 
gniętego rezultatu. Jego młody władca wyjeżdżał co- 
dziennie do Rahajangu, denerwował się; sprawy pań- 
stwowe ucierpiały na tem wkońcu. Względem nowej żo- 
ny sułtana odczuwał Raman szacunek i podziw, których 
nie potrafily w nim wzbudzić ani Zobeida, ani imme 
księżne. 

Rozmowa z Japończykami ckazała się długa i uciaż- 
liwa. Raman bronił interesów księcia z groźna zacięto- 
ścią. W końcu zawarto układ: panowie Kiroto i Yakasu- 
mi zrobili na tem wcale niezły interes. Nazajutrz, o go- 
dzinie siódmej fabryka wyłeciala w powietrze. 


— Nigdy. słyszysz? Nigdy — zawyła Patrycja, wy- 
chodząc z pokoju. 

Trzasnęły drzwi. Gubernator wrzuszył ramionami. 

— Trzeba przeczekać burzę, Z nim pójdzie latwiej — 
pomyślał. — Proszę wprowadzić doktora Cartera. 

Carter czekał w małym salonie. Utył trochę. Promie- 
niował od niego dobrobyt i powodzenie życiowe. Przyby- 


jło mu pewności siebie. Zarabiał więcej. a życie koszto- 


wało go mniej. Wziął sobie inne mieszkanie i kupił sa- 
mochód. | 

Odpowiedzialność za decyzję w sprawie przyszłości 
Audrey, Którą trzeba będzie kiedyś powziąć, zrzucił cał- 
kowicie na barki ich Kksecelencyj. W tymczasowości 
żyło mu sie dobrze. Nie zaniepokoilo go nagłe wezwanie 
do gubernatora; tak często go teraz zapraszano do pa 
łacu na obiad lub partję bridża. 

T Wasza Ekscelencja zachciał mnie łaskawie zawe- 
zwać? — spytał wchodząc śmialo do gabinetu Brand. 
more'a. 4C. a. n.). 


Nekrelogja po 37 gr. Drobne po 20 gr. 


dradziia króla gangsterów? 


Miał zamiar kupić za te pieniądze 
małą farmę i wycofać się z „in- 
teresów', bo właściwie nie było 
już niec do roboty w gangster- 
stwie. Policja prześladowała 
gangsterów, a zniesienie prohibi- 
cji pozbawiło nas dochodów z 
przemytu. Wobec tego nie pozo- 
stawało nic innego, jak zwykłe ży- 
cie uczciwego człowieka. 

I to życie, pełne spokoju i 
szczęścia, na które ja tak dobrze 
zasłużyłam, on chciał dzielić z in- 
rą! Kochał inną kobietę, Opusz- 
czał mnie. Moje groźby i błagania 
nic nie znaczyły. Johnny śmiał 
się, więc postanowiłam się ze- 
mścić. Weszłam w kontakt z po- 
licją i oświadczyłam, że jestem 
gotowa wydać go. Naznaczyłam 
niu rendcz-voud w kinematogra- 
fie, ubrałam się wtedy w suknię 
czerwoną, aby policja mogła mnie 
rozpoznać. Qn, Johnny, kochał 
czerwony kolor — widziałam go, 
szedi ku mnie ufny, spokojny. Za- 
wahałam się przez chwilę w po- 
czekalni kinematograficznej, kic- 
dy zobaczyłam jego ujmujący u. 
śmiech, ale potem ogarnęła mnie 
wściekiość i żądza zemsty. Kiedy 
był przy mnie, upuściłam mój wo- 
reczek. Był to umówiony sygnał. 
Agenci policyjni zbliżyli się i 
strzelili do Johnny. Johnny padł 
martwy. 

SKAZANA NA ŚMIERĆ 


|zemstą gangsterów. Podczas pro- 
'cesu prokurator oświadczył, że 
oddalum największą usługę Ame- 
ryce. Po procesie uwolniono mnie. 
Otrzymałam premję w sumie 15 
tysięcy dolarów. Wzięłam te pie- 
niądze... To byla cena życia Dil- 
lingera. Chciałam się dalej jakoś 
urządzić. Ale kiedy miałam za- 
miar zacząć pracować jako mo- 
l dystka w Chicago i otworzyć so- 
bie magazyn, estrzeżono mnie, że 
zostanę zabita w 24 godziny po 
otwarciu mojego magazynu. 
Zlękiam się, zaczęłam szukać pra- 
iey. Ale to wszystko było napróż- 
- Byiam pizecież oskarżona o 
s 

| 


(cm o 
| z w „kl ' r d Po tym fakcie — mówi da- 
] 3 c! - O lej Anna Sagen = Powierzono 
IZRBIZA MY CEN y od 1 5 b do e D 0 niunie opiece policji aż do dnia 
| procesu, aby mnie ustrzec przed 


udział w kilku kradzieżach Dillin- 
gera i wskutek tego ta sama A- 
meryka, której oddałam tak wiel- 
ką przysiugę, zdradzając Dillim- 
gera, nie miała zaufania do ko- 
biety, kióra brała udział we wła- 
maniu. 

— A teraz? Co będzie z panią 
dalej? 

Anna Sagen 
nie ręce. 

— Nie wiem. Mam już bardzo 
imalo pieniędzy, a muszę ciągle 
ŻE z miejsca na miejsce. 
| 


rozkłada bezrad- 


Oni mnie ciągle ścigają, przyja- 
ciele Johnny. Wiem, że będą mnie 
ścigać nawet i w Rumunji, w mo- 
jej ojczyźnie. Wiem, że nie wy- 
mknę im się i że nie będę się już 
dlugo cieszyła życiem. 

Anna Sagen po tych słowach 
«staje i oddala się ze schyloną 
głową. nie mówiac nie więcej. 

— Zdawało mi się, że rozma- 
wiałem z kobieta, skazaną na 
smierć — kończy swoje wrażenia 
dziennikarz. 


Podróżuj 
samolotem 


——— Lb 


za miejsce wysokości I milinietra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 
w reklamach (wśród ogłoszeń) — 60 rr., na 
y i wyiaśnienia — 150 zł, opisy 


6 szpalt): na 1-ej stronie—] zł. 
nstatniej stronie == 


specjalne — 3 zł, tekar- 


za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych” hczy 
otatki reklamowe oznacza 


z się cevfra (N.), a komanikas 
ie pdpowiada, 


56 — biure czynne od godz. % rano do 6 wiecz. 
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W przyszłym tygodniu załadowany bedzie w Gdyni na statek odchodzący W Arx en Provence rozpocząt się proces terorystów chorwackich. „które: 
do Chin pierwszy parowóz polski, zakupiony przez jedno z chińskich to- zorggnizowali zamach na „króla Aleksandra w Marsylji. Na zdjęciu: (od 
warzystw kolejowych. lewei)- oskarżeni: Pospiszyl, Krali i Kasticz. 


S. p. Piotr Choynowski, znakomity powie. 
Ściopisarz, członek Akademii Literatury, 
zmarł w otwockiem sanatorjum. Zwłoki 
.8. p. Choynonwskiego spoczęły w alci dla 
Zasłużonych na Powązkach, 


Piłka rożna zyskuje coraz więcej zwolenniezak w Anglji. Na zdjeciu frag- 
ment pierwszega meczu foutbalowego. zorganizowanego przez kluby 
kobiece, 


Z ZZ 1 z 
= Wr oz mw - 


ról grecki Jerzy II w towarzystwie następcy tronu Pawła w dniu swego powrotu do Aten 
złożył wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza. 
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Z frontu abisyńsko - włoskiego. Marsz vicar odziałów na fiQ1cie północnym w kierunku 
E Mahalle, 


Mistrzyni świata w jeździe figurowej na 
ludzie, Melitta Brunner, zdobyła pierwsze © ' 
miejsce w zawodach w Zurichu - 


Mistrz jazdy na wroikach Karol Wcber, propaguje nowy sport 
St Morritz. Widzimy go podczas skeku na nartach „wrot- 
53 kowych", 


ji : ; E: aia TAE żonka i córka wzieli udział w 
Z Abi ę asów abisyński zymał w prezencie aparat foro- Cesarz Haile Selassie. jego malżonka i cór | atak zacz a uko sel 3 7% 4 r *vYR= -7 a” 
^ pieg as w zj 0 m 3 dokonywać zdjęć, poświęceniu pierwszego szpitala pole wegu Abisyńskiego Czer-. W Rzymian odbyła się demonstracja młodzieży włoskiej „zjednoczonej -w 
graficzny. Korzysta on z każdej wolnej < 12) a 3 z -~ ' Kid erganizącji „Balila“ przeciwko sankciom ekonomicznym, 
Widzimy zo, jak fotografuje defiladę swoich oddziałów, wonego Krzyża, 


Str. 10. 


Kącik dla pan pod redakcją p FRANCINE 


Wieczorowe suknie paryskie 


Zbliża się okres świąteczny i 
karnawałowy. Modele tualet wie- 


czorowych i balowych „sypią się | 


jak z rękawa“, Elegantki nasze 
niewątpliwie chcą wiedzieć, jak 
brzmi ostatnie słowo mody i szy- 
ku. Informacje w tej dziedzinie 
nietylko zaspokoją słuszną zupeł- 
nie ciekawość, ale pozwolą na- 
śladować w skromniejszych roz- 
miarach paryskie modele i za- 
czerpnąć z nich pomysły dla no- 
wych tualet lub dla zmodernizo- 
wania starych strojów, 

DEKOLTY 

W balowej sukni jeden z głów- 
nych efektów polega na dekolcie. 
Obecne wieczorowe tualety są al- 
bo dekoltowane, albo przeciwnie 
„pod szyję“. Podane poniżej ry- 
sunki ostatnich modelów przed- 
stawiają nam dwa wyżej wymie- 
nione typy sukien. 

Jaką tualetę wybrać? 

Wybór ten zależy od naszej po- 
wierzchowności. Suknia „pod szy- 
ję“ robi „do twarzy“, jeżeli mamy 
główkę niewielką i bardzo staran- 
nie zaondulowaną, cerę jasną, 
która pozostaje świeża nawet 
późno w nocy. Trzeba przytem 
mieć długą szyjkę, bo (co jest zu- 
pełnie zrozumiałe), kołnierz skra- 
ca Bzyję. 

Suknia „pod szyję“ powinna 
być jasna, chyba, że mamy ład- 
ną biżuterję, która ją ożywi. W 
ciemnej tualecie, nieprzystrojonej 
klejnotami, mamy wygląd pensjo- 
narki.. co znów na sali balowej 
efektowne nie jest! 


DEKOLT STYŁU 


W sukniach wieczorowych i w 
strojnych bluzkach mamy dekolt 
styłu. Sprzodu stanik dochodzi do 
samej szyi, a styłu otwiera się na- 
gle, ukazując mniejszy lub więk- 
szy rąbek ciała. Jest to suknia 
pełna niespodzianek — ale nie 
wszystkie niespodzianki są miłe! 
Na to, żeby suknła wyciętą styłu 
była..miła dla naszych - bliźnich, 
powinniśmy -— jak „Wenus, Kalli- 
pigos! (Kallipigos znaczy po 
grecku: „piękna stylu“) — mieć 
piękne plecy! 

-Jeżeli łopatki trochę wystają, a 


sTręm- 


skóra nie jest biała — lepiej de- | 


kolt zmniejszyć lub zupełnie nie 
wycinać sukni styłu. 


KLASYCZNE DEKOLTY 


Klasycznym dekoltem jest wy- 
cięcie w formie „łódki”, odkry- 
wające szyję i wierzch ramion. O- 
sobom pełnym jest bardzo łaunie 
i młodo w tym dekolcie, który w 
czasie Drugiego Cesarstwa miał 
wielkie powodzenie wśród ów- 
czesnych elegantek. 

Dekolt kwadratowy jest bardzo 
ladny i efektowny szczególniej w 
czarnych tualetach, ale trzeba 
mieć ładny biust, gdyż tylko głę: 
bokie kwadratowe wycięcie pod» 
nosi urodę kobiecą i strojność tu- 
alety. 

Jeżeli nie mamy „marmurowe- 
go“ biustu, wybierzmy raczej wy- 
cięsie śŚpiczaste, dyskretniejsze, 
pozwalające nam dowolnie dekol- 
tować stanik. Obok tych głównych 
typów wycięcia mamy dekal: kwa- 
dratowo śpiczasty (Rya. Nr. 1). 


NOWELA NIEDZIELNA 


Niespodzianka 


Znakomity specjalista chirurgji este- 
tycznej spojrzał z za okularów na no- 
wą pacjentkę. 

— Pani się chce operować? — zaży- 
tal z pewnem zdziwieniem. 

— Tak, pame doktorze! Jestem nie- 
zadowolona z mojej powierzchownośc:! 

Lekarz ruz jeszcze spojrzał uważme 
na młodą kobietę, nieśmiało  putrzącą 
na niego., Była to blondynka około dwu 
dziestu - siedmiu łat, o pełnej, ctrą- 
głej, rożowej twarzy. Nosek miaia nic- 
wielki, nieco zadarty i może trochę 
za szeroki. Usta pełne i świcze oraz 
brwi wysoko umieszczone nad oczami 
nadawały jej pewien wyraz naiwnośri, 
czy zdziwienia. Cała twarzyczka była 
trochę dziecinna, dobroduszna, gympa- 
tyczna, wesoła I miła 

— Doprawdy, nie rozumiem — rzexł 
lekarz — nie jest to w moim interesie 
ale muszę przyznać, że pow .erzchow- 
ność pani jest bardzo miła i że właści- 
wie nic w niej zmieniać nie należy! Za 


„jakie dwadzieścu lat, kiedy będą 


„będący lekką odmianą kwadrato- 
wych wycięć. 


Obecna moda daje nam zupełną 
swobodę pod względem wyboru 
dekoltu. Balowe suknie są suto 
drapowane lub marszczone. Dra- 
perje te lub zmarszczenia przy- 
bierają spódnicę i są umieszezo- 
ne sprzodu lub styłu, albo spada- 
ją dokoła prostopadłemi fałdami. 


Rękawy są duże przy lekkkich 
materjałach, jak tiule i muśliny-: 
i wyglądają jak jakieś egzotyczne 
kwiaty i w materjałach „mięsis- 
tych" jak atłas, aksamit lub la- 
ma. Z tych ostatnich materjałów 
rękaw wygląda jak miękkie, opa- 
, dające skrzydło. Te dwa różne 
, modele rękawów znajdujemy na 
„poniżej zamieszezonvch  rysun- 
kach. 


wieczorowa, jakkolwiek nie ma 
dekoltu. Francine. 


Od niepamiętnych czasów, 
miód uchodził za pożywienie pod- 
trzymujące a zarazem przedłuża- 
jące życie człowieka. Już mitolo- 
gja grecka nazywa go „nektarem 


boskim“, który zachowuje mło- 
idość i daje długowieczność. 
Starożytni, Demokryt (109 


lat), Anakreon (115 lat) przypi- 
sywali długość swego życia czę- 
stemu spożywaniu miodu. Hip- 
pokrates, nazwany ojcem medy- 
cyny — zalecał miód osobom, któ 
re pożądały długiego życia, oso- 
biście używając go w tym celu z 
dobrym skutkiem. 

Nietylko w starożytności i wie- 
kach średnich ale i po dziś dzień 
cieszy się miód wielką wziętością 
w --medycynie ludowej. Wielu 
współczesnych pszczelarzy podzie 
la zdanie dawrych ludzi, przypi- 
sując swą rzeźką starość zwy- 
czajowi częstego spożywania mio 
du a Francuz Domoulin twier- 
dzi, że miód i jego przetwory — 
to patent na zdrowie i długie ży- 
cie". 

W obecnych czasach spożywa- 
nie miodu jest niestety bardzo 
ograniczene. Przestaliśmy bo- 
wiem być zwolennikami prosto- 
ty. Pożądamy 
wach wyszukanych, nie troszcząc 


Model Nr. t 


Prześliczna tualeta, lekka i po- 
wiewna jak oblok. Jest wykonana 
\z czarnego tiulu, na którym rzu- 
' cone są ręcznie malowane czerwo 
p i zielone plamki. Dzięki tym 
'malowanym rzucikom tiul jest 
|jsztywny, odstający i tualeta wy- 
gląda świeżo nawet po kilkakrot=. 
nem noszeniu. Zamiast ręcznie 
malowanego tiulu możemy wy- 
brać tiul haftowany w rzuciki lub 
przetkany złotemi pajętkumi, co 
równie efekżownie wygląda i na- 
,daje konieczną sztywność, Stanik 
' głęboko wycięty jest zupełnie 
gładki, spódnica obcisła w bio- 
drach, tylko sprzodu nałożony 
jest pas tiulu mocno zmarszczo- | się o to, jaka jest istotna ich 
nego. wartość odżywcza. 
i Model Nr. 2. Miód zawiera 15 = 82 proc. 
il łatwostrawnego cukru i ciała mi- 

Model ten przypomina renesan- | neralne, dochodzące do 2 proc. 
sowe stroje. Wykonany jest z|jego wagi. Na pierwsze miejsce 
miękiego i lekkiego czarnego ak- | wybijają się fosfory, dalej wapń, 
samitu, Gładki stanik jest zakoń-| żelazo w formie łatwo przyswa- 
czony sutą kryzą z tego samego | jalnej przez ustrój człowieka, 
materjału. Spódnica bardzo zmar- | ślady kwasu jabłkowego, cytry- 
szczona w stanie, układa się w|rowego, winnego, wosku, olejki 
fałdy. Takie zmarszczenie przy- 
biera rękawy u góry. Rękawy są 
bardzo obszerne, luźne i siegające 
poniżej łokcia, Pasek może byt 
haftowany złotem, z bogatej zło- 
tej pasmanterji, lub nabijany zło- 
temi cekinami. Tualeta ta jest 


, 


- 


ku i woni miodu, nieco tłuszczu, 
barwnika i okolo 2 proc. wedy. , 
Widzimy więc, że miód zawie- 
wiele dodatnich dla naszego 
crzanizmu pierwiastków a ze 
względu na poważną ilość łatwo 


ra 
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psie prolil, blagam pana oto, panie 
doktorze! 

— Rozumiem! Chce pani, żebym 
zmienił linję nosa. Dobrze, zatesń nos 
będzie wąski, prosty, klasyczny; 
zmarszczki pod oczami, a owal twarzy| twarz szczuplejsza, raczej ściągła, war 
straci swój ksztalt, wtedy — zobaczy-|gi mmej pełne. Małe nacięcie pozwali 
szy! zmienić łuk brwi, będą one bardziej 
— Nie, nie panie doktorze, — cene” | zbliżone da uczu i proste.. Czy tak 
gicznie zaprotestowała Nina Oleńskz —-| będzie dobrze? 
ja muszę koniecznie zmienić mój wy- 
glad! Od tego zależy moje szczęśęł:. .| ułowość rysów to ideał mega męża. 
— Pani szczęście? Zachwyca się kobietami o regular- 
— Tak! Muszę panu doktorewi wy-|nvm profilu! Wszystkie jego modelki 
znać wszystko! Mój mąż jest malu- | są takic! Przestanę wreszgie być o nie 
rzem, nie jest jeszcze bardzo znany, | zazdrosną — dodała młodu kobięta z 
ale ma ogromny talent!... Z czasem bę | rozbrajającą, dziecinną miuką. 
dzie sławny! Tak on mówi, ia iuż je-| — Ale czy mąż pani wie o tem, że 
stem tego samego zdania! chce się pani operować. 
Pobralismy się z miłości przed trze-| — Nię, zrobię mu  czarowną uie- 
ma laty. Wtedy podobałam mu się, u-) spodziankę! Wyjeżdża na trzy tygodnie 
ważał, że jestem ładna, poróweyw.i| do Krakowa, do rodziców 1 kiedy po- 
mnie do Madonny Bouccelego! Dziś) wróci juz mnie przeobrażo- 
— dodała ze smutkiem -- twierdzi, że | ną! Zakocha się we mnie na nowa! Da- 
moja twarz jest bez wyrazu, za nadto| dziemy tacy szczęśliwi! 
okrągła, pospolita, hczbarwnal.. Kie-| Na samą myśl przyszłego ich poży- 
dy się śmieję — wyglądam jak dziec-|cia twarz Niny Oleńskiej promieniata 
ko, kiedy jestem smutna — mam wyra. | taką radością, że lckarz nie opierał się 
nadąsany; nic posiadam ani rysów, avi dłużej podjęcia się operacii. 
ekspresii! Proszę mnie zmienić, wyszla 


— Doskonale, panie doktorze, prawi- 


zastanie 


tygodniach zdjęto 


Kiedy pa dich 
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Wszelkiego rodzaju wróżbici. 
zajmujący się przepowiadaniem 
przyszłości oraz określaniem cha- 
rakteru powołują się zazwyczaj 
na gwiazdy i konstelacje. Są jed 
nak i tacy, którzy wnioskują o 
charakterze ludzkim na podsta* 
wie imion. Twierdzą bowiem, że 
każde imię jest synonimem pew- 
nych cech charakteru. Podajemy 
więc te przepowiednie, aby czytel 
nicy mogli stwierdzić czy są praw 
dziwe. 


Antoni. — Zdrowy rozsądek. 
Zimna krew. Silna wola. Silnie roz 
winięta miłość własna. 


Franciszek, — Umysł pozytyw- 
ny, praktyczny. Skłonność do ob- 
serwacji życia. Wola zrównoważo 
na. Natura podejrzliwa, wrażli- 


wa. Uczuciowość spokojna, lecz 
głęboka. 
Stanislaw. — Inteligencja ży- 


wa, aktywna. Wykazuje dużo ener 
gji, lecz ulega wplywom. Charak- 
ter sympatyczny, prawy, Skłon- 
ność do rozrzutności. Duża zmy- 
słowość.  Uczuciowość głęboka 
lecz zrównoważona i mało ekspan 
Sywna. 


Lecznicze i odżywcze 
własności miodu 


strawnego cukru, wody i wosku, 
przechodzi do krwi bez przemian, 
pobudzając energję trawienia. 
Spożyty wieczorem, wpływa do 
datnio'”na ustrój nerwowy i prze- 
mianę materji. Jest najstarszym 
środkiem leczniczym, łagodzącym 
wszelkie przeziębienia. Kneipp 
zaleca miód we wszelkich zafle- 


gmieniach, katarach i dolegli- 
wościach żołądkowych (wrzo- 
dy). 


Miód działa doskonale na kwa 
sy moczowe i nerki. Stosuje się 
go w wypadkach schorzeń jamy 
ustnej, przewodów nosowych itp. 
Dobrze również dziala przy wszel 
kich zmęczeniach, wyczerpaniu, 
koi chore nerwy i jest pewpyy 
środkiem na bezsenność i pobu- 
dzenie energji życiowej. Zębrany 
z pachnących kwiatów. przepo- 
jonych świeżem powietrzem i 
słońcem posiada dużo cennych 
dla zdrowia witamin. s 

Lekarze szkolni w Anglii 
stwierdzili, że dzieci spożywają- 
ce miód okazały się zdolniejsze 
od innych, były odporniejsze na 
wszelkie choroby i posiadały lep- 
Szy wzrost. 

Najlepszy, zaliczany do wyso- 
kogatunkowego jest miód lipco- 
wy, o przemilym zapachu pol- 
nych kwiatów i złotobarwnej bar 
wie. Znacznie tańszy jest miód 
leśny, ciemniejszy o zielonkawyem 
zabarwieniu. 

Ze względu więc na wyżej wy- 
mienione dodatnie pierwiastki 
dla naszego zdrowia zawarte w 
miodzie, niech będzie jak najczę- 
ściej ozdobą stołu i osłodą pod- 
niebienia, ten wonny a niesłu- 
sznie często zapominany pokarm, 
który utak pracowicie znoszony 
jest przez miljony pszczót z pa- 
chnących łąk, pól i lasów — dla 
naszego zdrowia i codziennego 
użytku 

'Dr A. B. 


ostatnie bandaże i Nina przejrzała się 
w lustrze ~ oczom swoim wierzyć ni? 
chciała. , 

Lustro odbijało szczupłą, wydłużoną 
nieco twarz, o regularnym, cienkim no- 
sku, wąskich wargach i prostych 
trwiach. Dawny dziecinny Wyraz znikł 
zupełnie, ustępując miejsca powadze, 
i pewnej jakby surowości revmskiej we 
stalki! 

— Będę teraz jego natchnieniem — 
szepnęła 4 radością kręcąc „kląsyczną” 
główką. 

Nina była bardzo rada, że mąż jų 
powraca} wieczorem. Chciała, żeby a 
metamorfozie przekonał się kiedy bę- 
dą sami, we własnem mieszkaniu, na 
tle draperyj w malarskiej pracowni i w 
rzęsistem świetle elektrycznych lamp. 
Pojechała po męża na dworzec w berz- 
cie mocno nasumętym na oczy, owi4- 
zawszy szyję szalikiem, który zasla- 
nial jej połowę twarzy, 

Stamsław Oleński wyskoczył z impe- 
tem z wagonu z roztargnienieri, 
wym artystom, przywitał się z żoną i 
pośpiesznie pociągnął ją do taksówki, 
obładowany był bowiem kuferkiem z 
rzeczami, walizką zawierującą farby i 
w którym 


łaści- 


-P 
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sporym pakunkicm, 
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Adolf. — Duża siła woli. Ła- 
twość przystosowania się do sy- 
tuacji. Charakter naogół łagodny, 
lecz może stać się krnąbrny. Duży 
temperament i silna zmysłowość. 
Niezbyt szczęśliwy w miłości. 


Józef. — Silna woła i energia. 
Natura refleksyjna. Usposobienie 
równe i spokojne. Silnie rozwinię- 
ta miłość własna. Charakter szcze 
ry, prawy, skłonny do porywów. 

Ryszard. — Kieruje się raczej 
intuicją niż rozsądkiem. Usposo- 
bienie spokojne. Zbyt wygórowa- 
na ambicja. Dużo serca i uczucia. 

Wojciech, — Niezwykła inteli- 
gencja. Fntuzjasta, idealista, pra 
cowity. Rozumowanie opiera na 
solidnych podstawach. Silna, nie- 
zawisła wola. Charakter miły, 
wrażliwy, ambitny i dumny. 

Juljan (Julja). — Inteligencja 
praktyczna. Wola zdecydowana. 
Charakter pozytywny, Szybkość 
erjentacji. Zbyt duże mniemanie 
o sobie. 

Irena. — Dużo dowcipu. Ła- 
twość przystosowania się do sy- 
tuacji. Skłonność do przekory. 
Charakter miły, choć nieco „nie- 
wolniczy”. Szczerość w wypowia- 
daniu sądów. 

Władysław. — Inteligentny, pra 
cowity. Wykazuje dużo dobrej wo 
li i cierpliwości. Charakter pozy- 
tywny. Rozrzutny. Uczuciowość 
stała. Nie uzewnętrznia. swych 
uczuć, które bywają często oparte 
na podłożu rozumowem. 

Tadeusz. — Doskonała pamięć 
i skłonność do obserwacji, Wo- 
la — chwiejna. Charakter nieza- 
wisły, skupiony, skryty. Pedant, 
podejrzliwy. Uczuciowość zmien- 
na. Łatwo przywiązuje się i ła- 
two zrywa węzły przyjaźni lub mi 
łości. 

Jan (Janina). — Umysł synte- 
tyczny. Charakter wybuchowy, nie 
równy, niezawisły, wojowniczy. 
Silny indywidualizm.  Uczucio- 
wość gorąca, entuzjastyczna. 

Piotr. — Umysł giętki, metody 
czny. Zdolności organizacyjne. Da 
ża stanowczość, upór — lecz'bez 
gwałtownosci. Lojalny, wierny, 
uczciwy. Uczuciowość opanowa- 
na. 


Paweł. — Żywa inteligencja. 
Silnie rozwinięta fantazja. Skłon- 
ność do posunięć  desperackich 
Charakter bardzo nierówny, 'po- 
dejrzliwość. Zdolny do uczuć pięk 
nych i wzniosłych — ma skłon- 
ność do celibatu. 

Eugenia (Eugenjusz). — Umysł 
pozytywny. Łatwość przystosowy- 
wania się. Dużo cierpliwości. Prze 
widujący. Wykazuje mało woli. 
Nie lubi zbytnio trudzić się. Nie 
pasjonuje się niczem. 

Henryk. — Zdrowy rozsądek. 
Dużo uporu. Energiczny, pracowi 
ty, pedant. Usposobienie spokoj” 


ne. Kocha szczerze, ale potrafi 
równie silnie nienawidzieć, jak 
kochać 


Marja. — Duża inteligencją 
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ma wróożebne 


Antonina, — Uparta. Charakte! 
zamknięty. Szybkość działania 
Skrytość. Kokieterja. Duża nie- 


uczciwość, ale ukrywana, 

Franciszka, — Głęboka inteli- 
gencja. Poczucie obowiązku. Wo- 
la niezbyt silna. Natura prawa. 
Usposobienie czarujące. Uczucio- 
wość spokojna. 

Jerzy. — Z łatwością przystoso 
wuje się do okoliczności, Prakty- 
czny. Bywa bezwzględny. Natura 
obłudna, niedowierzająca, egoisty 
czna, 

Anna. — Duża inteligencja. Wo 
ila zdecydowana. Miła, sympatycz 
| sm, dobra i odważna. Natura pra- 

wa, optymistka, entuzjastka, koci 
hwa i zmysłowa. 

Helena. — Brak woli, zmien- 
ność. Wybujała imaginacja. Nie- 
„wybuchowa, posiada naturę po- 
dejrzliwą. Wielka uczuciowość — 
serce gorące. 

Zygmuni, — We wszystkich sy- 
tuacjach zachowuje równowagę. 
Duża inteligencja. Umysł reflek- 
syjny. Zamknięty w sobie, spokoj- 
ny. Charakter miły, ale zamknię- 
ty. Mało uspołeczniony. Niezbyt 
uczuciowy, 

Zofja. — Inteligentna i skłonna 
do refleksji. Poważna, zamknię: 
ta w sobie. Osiąga zamierzony 
cel. Uczuciowość — spokojna. 

Ignacy. — Zdrowy rozsądek i re 
fleksyjnośc. Poczucie piękna. Idea 
lista a zarazem pozytywista. Du- 
że poczucie obowiązku. Wola zde- 
cydowana. Przewidujący. Charak 
ter piękny lecz chłodny. Uczucio- 
wość — rozsądna. 

Michał. —Jasny umysł. Zamiło- 
wanie do studjów. Silna wola. Cha 
rakter niezawisiy, kapryśny, zam- 
knięty. Uzdolniony. Zamiłowanie 
do zbytku, luksusu. Wielkie mnie 
manie o sobie. Mało stałości w u- 
czuciach. 

Stefan. — Przeciętna inteligen 
cja, ale to, czego się nauczył, po- 
trafi zużytkować korzystnie. Wo- 
la zdecydowana. Realizuje zamy- 
sły. Charakter nieco ueiążiiwy. U- 
czutiowość +> arzo Mlńa © 7 

Aleksander. — Inteligencja -suh 


tela. Ulega łatwo wpływom. Cha” ” 


rakter uległy. Potrafi buntować 
się. „Uczucjowość gwałtowna: j 
Teresa. — Wybujała imagina- 
cja. Umysł łatwo przyswajający 
wiedzę. Zmienna, nierówne uspo- 
sobienie. Silna zmysiowość. Koch 
liwa. d 
Wacław. — Umysł praktyczny. 
Przystosowuje się do warunków. 
Wola — chwiejna. Charakter mi- 
ly i dość impulsywny. Uczucio- 
wość — rozdrobniona — bardziej 
sztuczna, wmówiuna niż szczera. 
Andrzej. — Duży zmysł prak- 
tyczny. Silna wola. Podejrzliwy i 
trzyma się zawsze w pewnej rezer 
wie. Zamiłowanie do zbytku. Uczu 
ciowość silna, gorąca, ale ukry- 
wana, 
Tomasz. — Umysł pozytywny; 
logiczny, reflektywny. Dużo zdro- 
wego rozsądku. Charakter prawy, 


k AE z ; | | 
Dopinguje ją współzawodnictwo, | szczery. Pracowity, odważny i 


Dużo intuicji i skłonność do ma- 
rzeń. Charakter równy, skryty. 
Dużo milości własnej. Uczucio- 
wość głęboka, trwała, skłonnosć 
do poświęceń. 

Kazimierz. — Inteligentny lecz 
mało aktywny. Brak woli. Nie- 
stały w uczuciach. 


ściły się jego obrazy, 

— Wiesz, Nineczko — mówił z o: 
żywieniem — w Krakowie zamserpną- 
iem nowych idei! Ucięszysz się tem 
niczmiernie! 

— Mój drogi, ty wiesz, że wizystko 
co ciebie cieszy jest dla mnie rado- 
ścią — odpowiędziała Nina z rozczulę- 
niem 

— Tak, ale to coś, co ciebie specjal- 
nie obchodzi i uraduje. Nie powiem ci 
tego zaraz, dopiero jak będzie y w do- 
mu, w mojej pracowni, wsród moich 
dzieł!... 

Nina rozebrala się w swoim pokoju, 
włożyła biały, atłasowy szlafroczek, j 
kiedy posłyszała, że Stanisław „est w 
pracowni — weszła i stanęła na tle 
perskiej portjery, zawieszonej przy 
drzwiach. Malarz, zajęty rozpakcwywa- 
mem obrazów podniósł głowę. 

— Chodź, Nino! ale co ci jest? Jak 
ty zmizerniałeś! Nie!.. to nie ty! Co 
się z tobą stało!.. Przecież ty jesteś 
inna! Niepodobna! — wolał zc zdum:e- 
niem, oslupiałym wzrokiem patrząc na 
żonę. 

— Prawda, że jestem inna! Mam 
klasyczią główkę! — zawołala z tr- 
umfem Nina. — Dałam się zoperować, 


dość wojowniczy. Uczuciowość sła 
ba. 

Roman. Umysł logiczny, 
praktyczny, realny.  Popędliwy, 
gwałtowny, mściwy. Energiczny, 
1aczej małomówny, dumny j o- 
szczędny. Bardzo uczuciowy, ale 
niestały. 


mój drogi, żeby być twoim modelem! 
No co! Podobam ci się teraz! Powiedz 
Stachu! 

— Cożeś ty zrobiła! Jak ty mogłaś! 
To prawdziwe wieszczęście! To klęska 
dla mnie! Dla mego talentu... 

— Co ty mówisz? Jakto! Zachwyca- 
le$ się zawsze regularnemi rysami, =- 
mówiłeś, że mam twarz pospolitą, bez 
WyTAZU.., 

— Ale gdzież tam! Właśnie w Kras 
kowie doszedłem do przekonania, st 
klasyka — to przeżytek! Rysy nieregu* 
larnc, nieprawidłowe, dziecinze mają 
więcej oryginalności, wdzięku, uroku, 
powabu he Chciałem zrobić twój port- 
tet, któryby był moim arcydziciem! Na. 
wą formą mego talentu! — ty zni- 
weczyłaś wszystkie moje projekty! =- 
wołał malarz z oburzeniem — zabiłaś 
moją miłość | 

— Tak tęskuniłem za twoją zabawną 
zdziwioną, lub nadąsaną minką! Ja 
teraz na ciebie patrzeć nie będę mógł 
i podam się chyba do rozwodu! Innej 
rady nie widzę!... 

Nina wybuchnęłą płaczem: ,„ 

— Co ja teraz zrobię? chyba pòie 
i na nowo dam się zoperować! 

Dsi wa 
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Praktyczne rady 


Jak należy oddychać 


Jeden ze znanych lekarzy fran- 
cuskich wydał książkę zatytuło- 
waną: „Czlowiek, istota niezna- 
na“, istotnie jesteśmy dla siebie 
samych zagadką nietylko w zna- 
czeniu moralnem, ale przedewszy 
stklem — fizycznem. 

Jedna z najprostszych naszych 
funkcyj funkcja oddechowa 
jest nam tak mało znana, jak- 
gdyby zjawisko to odbywało się 
daleko poza nami I nie miało dla 
nas pierwszorzędnego znaczenia. 
Nieznajomość lub lekceważenie 
praw tej ważnej funkcji powodu- 
je opłakane skutki, gdyż nie moż- 
na wyobrazić sobie zdrowego 
człowieka o wadliwej budowie a- 
paratu oddechowego lub nieprawi 
dłowej jego funkcji. 

Oddychanie ma na celu rege- 
nerącję krwi, Operacja ta odby- 
wa się przez wydalanie (przy wy- 
dychaniu) kwasu węglowego 1 
wchłonienie tlenu z powietrza 
ilekroć wciągamy powietrze. 

Ilość powietrza przyjmowane- 
go za każdym ruchem oddecho- 
wym wynosi u dorosłych przecię- 
tnię pół litra. Jest to oddech zwy 
kły, normalny, gdyż pojemność 
płuc jest bez porównania więk- 
sza, wynosi przeszło 3 litry, u 
sportowców i atletów od 4 do 5 
litrów. 

Cały system krwionośny, W 
którym dokonuje się przemiana 
krwi przedstawia niesłychanie 
rožgałezioną sieć; zadziwi nas 
niewątpliwie fakt, że cały uklad 
krwionośny przedstawiony na Je- 
dnej powierzchni zająłby 150 me- 
wów kwadratowych! 

Ponieważ przy normalnem od- 
dycħgaiu wykonujemy 16 -= 18 
ruchów oddechowych na minutę, 
ilość wciąganego do płuc powie- 
trza wynosi na minutę £ — 9 li- 


irów, <žyli 11.500 do 13.000 li- 
trów dziennie. 
Z drugiej strony przez każde 


uderzenie, czyli skurcz serca — 
około 200 gramów krwi rzucone 
jest w obieg, wobec czego obliczać 
możemy, iż w przeciągu doby 
przez płuca przepływa 16.000 do 
18.000 tysięcy litrów krwi! 


naszych płucach praca prowadzą- 
ca do oczyszczenia, regeneracja 
krwi, i utrzymania nas przy ży- 
ciu! r 
Tlen pobierany powietrza 
nie jest całkowicie zużyty, wy- 
dzielamy go więc przy wyðycha» 
niu, ale w znacznie mniejszej 
ilości, natomiast obficie eliminu- 
jemy kwas węglowy, który W oti- 
czającem nas powietrzu znajduje 
się w minimalnych ilościach. 
Przy normalnem oddychaniu 
wydech jest dłuższy niż wdech, 
jeżeli wciąganie powietrza obli- 
czamy cyfrą 1, to wydychanie wy- 
niesie 2 — 3. U chorych oblicza- 
my ilość oddechów podobnie jak 
uderzenie pulsu z zegarkiem w 
dłoni i z ręką na klatce piersiowej 
chorego. 
Ruch i 


z 


wysiłek wzmagający 


ilość i głębokość oddechów. Przy | 


chodzeniu płuca wchłaniają trzy 
razy więcej powietrza niż przy 
spoczynku, przy pływaniu pięć 
razy więcej; u dzieci ruchy odde- 
chowe są Szybsze, 44 na minutę 
w przeciągu pierwszych miesięcy 
życia, 36 w późniejszych latach 
dzieciństwa. 

Choroby zmieniają funkcje od- 
dechowe, oddech może się stać 
szybszy, powolniejszy, słabszy 
lub nieregularny. Ilość ruchów 
oddech: wych może dojść od 50 — 
60 na minutę, aczywiścia oddech 
ten jest płytki i nie pozwala na 
utjenienie krwi, obserwujemy 
wtedy objawy duszenia się, | za- 
trucia. Zbyt powolny rytm odde- 
chowy spowodowany bywa przez 
utrudnione wciąganie powietrza, 
iub jego wydychanie; wtedy 
wchłanianie powiewza jest po- 
wojne, a wydech krótki, objawy 
te obserwujemy przy astmie. 


Nieregularność w oddychaniu 
może być bardzo znaczna, niepra 
widłowości te dzielą się na dwa 
działy: jeden z nich to rytm od- 
dechowy, obserwowany przez 
Cheyne - Stokes, i polegający na 
serii oddechów mniej lub więcej 
głębokich, po których następuje 
pauza, trwająca 10 do 20 sekurd. 
Po tej pauzie przypominającej 
amierć następują 


malne oddychanie aż do chwili, 
kiedy znów pojawia się wyżej 
wymieniona pauza. 

Do drugiego działu należy rytm 
Kussmaul'a: wdech jest gięboki i 
szybki, po nim następuje pauza, 
potem nagły wydech i zaów 
wstrzymanie oddechu. 

Należy zwrócić baczną uwagę 
na oddychanie u dzieci, spiasz- 
czony nos, wpółotwarte usta, wy- 
raz bezmyślny i chorowity wy- 
yląd aż nadto wymownie świad- 
czą o zbyt słabej funkcji odde- 
chowej. Powiętrze wciągane przez 
usta nie jest ogrzane i oczyszczo- 
ne przez kanały nosowe i jedno- 
stki te są skazane na różne in- 
fekcje lokalne i stanowią podatny 
grunt dla gruźlicy. 

Nie wyobrażamy sobie, że öd- 
dychanie będące naturalną i au- 
tomatyczną funkcją jest zupelnie 
prawidłowo wykonywane przez 
ras. Przeciwnie! Naogół biorąc 
nie umiemy oddychać, oddycha- 
my zą płytko, za szybko, wciąga- 
"EM > przez usta i tak da- 
ej! 

Jeżeli chcemy zachować zdro- 
wie i sprawność naszego organi- 
zmu powinniśmy nie zaniedbywać 
tej ważnej sprawy i przy sposo- 
bności dać się zbadać przez leka- 
rza. Jeżeli lekarz stwierdzi nie- 
dostateczność funkcji oddecho: 


Niedziela | grudnia 1935 r. 


Ste. 11. 


wej — zaradzimy złu i rozwinie- 
my naszą sprawność oddechową 
przy pomocy ćwiczeń mających 
na celu zwiększenie pojemności 
pluc. 

Ćwiczenia te wykonywane mo- 
gą być w różnych pozycjach, na 
stojąco, w pozycji leżącej i sie- 
dzącej. z rękami na biodrach i z 
rękami na karku, z pochyleniem 
ciała naprzód, na bok i tak da- 
lej. Według Rosenthala, który 
przy ćwiczeniach oddechowych 
te różne pozycje zaleca — nale- 
ży przyzwyczaić płuca do prawi- 
dłowego oddychania we wszyst- 
kich warunkach i pozach, w ja- 
kich znajdujemy się w życiu. 

Mamy trzy ćwiczenia wpływa- 
jące na rozszerzenie klatki pier- 
siowej: 1) odrzucenie ramion 
wtył; 2) podniesienie rąk do ra- 
mion i zgięcie w łokciu, następ- 
nie podniesienie rąk do góry; © 
tzecie ćwiczenie polega na wycią 
gnięciu rąk naprzód, następnie w 
bok, poczem w górę. Ruch ten 
dzieli się na tzy tempa, można go 
wykonać w dwuch tempach wy- 
ciągając ręce naprzód, poczem w 
górę. 

W następnym artykule poda- 
my szczegółowy opis ćwiczeń od- 
dechowych. 


Dr. H. Lars. 


Line", która też jemu właśnie po- | 
wierzyła swój najwspanialszy v- 


Smithem z „Majesticu*, skut j 


Wstrząsający wypadek jasnowidzenia 


Kto przepowiedział katastrofę „Titanica“? 


W r. 1892 wyruszył z Anglji do 
New Yorku okręt „Majestic“, KLó 
ry wówczas był największym stat 
kiem na Świecie. Prowadził go ka- 
pitan Smith, czierdziestoletni męż 
czyzna, niewątpliwie jeden z naj- 
lepszych żeglarzy „White Star- 


kręt w jego pierwszej podróży da 
Ameryki. 

Jednocześnie wyruszył na „Ma- 
jesticu'' jeden z najznakomitszych | 
dziennikarzy i publicystów angiel 
skich W. Fr. Stead. Ontobył za- 
lożycielem jednego z najpopular-; 
niejszych dziś dwutygodników an 
gielskich „Review of Reviews“, 
on też wprowadził tak dziś często 
stosowana w piśmiennictwie for- 
mę wywiadów. Stead znany był w 
całym Świecie anglosaskim, nie 
było dlań niedostępnych ludzi il 
rzeczy. Znał osobiście i utrzymy- 
wał osobiste stosunki z wielkimi 
tego świata, zaczynając od naj- 
wyższej artystokracji, a kończąc 
na monarchach. 

Ten to właśnie Stead w czasie 
podróży zaprzyjaźnił się z kapita- 


i 


kiem czego i powrotną podróż do 
Anglji nasz znakomity dzienni- 
karz odbył na okręcie Smitha. 
Wrażenia z podróży po Atlantyku į 
na tak wspaniałym okręcie opisał 


Tajemnica marzeń sennych 


Życie ludzkie pełne jest prze- 
dziwnych zagadek, niezbadanych 
dotąd przez wiedzę. Jedną z nich 
jest sen. Sen stanowi niezmiernie 
doniosłe zagadnienie, któremu po- 
święciło swą pracę wielu uczo- 
nych. Jest to zagadnienie dotych- 
czas zupełnie niezgłębione. 
Stwierdzić możemy tylko to, że 
sen jest w bardzo wielu wypad- 
kach jakby dalszym ciągiem na- 
szych przeżyć, przyczem we śnie 
przeżycia te mają formę niezwy- 
kłą, z czego często, zdajemy sobie 
sprawę, jak również zdajemy so- 


|bie sprawę z nieprawdopodckień- 
Jak olbrzymia" dokonuje się w |stwa, "niektórych 


wydarzeń wi- 
dzianych lub przeżywanych wa 
śnie. Jednocześnie podczas snu 
następuje osłabienie i niemożność 
wykonywania jakichś czynności. 
Jest charakterystycznem, że 
chcemy we Śnie uciekać lub krzy- 
czeć i w żaden sposób nie moze- 
my wydobyć z siebie głosu czy też 
zdobyć się na odruch. 


Jeśli chodzi o podział snów na 
rodzaje, to należy rozróżnić sny 
pochodzenia czysto psychicznego, 
oraz sny pochodzenia patologicz- 
nego. Sny powstawać mogą, jako 
ciąg wrażeń otrzymanych w cią- 
gu dnia, lub pod wpływem prze- 
czytanej książki, albo obejrzanc- 
go dziela sztuki. Istnieją Sny, bę: 
dące objawami telepatji. Niemały 
wpływ na sny wywiera pozycja w 
jakiej śpimy. W tych wypadkach 
wpływy zewnętrzne działają na 
niektórę zmysły, docierając ^a- 
stępnie do mózgu w postąci pew- 
nega doznania. Łączą się one 
podświadomie ze wspomnieniem 
podobnych doznań, stwarzają 
przeżycie senne. Tak więc np. 
spływający po czole pot sprawia, 
że Śni się plywanie, noga zgięta 
w kolanie powoduje sen o uciecz- 


ce, hałas — sen o śpiewie, lub 
muzyce. 


Do bardzo częstych, a nieprzy- 
jemnych snów należy zaliczyć ser. 
o tem, że znajdujęmy się np. w 
towarzystwie, lub na uliey i na- 
gle z przerażeniem dostrzegamy, 
że jesteśmy nieubrani. Pachodzi 
to stąd, że odkryta we śnie ręka 
lub noga powoduje dotarcia pod- 
Świadome do mózgu myśli o ob- 
nażeniu. 


Nie wszystkie jednak marze- 
nia senne wywołane są przeżycia- 
mi, opartemi na wrażeniach z ży- 
|cja. Liczne są pochodzenia pato- 
logicznego — wywołane przez 
stan chorobowy  Śpiącego. Tak 
więc naprzykałd, choroby serca 
powodują sny przerażające, peł- 
ne strachów į widziadeł, o wszel- 
kiego rodzaju _niebezpieczeń- 
stwach i t. d. Niestrawność i cho- 
roby żołądkowe są przyczyną 
snów o połykaniu wężów it. p. 


krótkie odde- |chorzy widzą we Śnie widma i zja- 
chy powoli przechodzące w nor-'wy, oraz często śni im się, łe ©», 


trzymują uderzenia w pierś. Al- 
koholicy śnią o pożarach i o ota- 
czających ich płomieniach. Poza- 
tem często doznają we śnie wra- 
żenia, że spadają w przepaść nie 
dosięgając jednakże dna. Śnią 


tach, które siadają im na łóżkach. 
Przeważnie zaś śnią się szczury, 
To wszystko jest następstwem za- 
trucia organizmu alkoholem. Cie- 
kawe jest także, że ludzie, któ- 
rym grozi obłęd, przeżywają już 
uprzednio ten obłęd we śnie, 


Jako odrębny typ marzeń sen- 
nych należy wymienić sny po- 
wstałe pod wpływem narkotyków. 
Spiący widzi wtenczas najfanta- 
styczniejsze rzeczy, a fakty prze- 
suwają się jak na taśmie filmo- 
wej. Sny spowodowane  przeży- 
ciami psychicznemi, wspomnie- 
niami jakiehś faktów, rodzą się 
święciło swą pracę wielu uczo- 
wskutek pewnej ide fixe, jaka 2 
panowuje wtenczas człowieka. Le- 
karze jako  charakterystyczny 
przykład cytują w tym wypadku 
wypadki, kiedy np. matematycy 
znajdują we Śnie rozwiązania 73 
gadnień, których nie potrafili 
rozwiązać na jawie. 


Podobne niezwykłe wypadki 
przytrafiają się i artystom, a 
zwłaszcza muzykom, którzy we 
śnie komponują całe partytury. 
Trzeba przytem zauważyć — że 
nigdy artysta "nie znajdzie we 
Śnie rozwiązania naukowego pro- 
blemu, tak jak matematyk nigdy 
we śnie nie stworzy sonaty. 


Ciekawy jest także fakt, że czę: 
sto po przebudzeniu zapomina się 
treści snu. Jeden z ciekawszych 
wypadków tego rodzaju zdarzył 
się pewnemu autorowi dramatycz= 
nemu. Otóż śnił on, że napisał 
dramat. Dramat był piękny — au- 
tor doskonale zdawał sobie we 
śnie sprawę z tego, że jest to 
dzieło wartościowe i ca ważniej- 
szę — śnił o tem, że sztukę wyt- 
stuwiono. 


We śnie też — zdawał sobie bo- 
wieni sprawę z tego, że śni — po- 
stanowił, że natychmiast po prze- 
budzeniu napisze zaraz wyśniany 
dramat, który, jak mu się zdawa* 
ło, był zupełnie gotowy. Ale cóż 
się okazało po przebudzeniu? Otóż 
autor pamiętał coprawda 
przez dziesiąte treść sztuki, ale 
nie potrafił powtórzyć ani jedne- 
go z olśniewających frazesów na* 
pisanych we śnie. 


Do najbardziej jednak inteve- | Fez 
sujących zjawisk należą sny tele-| tých, którzy 


patyczne. Bezwątpienia — tego, 


rodzaju sny będące objawem ja- 
snowidztwa istnieją i nie sę to 
nawet wypadki bardzo rzadkie. 


Trudno jednak jest ustalić pocho-' 


dzenia tych snów. Najprawdopo» 
dobniej są one wynikiem pewne- 


także o fantastycznych 7 


piątej 


| wiatowej, które 


go szoku myślowego — rezulta. 
tem zderzenia się dwóch flui- 
dów. Przeważnie sny tego rodza- 
ju mają miejsce, kiedy chodzi o 
jakieś bliskie, drogie osoby. Śni 
się wtedy o tych osobach, z kió- 
remi właśnie dzieje się toś nie- 
zwykłego i następnie wizję senną 
danej osoby wiąże się ze zdarze- 
niem, które miało miejsce na ja- 
wię. 5 

Jako przykład można przyw- 
czyć niezwykły sen, jaki miał pe- 


domości od swej siostry, która. 
była ciężko chora i mieszkała w 
Ameryce. Ujrzał następnie 
Śnie na pokładzie statku jakiegoś 
Nieznanego mu człowieka, który 
odezwał się do niego: 


— Jadę do pana, wszystko jest 
w porządku! 

Jakież było zdumienie młodzień- 
ca, kiedy nazajutrz odwiedził go 
jakiś mężczyzna — w którym po* 
znał mężczyznę widzianego we 
śnie. Człowiek ten istotnie przy- 
jechał statkiem i przywiózł mu 
pomyślną wiadomość o zdrowiu. 
jego siostry. (Mk). 


we; 


Stead w artykule, który 
się w początkach roku 
„Review of Reviews". 
Autor namalował tam wizję 
przyszłości Oto po latach dwu- 
dziestu jedzie on znowu okrętem 
z tymże Smithem, który ma już 
wtedy lat sześćdziesiąt. Nowy 0- 
kręt przypomina „Majestic“ o- 
gromnie tak pod względem szyb- 
kości, jak i wielkości oraz wsņpa- 
niałości urządźenia. Jest to cud 
techniki — raczej miasto pływa- 
jące, aniżeli okręt. Żadna burza 
nie jest dlań groźna. Ma on jed- 
nego tylko nieobliczalnego wroga, 
a jest nim lodowiec, niosący 
śmierć takiemu nawet olbrzy- 
mowi; płynie zaś od Grenlandii. 
Te olbrzymie bryły lodowe, któ 
rych siódma zaledwie część wł- 
dziana jest na powierzchni ocea- 
nu, niekiedy cale toną w falach, 
dlatego też stanowią dla pływa- 
jących pałaców prawdziwe nie- 
bezpieczeństwo. Artykuł „Review 
of Reviews" z r. 1893 pisze wła- 
śnie, jak ten okręt przyszłości tra 
fia na górę lodową i tonie. Tysią- 
ce pasażerów i załogi giną w ot- 
chłaniach razem, a z nimi zarów- 
no Stead, jak i kapitan okrętu. 
Co w początkach r. 1893 stano- 
wilo tylko literacką fantazję, sta- 
ło się faktem w r. 1912. W kwiet- 
niu tego roku wyruszyło nowe 
cacko tejże linji „White Star Li- 
ne“ — okręt „Titanic“. Kierowa- 
kie nim spoczywało w rękach tezo 
samego Smitka, który w r. 1892 
poprowadził w pierwszą podróż o- 
kręt „Aajestie”, bo i nadal Smith 
zachował opinję najzdolniejszego 
żeglarza w tym wielkim towarzy- 
stwie okrętowym. A wraz z nim 
jechał do Ameryki teraz już przy- 
jacieł wypróbowany kapitana świa 
towei sławy dziennikarz Stead 
„„litanie* był rekordowo wspa- 
mialy. Wszystko, co było na świe- 
cie z zakresu wygody, przepychu, 
znalazło na tym okręcie itastoso- 
wanie. Urządzono tam nawet pal- 
miarnię, a śród pysznych palm 
zbiazowani pasażerowie»: mogli 
przejechać się na „wielbłądach. 


ukazał 


wien młodzieniec. Oczekiwał wia-| Czego tam nie bylo Po raz pierw 


szy na okrętach urządzono tam 
windy, wanny marmurowe, sale 
jadalne, koncertowe f do tańca, 
kilka barów, plac tenisowy i wspa 
niałe restauracje w typie fran- 
cyskim. i 
Na tym właśnie okręcie 14 
kwietnia 1912 roku siedziało wy- 
twornie ubranę towarzystwo przy 
wieczerzy. Menu zachowało 
przypadkiem w aktach. Zawiera- 
ło ono „tylko“ 19 dań, śród któ- 
rych były najwyszukańsze i naj: 
droższe potrawy; a więc pasztet 
z łososia, ostrygi, poncz z mrożo- 
nego szampana, lody brzoskwinio- 


1893 w | 


się | 


Iwe i t. d. Po obfitej uczcie, która- 
by dziś wystarczyła dla trzykroć 
,liczniejszego grona pasażerów, 
"trzeba było użyć trochę ruchu. 
IRozległy się dźwięki okrętowej 
kapeli. Zagrano do tańca. 

Było to krótko przed północą. 
„Titanic“ pruł toń w kierunku 
przylądka Race. Kapela skończy- 
ła grać zwykłą na okrętach an- 
gielską nabożną pieśń wieczorną, 
gdy nagie z czatowni pełniący 
służbę nocną marynarz, zawołał 
przez megafon: „Lodowiec wprost 
przed nami!“ 

Co dalej nastąpiło — znamy 
wszyscy aż nadto dobrze z niezli- 
czonych opisów tej tragedji. 1490 
osób znalazło śmierć w falach. 
Ale w ciągu tych czterdziestu mi- 
nut, które upłynęły od chwili do- 
strzeżenia góry lodowej aż do za- 
tonięcia okrętu kapitan Smith 
wraz z-całą załogą pokazał, że by 
li prawdziwymi marynarzami, bo 
siedem ósmych wszystkich kobiet 
i dzieci zdołano uratować, Utonę- 
ło wtedy sześciu bogaczy ame- 
rykańskich, z których każdy miał 
conajmniej sto miljonów dolarów 
majątku. 

Jeden z nich proponował pew- 
nemu. marynarzowi miljony za 
miejsce na łodzi ratunkowej, już 
przepełnionej. Błagał go o zosta- 
wienie na okręcie pewnej chorej 
kobiety i zabranie jego na zwol- 
nione miejsce. Ale marynarz zbo* 
ksował go i miljoner poszedł na 
dno. Dzięki bohaterstwu załogi 
ocalono 420 osób. Ostatnie słowo, 
jakie kapitan Smith rzucił ratow- 
nikom, brzmiały: „Bądźcie brytyj- 
czykami!'. Wypowiedziawszy je. 
| Smith utonął} wraz ze swym przy- 
jacielem Steadem= a 

Z jak niebywałą dokładności 
| spełniła się prorocza wizja dzien- 
nikarza, ogłoszona drukiem na ty- 


le lat przed tą straszną katastro- 
tą. 


= nc 


ON Z 


3 


H s e 
Niektóre z przesądów mają chan" ; 
ti ai 


Makter „fhiędżynaródowy”. Na ca- 
łym świecie spotkanie garbuska 
, wróży pomyślność i powodzenie. 
Natomiast Anglicy odnoszą stę 
do tego fuktu mniej entuzjastycz- 
inie i wcale nie wróżą z takiego 
spotkania wielkiego szczęścia — 
w Anglji bowiem spotkanie gar- 
jbuska jest tylko przepowiednią 
iwizyty w ciągu dnia. 

Jeśli zobaczy się jednocześnie 
żołnierza i białego konia — jest 
to niewątpliwie oznaką powodze- 
nia. Należy. wtedy coprędzej po- 
po coś — co się ma spełnić. 
Pozatem wróży „szczęście także 
rżenie konia. 


Przywrócenie stopni oficerskich w armii Sowieckiej 


W Moskwie ogłoszono postano- 


jentiechników i embr'jonalnych 


Termin awansów nie jest tem 


wienie centralnego komitetu wy- |lejtnantów. Nie brak też i star- minimum. co w państwach „bur- 


kcnawczego i Rady komisarzy y- 
towych Z. 8. R. R. o wprowadze- 
piu personalnych tytu:ów wojsko- 
wych dla naczelnego personelu 
robotniecżo - włościańskiej armji 
i o zatwierdzeniu przepisów 0 
przebiegu służby personelu do- 
wódcżego i naczelnego robotniczo- 
włościańskiej czerwonej armji". 

Dekret ten ukazał się, gdy wia- 
dza „jednej szóstej świata" spo- 
strzegła się, żę „na obecnym eta- 
pie budówy sił zbrojnych Związ 
ku Sowieckiego rola kadrów ro- 
botniczo-włościańskiej 
armji nabiera 
znaczenia“... 

Wprowadzenie „tytułów perso- 
palnych“ stało się nietyle potrze- 
bne, ile możliwe, ponieważ w ,5Ze- 
regach wojsk sowieckich znalazły 
sięjuż 


czerwonej 
pierwszorzędnego 


roczniki 2 okresu , wojny 
oczywiście nie 
mogą pumiętać carskich oficerów. 
W innych warunkach „reformę” 
ty trudnoby było przeprowadzić 
wywołania niezadowolenia 
„tytulow personal- 
nych“, ezyli oficerskich, nie otrzy 
mują. 

Co do tych „otrzymujących“, 
przyjęli oni dekret z zadowole- 
niem. Qa szeregu dni „Krasśraja 
Zwiezda“ drukuje listy malucz- 
kich przeważnie politruków, wo- 


szych dowódców. 


Niektórzy kają się w swych 
grzechach, inni — sami chwalą 
swą dotychczasową pracę, Wszy- 
scy zaś solidarnie przyrzekają, że 
„teraz.. to dopiero zaczną praco- 
wać nad sobą i podwiadnynii", 


Istotą dekretu o nadanit „tytu- 
ów personalnych“ gestante zmia- 
ra norm, oceślających dotych- 
czas rz.czywiście sSprawowaną 
łunk'ię na częściowo daw ne stop 
nie otlcerski:, jas kapitan pul- 
hownik, lub b.rdzo dawn- — ma- 
ior, częściowo zaś nowe w woj- 
rku łą*'w.-m — icitnant i star- 
¿2y lejtaabt (wo niedawna „czar- 
ny char. Kter“ avit:cyjny h nowe 
lek z zeja wojski zagranicą), 
lecz w dożywotnie” przyznania 
tego bądź co bądź oficerskiego íy 
wlu dawnemu doscdcy. 


'Drugą charakterystyczną ce- 
chą tytułu jest jego zależność nie 
od zajmowanego stanowiska, lecz 
od wojskowych kwalifikacyj i Sta 
nu służbowego jego posiadacza. 
Wszystkie jednak stanowiska eta 
towe podzielone są na kategorje, 
w ramach których odbędzie się 
obsadzanie tych stanowisk przeż 
osoby o odpowiednich stopniach 
wojskowych. 


żuazyjnych”, lecz stałą mormą. 
Kto nie uzyska opinji dostatecz- 
nej dla awansu, pozostaje w daw 
nym stopniu jeszcze przez dwa 
lata, w razie zaś powtórnej dys: 
kwalifikacji, zostaje przeniesiony 
do rezerwy, lub do innego resor- 


tu. z zachowaniem stopnia woj: ~ 


skowego. 


Pozbawienie stopnia może na- 
stąpić tylko na orzeczenie sądu. 
zatwierdzonego przez komisarza 
obrony, a od „komdiwa” w górę— 
przez rząd Związku. Obniżenie 
stopnia dopuszczalne jest w wy- 
jatkowych wypadkach na rozkaz 
komisarza obrony, dla „komdiwa" 
zaś i wyżej — rządu republiki. 

W stanie spoczynku (po daw: 
nemu „w odstawkie') oficer za- 
chowuje mundur wojskowy, lecz 
nie nosi odznak stopnia, które 
jednak mogą jemu być przyznane 


w drodze wyjątku zą specjalne 
zasługi. 


Jednocześnie nadano tytuły sze 
regowcom:  „krasnoarmiejec" | 
„krasnofłotice" oraz podoficerom 
„otdzielonnyj komandir“ (dowód: 
ea sekcji), „mładszyj komuzwod* 
(młodszy dowódca plutonu, tylk: 
w wojskach lądowych i powietrz. 
nych) i  „starszyna” (starszy 
sierżant). 


ud 
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SIŁACZ $ $ ; 
Tatusiu, prawdziwy stuki. |Stajach przechadzające się ma- 


ciężar zapomniałeś w do- 
MU. 
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WESOŁE A 


Za kulisami 


Przyjemnie jest wcisnąć się za bą po zięmi długie warkocze, ksią i 


— Czas na mnie — rzecze ksią 


kulisy stołecznego teatru, są one żęta uderzają o drewniane mie-,żę burgundzki poczem przypudro- 


znacznie ciekawsze niż przedsta- 
wienia, 


Za kulisami i w garderobach | 


teatralnych 


życiowych i aktualnych zagad- 


cze, które im wiszą u boków. 


,wawszy sobie lekko spocony nos 


Wchodzę 'do prywatnych apar-| wychodzi szczękając mieczem. 


tamentów jednego z zięciów kró- 


żo jasnych żarówek, przed lu- 


Onieśmielenie moje zwiększyło 


roztrząsa się wiele |lewskich, Mały pokoik, stół, du-|się wdwójnasób, gdy po niejakim 


‘czasie ukazała się wspaniała po- 


PAC a iaśmi a | i z RM di I A 
nień. Jestem bardzo onieśmielo“ ; strem leżą szminki, peruki i bro» | stać, monarsza. 


ny, peszy mię bowiem obecność | 
wielu głów koronowanych, ksią- | 
żąt i świty. 

Postacie w powłóczystych sza- 
tach, złotych koronach i grono- 


jestatycznie po korytarzu. 
Córki królewskie włóczą za so- 


Rozmówki 


(U malarza). Tylko proszę 
miech mnie pan nie zrobi bardzo 
brzydką! 

=- Niech się pani nie obawia, 
jeszcze nigdy nie udało mi się u- 
chwycić podobieństwa. 


Panienka przy fortepianie: + 
Juljo, jak myślisz, czy ten pan z 
przeciwka słyszy, że gram? 

— Służąca: — Z pewnością sły- 
Tzy, bo już zamknął okno! 


— Kelner, cóż to za kurczak: 
skóra i kości! 


— A panby chciał z pierzami? 


— Niech mi pan powie — czy 
ten staw należy do wsi? 

m Tak panie. 

— A jeżelibym tu złapał rybę— 
czy to będzie przestępstwo? 

— Nie — to będzie cud! 


Nauczyciel (siadając do lekcji 
fortepianu z panną Nowobogac- 
ką). 
|-—- Czy nie znalazła pani tu 


gdzie etiudy, w tonacji a-mol? 
Nowobogacka: — A mol skądże 
by się tu wziął? 
U nas moli niema. Używamy 
elektrycznego odkurzacza, 


Matka: — Mój Boże! Boluś po- 
łknął zapałki... Co tu robić? 
= Ojciec (w roztarznieniu): — 
Weż moją zapalniezkę!... 


Ojciec: — Fredziu, podaj mi 
drabinkę; zegar Śpieszy się o dwie 
minuty, muszę go uregulować. 

Fredzio: — Czy warto tatusiu? 
Nim przyniosę drabinkę, to już te 
dwie minuty przejdą. 


Wzbogacony rzeźnik 
jąc gościowi bibljotekę): 
— Popatrz-no pan, wszystkie 


(pokazu- 


NIGDY 


nie zgadzaj się pójść 
gdziekolwiek, dokądkolwiek lub „bylegdzie * 


moje książki są oprawne w cielę- 
cą skórę. J 
Gość: — Doprawdy? 
Rzeźnik: — To ja wszystkie te 
cielęta pozabijałem! 


Nie mozę się zdecydować: iść 
czy nie iść na ten ślub. 

— A któż cię zaprosił na wese- 
le? 

— Nikt, to ja właśnie mam być 
panem młodym. 


Mąż: Opera ma podłą akusty- 
kę. 
Żona. E, jesteś śledziennik. By- 
liśmy na „Carmen“ —- -mówiłeś, 
że ma marną akustykę; to samo 
stwierdziłeś, będąc na „Halce”. 
Teraz znów znajdujesz kiepską 
akustykę w „Casanowie'.. Czyż 
to możliwe, żeby wszystkie te u- 
twory muzyczne miały jednakową 
wadę? 


Doktór (przyjacieł domu): — 
Wszystko szczęśliwie! Żona two- 
ja powiła syna 

Mąż: — Bardzo ci dziękuję! 


Profesor: — Proszę mi wymie- 
nić trzy ciała, zawierające kroch-- 
I y A F 1 =" 

— Żona, mankiety i kołnierzyk. 


— No jak tam Wojciechowo, co 
z waszym mężem słychać, czy ul- 
żyło mu po tych pijawkach co mu, 
zapisałem ? 

— Możeby i tam uiżyło, ale 
co z tego, kiedy zjadł tylko pięć 
a reszty nie chciał. 
1 

— Jak ci nie wstyd. Znów wczo 
raj przyszedłeś do pracy pijany 
Jak bela. Í 

— Żebym tak zdrów był, że nie! 

— Sam mi to mówiłeś wczoraj. 

— Eh, mało co się po pijanemu 
gada. 


lecz zawsze 


Anegdoty 


REKRUT. 

“Kekrut Rapaport słynął w swo- 
im oddziale jako wzór żołnierza. 
Nikt tak sumiennie nie ćwiczył; 
nikt tak nie uważał na wykładach 
jak właśnie on. 

Pewnego razu, w czasie wykła- 
du, porucznik chce dać przykład 
żołnierzom, jak powinien postępo- 
wać wzorowy żołnierz ņa fron- 
cie. 

— Rapaport, co ty byś zrobił, 
gdyby w czasie ataku padła ko- 
menda: „Ochotnicy naprzód!“ 

— Jabym się usunął i zrożił 
miejsce dla ochotników! 

Z ŻYCIA DROBIU. 

Pan Henryk Pierniczek ma nie- 

wielki letni domek w Michalinie. 


Przy płaceniu rachunków Tri- 
stan Bernard szepriął kelnerowi: 

— Niech pan nie zapomni od- 
dać mi receptę! 

KOMU ZAZDROŚCIĆ. 

Pani Pinkelesowa jest znaną 
pięknością, Otacza ją zawsze gro 
no wielbicieli. Pan Pinkcles jest 
wyrozumiałym mężem i nie czyni 
zonie z tego powodu żadnych wy- 
rzutów. 

Tylko raz stracił równcwageę. 
Stało się to podczas rozmowy z 
Kohnem. 

— Słuchaj Pinkeles, ty masz bal 
jeczną żonę — powiada mu — każ 
dy powinien tobie jej zazdrościć. 

— Co znaczy mnie zazdrościć? 
Dlaczego tylko mnie — gorączku- 


Pewnej nocy obudziły go jakieś je się Pinkeles. — Dlaczego nie 
podejrzane szmery na podwórku. | zazdrościć Garnerowi, Kminkele- 


Ktoś kręcił się koło kurnika. 


sowi, Perelesowi, temu młodemu 


— Napewno złodziej! — pomy-| Korpelesowi i jej wreszcie? 


ślał pan Henryk i ubrał się na- 
tychmiast. 

Chwycił laskę i wybieg! z do- 
mu. 

— Czy jest tam kto? — zawo- 
łał, otwierając drzwi kurnika. 

— Nie — odparł ochrypły, prze- 
pity głos męski — to my kury!... 

TRISTAN BERNARD. 

Będąc w towarzystwie w restau 
racji Tristan Bernard kazał po- 
dać coctajl. Podano jakiś napój, 
wyglądem i smakiem przypomina- 
jacy lekarstwa 


NOWOCZESNE MAŁŻEŃSTWO. 

Młode małżeństwo wyjeżdża do 
Zakopanego. Na dworzec przyszli 
na pięć minut przed odejściem po 
ciągu. 

Mąż ugina się pod ciężarem 
czterech kufrów, dwóch waliz, sze 
ściu pudełek z  kapeluszanu, 
trzech neseserów i dziesięciu in- 
nych pakunków. 

Zmęczony stawia cały ładunek 
na peronie i ocierając pot z czoia 
mówi: 


dy. 

— (o słychać? — pytam. 

— Ano nic, podle, zalegają z 
pensją, wyciąga się od nich z 
trudem po dwudziestaku. 

Cholera mię bierze — książę 
burgundzki wypowiada te słowa 
chrapliwym głosem i szarpie ner- 
wowo brodę. 

— Mróz, zima idzie, a ja nie 
mam nawet na kupienie palta. 

Rozmowę przerywa _ wejście 
córki królewskiej, w ślad za nią 
wkracza kilku dworzan i marsza- 
łek dworu. 

— Jak się czujesz? — pyta dwo 
rzanin, 

— O, bardzo niedobrze — skar 
ży się córka królewska, — mam 
przykry katzenjammer, za długo 
wczoraj siedzieliśmy w „Colom- 
binie". 

— Bo trzeba mnie słuchać — 
rzecze marszałek dworu —— zaw- 
sze mówiłem żeby pić tylko czy: 
stą, nie mieszać z żadnemi kro- 
plami, A wyście za często przepi- 
jali piwem, widziałem. 

— Ale najgorsze jest to, że ja 
musiałem podpisać w tej knajpie 
rachunek — odzywa się książę 


burgundzki — pieniędzy zabra-! 


kło. 


W trakcie'tej miłej rozmowy, 
dochodzą dalekie głosy ze sceny, 
rozlegają się słowa króla: 

— „I stałem naszem jest posta- 

nowieniem, 

Wyzwolić naszą starość z trosk 

i trudów 

Na mlodsze kładąc je barki, a 

sami 

Spokojnie odtąd, wolni od cię- 


żaru, | 


Śmierci wyglądać“. 


do „CAVEAU*-WINIARNIA ZIEMIAŃSKA, Jasna 5, 


— Wiesz, moja droga, szkoda 
coprawdy, żeśmy nie zabrali for- 
tepianu... 

— Uważam, że nie pora teraz 
na jakieś ironiczne docinki... 

— Ależ, mylisz się duszko, to 
wcale nie ironja... tylko, widzisz, 
kochanie, na fortepianie leżą na- 
sze baletv!... 

HUMOR STAROŻYTNY. 

Pewnego słonecznego dnia cho- 
dził Diogenes z zapaloną latarnią. 

— Czego szukasz? — zagadnął 
go przyjaciel. 

— Szukam człowieka — odparł 
mędrzec. 

Noc już zapadła a Diogenes 
ciągle błądził po ulicach z latar- 
nią w ręku. 

Przyjaciel, który znów go spo- 
tkał, pyta zdziwiony: 

— No, cóż, wciąż jeszcze szu- 
kasz człowieka? 

— Frajer... teraz szukam kobit- 
ki! 

SZMONŃCES. 

W rodzinie Pipsztajnów zdarzył 
się tragiczny wypadek. 

Samochód przejechał navśmierć 
Pipsztajnową. 

Wszyscy składają kondolencje 
zrozpaczonemu małżonkowi. 

Jeden z przyjaciół, który nie 
zdążył złożyć kondulencji tego SA- 
mego dnia, postanowił uczynić to 
nazajuwrz. 

Gdy następnego dnia odwiedził 
Pipsztajna, zastał go w-doskona- 
iym humorze. 


— Masz chrypkę. — zwrócił 
| się do mon.rchv jeden z dwn- 
rzaninów. — Ale nie dziwię się 
| wcale, wczoraj spotkałem cię na 
Nowym Świecie, tak zalanegn, 
żeś mię wcale nie poznał 

Chciałem cię odwieźć do domu 
ale gdzie tam. wyrwałeś mi się i 
poszedłeś dalej, w bezkres, w sze- 
roką Polskę! 

Monarcha jednak nie słyszy 
słów dworzanina, myśl jego zaję- 
ta jest czem innnem. 

— Powiedzcie — pyta tocząc 
grożne spojrzenie dokoła — czy 
nie widzieliście przypadkiem ka- 
sjera. Mam bardzo ważne płat- 
ności, muszę dziś wyrwać zalicz- 
kę... 

— Niech djabli wezmą takie 
urządzenie, mnie także płacą jak 
z łaski — wtrąca królewski zięć 
w  stebrnej koronie. — Cieka- 
wym jak się to skończy? Ze sce- 
ny dochodzi stłumiony głos cór- 
ki królewskiej. 

—',„Czas wyda na jaw, co kry- 

je obłuda, 
i Kto zly, ten nigdy dlugo cnót 
nie uda: 

Życzę wam szczęścia! 

— Co panowie powiecie o tym 
materjale — zapytuje błazen kró- 
lewski pokazując obecnym prób- 
kę krawiecką "chcę sobie z te- 
ga zrobić nowy garnitur. Korono- 
wane głowy uchylają się i oglą- 
dają próbkę pod Światło. 

— Za ile? — pyta książe al- 
bański, ; 
| — Ma kosztować 80 zł. Oczy- 
wiście na raty. 
— Gdzie znalazłeś tak łatwo- 


JM EL aja 


wiernego krawczyka — zapytuje 
król groźnie. 

— Nie powiem, to moja słodka 
I tajemnica — odpowiada krygu- 


— Nic rozumiem — zdziwił się 
przyjaciel — wczoraj pochowałeś 
żonę, a teraz masz minę jakbyś co 
najmniej wygrał na loterji? 

— Cóż ja jestem winien, że ty 
teraz przychodzisz? 

Trzeba było przyjść wczoraj 
wieczorem, tobyś widział jaki by- 
łem smutny! 

HUMOR MARSYLSKI. 

Marjusz wraca z polowania | 
spotyka po drodze swego przyja- 
ciela Poulite, rownież zapalonego 
myśliwego. 

— Hej, Poulite, coś ty dziś upo- 
lował? d 

-—> Dziś nic. A ty: 

— Też nic. Ale wczoraj za to u- 
biłem wspaniałego zająca! Ho, 
ho! Takiej sztuki jeszcześ nie wi- 
dział. Dziesięć kilo żywej wagi? 

— Dziesięć kilo? To sporo. Pra 
wie tyle, ile waży zając, którego 
upolowałem przedwczoraj. 

— No ile? 

— Jedenaście kilo! 

Marjusz drapie się z zakłopota- 
niem w głowę, poczem woła: 

— A do djabłą! Powinienem był 
ci dać mówić najpierw! 

ODKRYCIA I WYNALAZKI. 


Pan Tomasz Pikulski, 
przeznaczoną na sprzedaż 
w Podkowie Leśnej. 

— Owszem, podoba mi się ten 
domek — oświadcza właścicielo- 
wi — kupię go. Tylko niech mi 
pan szanowny  powię, do czego 


ogląda 
willę 


jąc się błazen królewski. 
| Głos ze sceny: — Na milość 
bogów. ktore czcimy, powiedz! 
— Nie powiem — opiera się 
błazen. 
— Szczęściarz! — odzywa się 


zazdrośnie książe Albanji.—Mnie 
już nikt nie da nic na kredyt, 
znają mię jak łysą kobyłę. 

W trakcie tej rozmowy rozle- 
gają się od czasu do czasu 
dzwonki i co pewien czas któraś 
z obecnych postaci wychodzi ma- 
jestatycznie. 


To znudzona za 


publiczność 
pośrednictwem inspicjenta doma- 
ga się nowej figury na scenie. 


Przedstawienie wreszcie 
się ku końcowi. 

Słychać oklaski. 

Do garderob wchodza monar- 
chowie, aby pozbyć się koron. 
bród i siwych włosów, 

A wieczorem znów w knajpie. 

Szkoda, że aktorzy nie przy- 
chodzą do knajp w koronach i 
gronostajach. 

Może łatwiejby było o kredyt. 

Jur. 
CIEMNE Winni" || —UEERNRGRGA 


DUMA RODOWA. 

— Słuchajno, Wiesławek — mó 
wi pan Tobjasz Fynfsztyk do swe 
ge ośmioletniego synka — czyta- 
iom w gazecie, że pan minister o- 
światy odwiedził waszą szkołę. 

Rozmawiałeś z nim? 

„Nie. À 

— Nie? Oj, Wiesławek, ja ci mó 
wię, że ty przez tę swoją dumę 
źle skoliczysz. 

POCIECHA. 

Pani Michalina chodzi po ulic*, 
zapłakana. Spotyka ja znajoma. 

— Co to się stało, moja pani, że 
tuk pani płacze? 

— Takie nieszczęście — odpo- 
wiada zrozpaczona pani Michali- 


ma 


na — syna mi wzięli nagle de 
szpitala. Doktór powiedział, że 


trzeba mu ślepą kiszkę wyciąć... 

— Niech się pani nie martwi— 
pociesza ją znajoma — młody 
chłopak... napewno mu odrośnie. 


E ZKE EEE) 


IDŹ SAM I INNYCH ZAPROWADŹ a tam na DANCINGU ubawisz się do rana i zobaczysz piękną REWJĘ 
JEDYNA oryginalna kuchnia KAUKAZKA. W pokojach wschodnich CHÓR BOJANÓW 


właściwie służy ten postumencik 
żelaznym prętem w środku? 

— To jest zegar słoneczny, pre 
szę pana. Widzi pan, teraz naprzy 
kład, cień wskazuje punktualnie 
jedenastą, tak samo jak mój zega- 
rek. 

Pan Tomasz potrząsa z podzi- 
wem głową. 

— Psiakrew! 
dzisiejszych 
ślą! 

WIOSENNE PORZADKI. 

Ciepły, słoneczny dzien. W o- 
grodzie pełno spacerowiczów. Do 
jednej pani, siedzącej na ławce 
podchodzi uliczny sprzedawca i 
proponuje... 

— Może kawałek mydla... ta- 
nio... ładny zapach... 

— Nie potrzebuję mydla! — od 
parła gniewnie pani. 

Sprzedawca nie pesząc się tem 
zapytuje: 

— Jakto, nawet 
też nie? 

TEATR I ŻYCIE WYTWORNE. 

Opera „Tristan i Izolda“. Na 
sali cisza. Orkiestra gra pianissi- 
mo. Tristan sam na scenie. 

Na balkonie siedzi pan Pimpel- 
man ze Złoczowa z żoną, W pew- 
nej chwili zwraca się do swej po- 
łowicy: = 

— Słuchaj Sabino, jak znowu 
będzie trochę więcej ludzi na sce 
nie to mnie obudzisz. 

PABLO PICASSO. 

Słynny malarz paryski 


~ 
u 


Czego ludzie w 
czasach nie wymy- 


na 


niedzielę 


Pablo 


| Błazen poskarżył 
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ROZTARGNIENIE 


— Przepraszam, ale od dzie- 
sięciu minut robi pani robótkę a 
mojej brody. 


Rozmaitości 


— Anna, daj złotym rybkoń 
jeszcze trochę tartej bułeczki, w 
dzień moich urodzin chcę wi- 
dzieć naokoło siebie uśmiechnięte 
twarze. 

* 

W życiu bywa rozmaicie: cza- 
sami — tak, czasami — nie. 

Czasami — nie bywa wcale. 

I to nawet przeważnie, 

* 


Z mowy obrońcy: 

— Poszkodowany twierdzi, że 
otrzymał kilka ciężkich uderzeń. 

Skądże może o tem wiedzieć — 
pytam — skoro zaraz po pierw- 
szem uderzeniu stracił przytom- 
ność? 


* 
Nauczyciel: — ... Ja cię nau- 
czę, za karę napiszesz sto razy: 
„Jestem największym  osłem* i 


dasz ojcu do podpisania! 
* 


Walki atletów: 
— Jeśli się nacychmiast nie 
POR z wykręcę ci nogę. 
— Wal śmiało! To nie moja 
noga, tylko twoja! 
* 


Dwudziestoletnia kobieta zapy 
tuje: — Kto to jest?' Zä 
Trzydziestoletnia: — Czem on 
jest? r a 
Czterdziestoletnia: — Gdzie ~- 
jest? 
„+ 


TAJNIKI MEDYCYNY 
Wodowstręt — alkoholizm. 
Cukrzyca — łyżeczka do cu 


kru. 

Waglik — mały kawałek wę 
gla. 

Kość ciemieniowa — miejsc 


w które nikt nie jest bity. 


Walerjanna — imię dla słu 
żącej. 
Malarja — manja malowania 


Nalot — atak lotniczy. 
Krzywica — żona garbusa 


Wysypka — mała wyspa. 


Fa był pewnego razu w bar 
dzo złym humorze. 

— Cóż się stało? — spytał gi 
jeden z przyjaciół. 

| — Wyobraź sobie namalowałem 
niedawno portret księżnej Jorku. 
Obecnie zgłosiła się ona do mnie, 
żądając, żebym zmienił jej nosi 

— A ty zapewne nie chcesz te» 
go zrobic? 

— Nic podobnego! Poprostu nis 
wiem już, w którem miejscu na- 
malowalem jej nos! 

SKARGA BŁAZNA 

Nadworny błazen Henryka VII? 
obraził kiedyś ciężko pewnego 
szlachcica, który zagroził mu, że 
następnym razem zabije go bez li- 
tości. 

się królowi, 
Ten pragnąc uspokoić go, powie- 
dział: 

— Jeśli ten łotr ośmieli się ta 
zrobić, następnego dnia będzie wi. 
siał. 

— Wasza Królewska Mości, wc 
lałbym, żeby wisiał poprzedniegc 
dnia. 

MODLITWA DZIECKA. 

Pięcioletni Józio ma iść jutro 
Poraz pierwszy do szkoły. 

Wieczorem, przed udaniem się 
na spoczynek, Józio odmawia 
swój zwykły paciorek, poczem do- 
daje: 

— J spraw Boziu, żebym jutre 
runo obudził się o właściwej po- 
rze.. Powiedzmy kwadrans na 
ósmą... 


